
Dziś papięż^przybywa do Krakowa

Z pobytu Jana Pawła II
w Polsce
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Sizjmki do Polski, papież Jan Paweł II spędził w Częstochowie. Podobnie jak
, ^,OBraS ’TbylU Wyppiniły »P0tk«nia z duchowieństwem i wier­

nymi m. 111. z Dolnego Śląska, Opolszczyzny i Ziemi Lubuskiej oraz obrzędy li-
turgiczne.

'

W godzinach porannych papież ce­
lebrował na szczycie Jasnej Góry mszę
dla sióstr zakonnych z całej Polski.
Msza była koncelebrowana przez ar­
cybiskupów, ordynariuszy i sufraga-
nów. Jan Paweł II wygłosił homilię,
poświęcając ją sprawom powołania za­
konnego.

Papież odbył też w klasztorze jasno­
górskim kcnsultę z prowincjałkami i

przełożonymi żeńskich zgromadzeń za­
konnych.

Następnie z udziałem papieża Jana
Pawła II rozpoczęła obrady 169. ple­

narna konferencja Episkopatu Polski,
Konferencji przewodniczył prymas
Polski kardynał Stefan Wyszyński. W
toku obrad papież wygłosił przemówie­
nie poświęcone miejscu i roli Kościoła
w Polsce i we współczesnym świecie.

W południe na szczycie Jasnej Góry
Jan Paweł II odmówił z pielgrzymami
Anioł Pański i udzielił im błogosła­
wieństwa.

Papież spotka! się także z Radą Nau­
kową Episkopatu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Wawel najefektowniej prezentuje się w oprawie wiosennej zieleni.
Fet. W. Klag

Polska — kraj otwarty
dla światowej kultury
Tylko w ubiegłym roku:
• uczestniczyliśmy w 219 festiwalach międzynarodowych • gościliśmy 483 zagraniczne
zespoły teatralne, muzyczne, estradowe • w teatrach wystawiliśmy 121 sztuk dramaturgów

obcych • zaprezentowaliśmy 339 wystaw w różnych krajach świata
WARSZAWA (PAP). Z 90 kra­

jami wszystkich kontynentów
rozwijamy kontakty, wymianę i

współpracę kulturalną. Prezen­
tujemy szeroko nasze współcze­
sne osiągnięcia i 1000-letni do­
robek kulturalny narodu. Tyl­
ko w ub. roku nasze zespoły
artystyczne — teatry, orkiestry,
zespoły folklorystyczne, estrado­
we itp. wyjeżdżały ponad 100
razy za granicę. Na scenach i e-

stradach wielu krajów gościło
1358 naszych solistów. Uczestni­
czyliśmy w 134 międzynarodo­
wych festiwalach artystycznych
i 85 filmowych. W krajach eu­
ropejskich i pozaeuropejskich
zaprezentowaliśmy 339 wystaw

artystycznych. Teatry zagrani­
czne wystawiły 78 sztuk pol­
skich autorów współczesnych.
Na różnych kontynentach uka­
zało się 212 pozycji tłumaczeń z

naszej literatury pięknej.
Równocześnie kraj nasz sze­

roko otwarty jest dla prezenta­
cji osiągnięć kulturalnych in­
nych narodów. Pragniemy udo­
stępnić naszemu społeczeństwu
wszystkie ciekawe i istotne zja­
wiska kulturalne występujące
na różnych szerokościach geo­
graficznych, pragniemy wzbo­
gacić naszą kulturę o postępo­
we i humanistyczne wartości
kultury światowej.

W ostatnich latach wprowa­

dzono kompleksowe prezenta­
cje, umożliwiające w pełniejszy
sposób, przedstawiać dorobek
kulturalny poszczególnych kra­
jów lub wybranych gałęzi ich
kultury i sztuki. Tylko w 1978
r. zorganizowano w Polsce 40
przeglądów, poświęconych kul­
turze 12 krajów, Były to m. in.
Dni dramaturgii i teatru buł­
garskiego, Dni rumuńskiej sztu­
ki rozrywkowej, Dni muzyki
greckiej oraz „Dni kultur” —

tunezyjskiej, irackiej i libij­
skiej.

W tym samym czasie gościliś­
my 483 zagraniczne zespoły tea­
tralne, muzyczne, folklorysty-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Goście z ONZ

u prezydenta
m. Krakowa

W Urzędzie Miasta Krakowa
prezydent Edward Barszcz przy­
jął. zastępcę sekretarza general­
nego ONZ, dyrektora generalne­
go biura ONZ w Genewie
— Luigi Cottafaviego, który
przybył do naszego miasta wraz

z małżonką i dyrektorem swego
gabinetu Erikiem Jensen Pem.

Goście zapoznali się z głów­
nymi problemami rozwoju Kra­
kowa i zagadnieniami odnowy
zabytków.

W programie pobytu w na­
szym mieście goście spotkają się
z rektorem UJ, prof. dr hab.
Mieczysławem Hessem, zwiedzą
Collegium Maius, Wawel i in­
ne zabytki, spotkają się też ze

środowiskiem nauki i kultury.
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Zbliża się 60-lecie uczelni Temperatura osiągnęła 338C!

Radzieckie aide memoire do

Chińskiej Republiki ludowej
MOSKWA (PAP). Jak poin­

formowała agencja TASS, mini­
ster spraw zagranicznych ZSRR,
Andriej Gromyko, przyjął 5
bm. charge d’affaires a.i. ChRL
w ZSRR Tien Tsengpeia i wrę­
czył mu aide memoire następu­
jącej treści:

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR potwierdza o-

trzymanie aide memoire MSZ
ChRL z 5 maja br., będącego
odpowiedzią na notę MSZ ZSRR
z 17 kwietnia br. Związek Ra­
dziecki zawsze opowiadał się i

opowiada za rokowaniami mię­
dzy ZSRR i ChRL w celu

zmniejszenia napięcia między
obu krajami i ustanowienia sto­
sunków dobrego sąsiedztwa.
Strona radziecka niejednokrot­
nie wyrażała gotowość do od­
bycia spotkań przedstawicieli
ZSRR i ChRL, m. in. na wyso­
kim szczeblu.

Zgodnie ze swoim pryncypial­
nym stanowiskiem Związek Ra­
dziecki rak jeszcze potwierdza,
że gotów jest przystąpić do ro­
kowań z Chińską Republiką Lu­
dową. Celem i zadaniem roko­
wań powinny być — unormo­
wanie i poprawa stosunków

między obydwoma krajami na

gruncie zasad pokojowego
współistnienia.

Strona radziecka proponuje
przeprowadzenie rokowań w

lipcu — sierpniu br. w Mos­
kwie. Uważa, że słuszne byłoby
prowadzenie ich na szczeblu wi­
ceministrów spraw zagranicz­
nych, bądź też specjalnie upo­
ważnionych przedstawicieli rzą­
dów obu krajów.

Chiński charge <T*faire» a.i.
oświadczył w czasie rozmowy,
że radzieckie aide memoire zo­
stanie niezwłocznie przekazana
rządowi ChRL.

Posiedzenie Senatu AGH
Prof. dr hab. inż. Roman Ney powołany z nov/ym

rokiem akademickim na stanowisko rektora

Cztery tygodnie upałów
Wzrasta zagrożenie pożarowe

Nowy rząd Kanady
Depesza Piotra Jaroszewicza

Ocenie stanu przygotowań do obchodów 69-lc-
?ia powstania uczelni oraz informacji » zmianie
na stanowisku rektora poświęcone było wczoraj­
sze posiedzenie Senatu krakowskiej Akademii
llórniczo-Ilutiiiczej. W obradach uczestniczyli:
tastępca członka Biura Politycznego KC, I sc-

Jubileusz 60. rocznicy . powsta­
nia AGH, nad którym honoro­
wy protektorat objął przed dwo­
ma miesiącami członek Biura
Politycznego KC PZPR, przewo­
dniczący Rady Państwa Henryk
Jabłoński stanie się niewątpli­
wie wydarzeniem w życiu nąu-

kowym i gospodarczym kraju.
Intensywnie prowadzone przy­
gotowania przewidują szeroki
udział wybitnych przedstawicieli
polskiego świata nauki, techniki
i przemysłu w szeregu sesji nau­
kowych, prezentacji dorobku
naukowego uczelni i związanych

kretarz KK PZPR Kazimierz Bareikowski, mi­
nister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki
Janusz Górski, sekretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz, I sekretarz KD PZPR Kraków-Krowo-
drza Roman Sady i wiceprezydent miasta Kra­
sowa Józer Gajewicz.

z nią wydawnictwach. Chęć a-

ktywnego uczestnictwa w obcho­
dach zgłasza nie tylko o-tysięcz—
na rzesza członków Stowarzysze­
nia Wychowanków AGH: napły-i
waja wciąż nowe zgłoszenia od
absolwentów ze wszystkich ro-1
(DOKOŃCZENIE NA STR 2>

WARSZAWA (PAP). Już prawie cztery tygo­
dnie utrzymuje się w Polsce centralnej i połu­
dniowej upalna pogoda. Od połowy maja niemal
(iodziennje w. różnych rejonach kraju notowane

są temperatury dochodzące do 30 st. Kilkakro­

tnie termometry wskazywały nawet 33 »t. W|
końcu maja nie notowano też większych opadów
— były tylko lokalne burze dające niekiedy obfi­
te deszcze, ale o małym zasięgu.

Konkurs na plakat roku rozstrzygnięty

Nagrody dla P.Schneidra i ^.Górowskiego

(Int. wl.) Tradycyjnie już w . kurs na plakat roku, ogłaszany
okresie poprzedzającym Święto przez 7.0 ZPAP, Oddział K.iW i
„GP" rozstrzygany bywa kon-| (DOKONCZEN Ib NA SIR. 2)

Dymisja
J. Vorstera

LONDYN (PAP). John Vor-
ster, czołowy polityk rasistow­
skiej administracji w Pretorii
zrezygnował w poniedziałek ze

stanowiska prezydenta Republi­
ki Południowej Afryki.

Dymisja Vorstcra wywołała
zaskoczenie w RPA, choć cd
dłuższego czasu wiadomo było,
że skandal finansowy, w który
jest uwikłany, grozi jego eki­
pie daleko idącymi konsekwen­
cjami. Cała sprawa, którą ob­
serwatorzy polityczni porównu­
ją do znanej afery Walergate,
zaczęła się w roku ubiegłym od

ujawnienia na forum Parla­
mentu tajnej działalności- De-

i parlamentu Informacji.

Tak długi okres upalnej po­
gody w okresie wiosny — nie
jest zjawiskiem zbyt częstym.
W ostatnich latach mieliśmy w

maju i w czerwcu falę upałów,
ale poprzedzielane okresami
chłodów. Podobny typ ciepłej,
słonecznej pogody występującej

w całym niemal kraju z wyjąt­
kiem Wybrzeża może utrzymać
się jeszcze przez kilka dni. O-
bccne upały nie są jeszcze naj­
większe. Majowy rekord ciepła
za okres 1951—1979 wynosi 35,7
st. — tyle wskazywały termo­

metry 28 maja 1958 r. w Zamo­
ściu.

OTTAWA (PAP). Jak już in­
formowaliśmy w poniedziałek,
16. w dziejach Kanady premier,
przywódca partii konserwatyw­
nej Joe Clark, bezpośrednio po

W miarę przedłużającej się;
upalnej, bezdeszczowej pogody,
w całym kraju, szybko wziastai
niebezpieczeństwo pożarów.!
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)1

ceremonii zaprzysiężenia, przed-
I'stawił skład swego gabinetu, li-

.1 czącego 29 osób (o 4 mniej niż

rząd premiera Trudeau). Po raz

pierwszy ministerstwem spraw
zagranicznych w Kanadzie kie­
rować będzie kobieta, pani Flo­
ra MacDonald.

Sprawa Quebecu będzie, obok
recesji gospodarczej, jednym z

najtrudniejszych problemów,
stojących przed nowym rządem.

WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz wystosował depeszę gratu­
lacyjną do premiera federalne­
go rządu Kanady Josepha Char-
lesa Clarka w związku z obję­
ciem przez niego tego stanowi­
ska.

Z Bliskiego Wschodu
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W Zielonej Górze

Chińska broń dla Egiptu
PART Z (PAP). 7. okazji 12. ro­

cznicy rozpoczęcia agresji izra­
elskiej (1967 r.) oraz okupacji
zachodniego brzegu Jordanu i
sektora Gazy, na okupowanych
terytoriach arabskich we wto­
rek proklamowano, strajk pow­
szechny. Nieczynne są przed­
siębiorstwa i urzędy, zamknięte
szkoły :i sklepy. W N.ąblusie,
Ąl-Birze,. Ramallah i innych
miastach odbywają się demon­
stracje protestacyjne przeciwko
przedłużającej się okupacji
izraelskiej. Demonstranci doma­
gają się przyznania arabskiemu
narodowi Palestyny prawa do
samookreślenia i utworzenia
własnego państwa.

Władze izraelskie ściągają do
miast na okupowanych teryto­
riach siły policyjne i i wojsko­
we. Dochodzi do starć między
policją izraelską a demonstran­
tami, przeprowadzane są rewi­
zje i aresztowania wśród mie­
szkańców.

★

KAIR (PAP). Prezydent An-
war Sadat, przemawiając we

wtorek w Ismailii do żołnie­
rzy, oświadczył, że Egipt za­
warł porozumienie z Chińską
Republiką Ludową na dostawy
do Egiptu broni chińskiej. Pre­
zydent nie sprecyzował o jaką
broń chodzi.

XV Festiwal Piosenki Radzieckiej
ZIELONA GÓRA (PAP). 5 bm.

Zielona Góra po raz 15. powitała
uczestników i gości Festiwalu
Piosenki Radzieckiej — wielkie­
go wydarzenia w amatorskim
ruchu artystycznym ,a zarazem

jednej z najpopularniejszych im­
prez w Polsce, przyciągającej u-

wagę milionów miłośników pio­
senki.

Do tegorocznego ogólnopolskie­
go konkursu piosenki radziec­
kiej. stanęło około 130 tys, osób,
reprezentujących różne pokole­
nia i środowiska społeczni?. * Ich

wspólną pasją stało się umilo-
.wanie radzieckiej piosenki, któ­
ra ma w Polsce milionowe rze­
sze entuzjastów i która nieustan­
nie pozyskuje nowych przyjaciół,'

zwłaszcza młodych. Ci właśnie,! estradzie ubiegać się o festiwa-
najlepsi, wyławiani są spośród lowe laury w postaci „złotych”
tysięcy, aby na zielonogórskiej1 (DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

» . gupalną niedzielę, poci wysokim sklepie-■ A B n^e,n ostatniej sali, jaka ocalała z krąko-
HśOl« wskiego ratusza, na pierwszym piętrze

wieży, w cudownym chłodzie kamiennego
W W wnętrza wręczano nagrody imienia Ksa­

werego Pruszyńśkiego. Przyjechał z War­
szawy Krzysztof Kąkolewski, opalony i radosny, od-

młodniały jakiś tego lata, aby odebrać główną nagro­
dę za całokształt twórczości. Jak zioykle podczas takiej
uroczystości wypowiedziano wiele słów i komplemen­
tów, ale mnie przez cały czas chodziła po głowie, że ta

nagroda to należy się Kąkolewskiemu choćby za jeden
reportaż. Za „Sianokosy w Brzezince”. Jest to najlep­
szy reportaż o Oświęcimiu, jaki został napisany.

Oto jadą na rowerach kosiarze. Z wysokich traw pod­
rywają, się kuropaticy, których tutaj nikt nie płoszy —

w obszarze ujętym wokół przez druty kolczaste, w

obszarze dawnego Konzentrationslager Auschwitz. Sta­
ra kobieta na rowerze mówi do Kąkolewskiego:

— „Takiej trawy nie ma nigdzie. Coś jest w glebie”.
I właściwie nie trzeba się rozgadyicać. Ta ziemia na­

wieziona przed laty tysiącami ton fosforytów z ludz­
kich ilości, palonych w krematoriach musi rodzić
wspaniałą trawę, na to została, skazana. Na bujność
plonu, na urodzaj. U Kąkolewskiego przewodnik mówi
do pana w trampkach: „Czy mógłby pan odsunąć nogę
na chwilę”. Wycieczka patrzy w to miejsce, w którym
bieleją większe kawałki ludzkich kości.

eraz jest właśnie taki sam ,czas. Sianokosy w

Brzezince. Pachną trawy skoszone i prażone przez
icysokie słońce. Jest 35 lat po wojnie i ma złożyć

wizytę oficjalną w Oświęcimiu papież, Jeszcze rok
temu, jeszcze dwa — gdyby zjechał na tę ziemię po­
śród baraków Brzezinki papież, trzeba by tłumaczyć
posępność i grozę miejsca, odtwarzać sceny sprzed lat
trzydziestu sześciu, siedmiu — 'aby pojąć rozmiar he-
katomby narodu, tragedię tcojny, zbrodnie niemieckie­
go faszyzmu.

Jakiej trawy
nie ma nigdzie

I wiele trzeba by tłumaczyć, by serce papieża biło na

gniew i r.a trwogę. By jego misja niesienia pokoju po
całym świecie znalazła źródło w buncie przeciwko
okropieństwu wojen.

Jest inaczej. Nie musimy niczego tłumaczyć. Po raz

pierwszy papież i szef państwa watykańskiego wie
na pewno, jak było. Widział dymy md Brze­

zinką i słyszał strzały hitlerowskich oprawców, prze­
szedł przez wszystkie okropieństwa wojny. To on

w czas okupacji pracował w kamieniołomie „Sol-
vayu” razem z najbardziej dla mnie polskim pisa­
rzem, Wojciechem Żukrowr,!:im. I na pagórze nad
,tSolvayem" grała- im- smutna harfa polskich traw. Ich

zapach i dźwięk na wietrze mówił o życiu, daleki Kra­

ków na horyzoncie ze swymi wieżami mówił o trwa­
niu tysiącletnim Polski. W tym mieście Wyspiański
napisał, że „Polska to jest wielka rzecz”.

Wychodzili robotnicy kamieniołomu na pagór, proza

Żukrowśkiego zaświadczy, że oni czytali w ten wojen­
ny czas Lenina i wzdragali się wobec gwałtu i przemo­
cy przedwojennej policji wobec strajku w „Semperi-
cie”. Choć to wszystko mówiło o trwaniu — najbar­
dziej kusiła ich trawa na pagórze.

Dotknąć zielonej, wiotkiej trawy, czuć życie przyro­
dy wokół w ten czas tragiczny gdy śmierć przybraw­
szy wielorakie póstacie chodziła po ulicach miasta i

polach podkrakowskich — czuć, że jeszcze się ży-
je, bo nie wiadomo, co będzie jutro, za tydzień, za go­
dzinę. ■

i i łodszym pokoleniom i ludziom z daleka wydaje
A/l się to wszystko nierealne, wydaje się baśnią od-

’ 1 ległą i straszną nazbyt, by mogła się powtórzyć.
Ale dla nas, którzy to wszystko pamiętamy, którym nie
raz śmierć zaglądała w oczy, śmierć czasu wojny, oku­
pacji, którzy słyszeliśmy strzały egzekucji i widzieli­
śmy, jak nasi bracia padają pod murami straceń —

wielkie znaczenie ma papieża misja pokoju.
Nie, papieża Jana Pawła U nikt nie musi uświada­

miać o okropnościach
’

wojny — pochodzi z kra­
ju, który ucierpiał najstraszliwiej. Chcemy wierzyć
że biskup Rzymu i zwierzchnik Kościoła będzie nie­
ustannie i z bezbrzeżnym przekonaniem i świadomo­
ścią inisji, głosił światu pokój. I myślimy, chcemy — aby
głos zwierzchnika Kościoła brzmiał jasno i głośno po
.świecie, głos wołający przeciw wojnie, krwi i pożodze
świata.

Aby ped Oświęcimiem', ani gdzie indziej, nie rosły
już takie trawy, jakich nie ma nigdzie.

Do nich los się uśmiechnął

Pierwszy wygrany „maluch"

Fot. O. Link

Janina Nosek ze Szczepanowie
i Mieczysław Ciclioń z Łukano-
wic mają się za niedługo pobrać.
W lipcu ślub, więc najwyższa
była pora by pomyśleć o przy­
gotowaniach do uroczystości.
Przyjechał: więc do Krakowa na

zakupy i przy okazji spróbowali
szczęścia w loterii „Wisła”. Na­

rzeczony kupił los, narzeczona

pociągnęła, ale pierwszy okazał
się pusty. Kupili drugi los i...
bomba! — wygraną był „fiat
126p”. Tak więc u progu nowe­
go życia do przyszłych małżon­
ków uśmiechnęło się szczęście.
.Uważaja, i my też, iż jest to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dzisiaj po 2-letnich przygoto­
waniach wyrusza , na górskie
rzeki Ameryki Polska Akade­
micka Eksploracyjna Wyprawa
Kajakowa „Canoandes 79”. Weź­
mie w niej udział 10 studentów

i absolwentów uczelni krakows­
kich, a kierownikiem Wyprawy
jest Marek Byliński.

Wyprawa krakowskich

śmiałków

Kajakiem
przez rzeki Ameryki

Trasa wiedzie przez zupełnie
nieznane rzeki meksykańskie,
następnie uczestnicy wyprawy

zamierzają dotrzeć- do Peru, by
odkrywać dla światowego kaja­
karstwa nowe nieznane tereny.
Ich 16-tonowy sprzęt jest już w

drodze na statku Polskich Linii

Oceanicznych M/S „Zawichost”.
Organizatorem ekspedycji jest

Akademicki Klub Turystyki Ka­
jakowej „Bystrze” w Krakowie.

(km)
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29. kolejka palna logodek

Dębickie lakłady
pracy dla dzieci

Niezwykle sympatyczna
Impreza odbyła się,; wczoraj —

w dębickim Domu Pomocy —

Społecznej dla Dzieci. Z o- S
kazji ich roku dębickie ża- S

kłady pracy ufundowały dla X
maluchów cenne

telewizor,
magnetofon,
liczny, oraz

dywidualnie
słodyczy. :

PKPS w

dzieciom
sportowe, spodenki,
ki, za sumę ok. .15 tys. zł.

Natomiast Kombjnat. .Prze-
mysłowo-Rolny „Jgloopol”, !S
również z Dębicy sprezento- g;
wał młodzieży, z Zespołu S
Szkół Zawodowych nr 1 no- ~

wiutki autokar. (en) X

prezenty:
radio, adapter,
aparat fotogra-
dla każdego, in-
wielką

Zarząd ;

Dębicy
odzież:

paczkę ~

Miejski ~

wręczył X
koszulki ~j
bluzecz- ~

~ (Inf. wł.) W zakładach prze-
X myślowych woj. tarnowskiego
”

na sesjąch KSR trwa gospodar-
12 ską debata oceniająca warunki
5 pracy załóg i działalność socjal-
“

no-bytową przedsiębiorstw.
Wczoraj KSR odbyła się w

największym zakładzie prze­
mysłowym województwa — Za­
kładach Azotowych. W obra­
dach wzięli udział m. in. I sek­
retarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Gębala, członek Sek­
retariatu KW, I sekretarz KM
PZPR Jerzy
wodniczący
Gruszecki.

Ważność i

mowanego na sesji KSR w tar­
nowskich Azotach tematu okre­
śla profil przedsiębiorstwa: che­
mia, która prócz wielu pożyt­
ków, niesie potencjalne zagroże-

Malinowski, prze-
WRZZ Tadeusz

aktualność pociej-

nie dla ludzi obsługujących,
skomplikowane procesy techno-
logiczne,

W tarnowskich „Azotach"
następuje stała poprawa wa­
runków pracy, zmniejsza się z

każdym rekiem ilość wypad­
ków, coraz lepszy jest stan u-

rządzeń socjalnych i sanitsr-.
nych. Jest to rezultat przezna­
czania na ten cel co roku wie­
lomilionowych kwot i troski a-

dministracji oraz kolektywów
pracowniczych o jak najbez-.
pieczniejsze warunki pracy. Tyl­
ko w 1978 roku kosztem ponad
73 milionów złotych zrealizowa­
no 96 przedsięwzięć technicz­
nych poprawiających stan wie­
lu urządzeń i instalacji, uspra­
wniając wentylację, mechanizu-
jąc prace uciążliwe a także au­
tomatyzując niektóre procesy
technologiczne. W 1979 .roku na

poprawę warunków pracy prze­
znaczonych zostało 91 milionów
złotych.

W dyskusji, stwierdzając po­
stęp, zwrócono równocześnie u-

wagę nąj dokuczliwe braki, m,
in. nierozwiązany ciągle prób-,
lem hałasu, konieczność rygory­
stycznego przestrzegania . prze­
pisów i zarządzeń dotyczących
bhp, zwłaszcza przez nadzór te­
chniczny i pracowników, po­
trzebę szerszego wprowadzania
badań profilaktycznych,, tworze­
nia stanowisk pracy chronio­
nej, lepszego zaopatrzenia w o-

dzież ochronną i środki higieny
osobistej?' ■■'

Omówiono również realizowa­
ny program świadczeń socjal­
nych dla załogi. Obradom prze­
wodniczył I sekretarz KZ PZPR

Zygmunt Babiarz.

(Inf. wł.) Konsekwencją m-

wartego przed trzema laty po­
rozumienia między władzami
województw* nowosądeckiego, a

Uniwersytetem Jagiellońskim o

wzajemnej współpracy — było
wczorajsze spotkanie w Sali
Kominkowej Urzędu Wojewódz­
kiego w Nowym . Śączu władz

regionu z przedstawicielami UJ.'
Województwo nowosądeckie re­
prezentowali m. in. I-sekretarz

I KW PZPR Henryk Kostecki, se­
kretarz KW Partii Eugeniusz
Sktoła, wojewoda Lech Bafia,
gospodarze Gorlic z I sekreta­
rzem KM PZPR Stanisławem
Grybosiem I naczelnikiem mia­
sta Henrykiem Basistą — a

uczelnię: ..^.prorektor prof. -dr
hab. Andrzej Pilch, I sekretarz
KU PZPR prof, dr hab. Kazi-

mitra Buehała. przewodniczący
RU SZSP Andrzej Jagodziński.

Przedmiotem spotkania było
podpisanie umowy o organizacji
akcji letniej młodzieży akade­
mickiej na terenie miasta, i gmi­
ny Gorlice i gminy Uście Gor­
lickie — pod kryptonimem
„Akademickie Konfrontacje
Twórcze — Gorlice 79”.

W akcji .uczestniczyć będzie
około 1200 studentów, zrzeszo­
nych w 25 lęołach. naukowych
krakowskich Uczelni. Ten ol­
brzymi. potencjał rąk 1 umys­
łów realizując swój program
naukowy, wypoczynkowy i spo­
łeczno-kulturalny — podejmie
też szereg prac badawczych wy­
nikających z potrzeb regionu.
'' \ '.te. ... ■. (Jot-ka)

Ruch czy Widzew

'i'. (ge)

Z dalekopisu
SALT,'

(for) We Wtorek odbyło się
w Genewie spotkanie szefów
delegacji ZSRR i- USA, ucze­
stniczących w radziecko-
amerykańskich rozmowach
w sprawie ograniczenia stra­
tegicznych zbrojeń ofensyw-,
nych.

PRZEDTERMINOWE'
WYBORY

parlamentarne, które-odbyły
się we Włoszech w dniach
3 i 4 czerwca nie doprowa- X

dziły do zasadniczych zmian ~

na wewnętrzńo-polityożnej IS
mapie kraju. Nadal pozosta- S
je nierozwiązany zasadniczy x

problem utworzenia nowego 55
rządu, opartego na stabilnej ~

większościowej bazie. Wy- C
hory przyniosły pewien spą-
dek liczby głosów na W’IPK, SI
która otrzymała 30,4 proe. E

(poprzednio 34',4 proc.
'

gło- ~

sów) i dysponować będzie o- —

beonie w izbie deputowa- g;
nych 201 mandatami (po-
przednio 228)w.AYl>t.eW' pól®--,jg-
szechnynt oczekiwaniom, K

partia chrześcijańskiej de-
mokracji nie tylko nie z$o- g
była większej niż w poprzed-
nich wyborach liczby gło- K
sów, ale zanotawała na 52
swoim koncie również pew- g;
ne straty. i.E

Posiedzenie Senatu AGH
k ■-I ’-1■,tSf- . '•f• fif

naukowy Krakowskiego Oddziału
PAN, członek Egzekutywy KK

Partii, który w latach wcześniej­
szych, przed powołaniem go na

stanowisko podsekretarza stanu
w Ministerstwie Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki —

sprawował już funkcję prorek­
tora, a następnie rektora AGH.
W gratulacjach, składanych na

ręce nowego rektora podkreśla­
no równocześnie ogrom zadań,
stojących przed uczelnią, którą
przyszło mu na powrót kiero­
wać. Polska gospodarka oczeku­
je wciąż jeszcze bardziej efek­
tywnej i wszechstronnej pomocy
źe strony krakowskiej Akade­
mii: fakt, iż owa Akademia dy­
sponuje żnakomitą i liczną ka­
drą naukowo-dydaktyczną poz­
wala wierzyć, że
kiem wybitnego
organizatora spełni
w niej nadzieje.

~ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
~ ckńików, a warto przypomnieć,
S że krakowska
~~ do tej pory
X dyplomów. W
~ gotowaniem
SS' liczniej uczestniczą studenci. To
—• właśnie m. in. dzięki nim udało

się w szybkim tempie zgroma­
dzić prawie 10 ton. złomu miedzi,
niezbędnej do odtworzenia w

brązie figur górników i hutni­
ków, które wkrótce, po 25-let-
niej przerwie, zdobić będą na

powrót wejście do gmachu u-

czelni, Centralne uroczystości
jubileuszowe odbędą się 20 paź­
dziernika w hali „Wisły” -- do­
kładnie w 60. rocznicę utworze­
nia Akademii.

W czasie posiedzenia Senat po­
informowany’ został o podjętej
przez Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki de­
cyzji zmiany na stanowisku rek-

uczelnia wydała
ponad 40 tysięcy
pracach nad przy-
,jubileuszu coraz

tora AGH. Działalność sprawują­
cego dotychczas tę funkcją wy­
bitnego polskiego uczonego prof.
dr. hab. inż. Henryka Filcka wy­
soko ocenili Kazimierz Barcikow-
ski i min. Janusz Górski. W o-

kresie 4-letniego kierowania przez
prof. H. Filcka uczelnią rozsze­
rzyła ona swój potencjał — roz­
winęła tak bardzo znaczące dla
polskiej gospodarki badania
naukowe, podniosła efektywność
działań dydaktyczno-wychowa­
wczych. Profesorowi Filckcwi,
który swe obowiązki pełnić bę­
dzie do końca kadencji, tzn. rfo
31 sierpnia br. — złożono ser­
deczne podziękowania.

Nowym rektorem Akademii
Górniczo-Hutniczej będzie —

zgodnie z wręczoną mu dziś no-

'tninacją — od I. 09. 1979 prof.
dr hab. Roman Ney, członek —

korespondent Polskiej. Akademii
Nauk, dotychczasowy, sekretarz

RZESZÓW (PAP). Na

porozumienia między
Polski i ZSRR — największy w

nasźylii kraju zakład lotniczy —

Wytwórnia Sprzętu Komunika­
cyjnego PZL w. Mielcu . rozpo­
częła obecnie przygotowania do
uruchomienia seryjnej produk­
cji nowego typu ..samolotu pasa­
żerskiego — „An-28”, wg doku­
mentacji słynnego w świecie
radzieckiego biura konstrukcyj­
nego Olega Antonowa.

„An-28” jest lekkim samolo­
tem pasażerskim tzw. krótkiego
zasięgu (ok. 650 km), mogącym
zabierać na pokład 15—18 osób
wr»z z podręcznym bagażem.
„An-28" może być z łatwością
produkowany jako samolot wie-

mocy
rządami

lozadaniowy, służący m.' in. do
transportu, jako samolot dyspo­
zycyjny, sanitarny itp.,

„An-28” mą stosunkowo hie-.-
wielkie rozmiary — długość ka­
dłuba ok. 13 m, ząś rozpiętość
skrzydeł (górnopłat) sięga 22 m.

Wyposażony w dwa, silnikić o

mocy ok. 1000 koni mech.' każdy
— może rozwijać szybkość po­
dróżną do 350 km na godz., a

jego udźwig wynosi 1700 kg. Do

najważniejszych zalet „An-28”
należy duża szybkość wznosze­
nia — ok. 14 m na sek., bardzo
krótki rozbieg i lądowanie —

może sfarto-wać i lądować nawet

na nieutwardzonym pasie star­
towym.

Niebawem rozpoezną się pił­
karskie wakacje. Ekstraklasa

zakończy swoje rozgrywki już
w nadchodzącą niedzielę. II liga
17 czerwca.

Przedostatnia 29. kolejka
ekstraklasy może dać zasadnicze

rozstrzygnięcie i zadecydować
która z drużyn Ruch czy Wi­
dzew zasiądzie na mistrzowskim
tronie. Jeżeli Ruch wygra z

Odrą to będziemy mogli już
dziś gratulować trenerowi Je­
zierskiemu.

Kto spadnie i ekstraklasy
obok Gwardii Warszawa? Pierw­
szorzędne znaczenie będzie miał
mecz w Szczecinie, gdzie Ppgęń
podejmowała będzie Polonię.
Jeżeli bytomianie. przeważą
szalę tego spotkania na swoją

'korzyść to oni pozostaną w gro­
nie najlepszych.

Otwartą sprawą jest udział

którejś i drużyn w pucharze
UEFA. Kandydują do tego wy­
różnienia Szombierki, Stal Mie­
lec oraz warszawska Legia. Obi*
te drużyny spotkają się właśni*
w Mielcu.

Krakowska Wisła właściwi*

gra o przysłowiową „czapką
gruszek”. Krakowianie wcześ­
niej zapewnili sobie już byt li­
gowy. Ale pamiętamy, że pił­
karze „Białej Gwiazdy” nie po­
pisali się w rozgrywkach i przy­
sporzyli Wielu przykrych doznań
swoim sympatykom. Może zatem

postarają się aby zatrzeć te zł*
wrażenia.
,A oto zestawienie par: Zagłę­

bie —- GKS Katowice, Ruch —.

Odr*, • Szombierki .-r Widzew,
Pogoń —‘ Polonia, jLęgia , Stal

Mielec, ŁKS — Gwardia War­
szawą, Ark* — Śląsk, Lech ~<e

Wisi*. (m)

Prace potowe w pełni

a>»

,W.

Pierwsze truskawki

pod kieruń-
naukowca i

pokładane
(ma)

Zamach stanu

w

Z pobytu Jana Pawła II w Polsce

MS'®

We wtorek zostały wzno­
wione w Genewie rozmowy
między ZSRR, USA i W'.
Brytanią, mające na celu o-

praeowanie układu o całko­
witym i powszechnym zaka­
zie prób z bronią jądrową.

pogody
siano i

kosze-

PROTEST

Kambodżańska agencja
yrssowa zaprotestował*
przeciwko udziałoyyi , Ięngą
Sary — preniiera obalonego
reżimu — w charakterze
reprezentanta „denąokrątycz-
tiej Kambodży” na sesji biu­
ra koordynacyjnego krajów
nlezaangażowanych. w Ko-
lombo. ■ "'■

PROWOKACJA
Wietnamska agencja pra­

sowa Informuje, że strona
chińska ostatnio znów do­
konała prowokacji zbroj­
nych na granicy

' wietńam-
sko-chińskiej, m. in. podej­
mując w dniach ód 22 do 3C
maja próby przerzucenia
szpiegów i dywersantów do
SRW.

(Inf. wł.) Na połach gorąco
dosłownie i w przenośni; tem­
peratura dochodzi do ponad
30 st, C, a pracy jest coraz wię­
cej. Najważniejszą obecnie spra­
wą jest wykorzystanie
do zbiorów zielonek na

kiszonki.
Bardzo zaawansowane

nie traw' jest w rejonie nadwi­
ślańskim od Niepołomic aż do
Szczucina, a także w północnych
rejonach województwa nowosą­
deckiego. W' województwie
miejskim krakowskim bardzo
dobrze przebiega koszenie łąk
!w gospodarstwie Krakowskiego
Ośrodka Postępu Rolniczego.
•Tak nas poinformował mgr inż.
Janusz Malała w KOPR zebra-

no już trawę z ponad '100 ha.
Na łąki zostały1 też rozsiane na­
wozy mineralne, aby można by­
ło jak najszybciej uzyskać dru­
gi pokos.

Na rynku pojawiły się już
pierwsze truskawki i czereśnie.
Jest ich jeszcze mało i skupy­
wano, są jak na razie w okoli-
fcacłi -Kocmyrzowa — Luborzy-
cy oraz w rejonie Ujanowic. W

poniedziałek w województwie
miejskim krakowskim skupiono
ponad 400 kg tych smacznych o-

woców, a wczoraj dostarczono
ich około 1 tony. Cena rynko­
wa kształtuje się obecnie, w

wysokości 65 zł za 1 kg. Podo-..
bna cena jest też czereśni wcze­
snych. (cm)

w Ghanie
AKRA (PAP). Sytuacja

Ghanie,gdzie w poniedziałek
podjęto drugą w ciągu ostatnich
20 dni próbę zamachu stanu, nie
jest całkowicie jasna. Z infor­
macji agencyjnych,
tychczas napłynęły z

nika, że przewrót
zorganizowała grupa
lotnictwa z

Rawlingsem na czele.
Los dotychczasowego

państwa,' gen. Freda Akufo nie
jest znany.

Grupa oficerów, która doko­
nała 4 bm. zamachu stanu W
Ghanie, potwierdziła we wto­
rek, że kontroluje sytuację w

■kraju i że utworzyła Radę Re­
wolucyjną.

jakie do-

Akry wy-
wojskowy

oficerów

porucznikiem ł.

szefa

Cztery tygodnie

Zarządzenie premiera

w sprawie skupu ziemiopłodów

HURAGAN

Podana de wiadomości, łe
pierwszy w .tym roku hu­
ragan „Andręw”, który w

niedzielę i w poniedziałek
szalał nad 'meksykańskim
stanem Michoącan leżącym
nad Pacyfikiem, spowodo­
wał śmierć dwóch rybaków.
W Acapulco zniszczeniu ule­
gły linie elektryczne i tele­
foniczne. Prędkość wiatru
dochodził* do 180 km na go­
dzinę. Huraganowi towarzy­
szyły ulewne ‘ deszcze tropi­
kalne.

S WARSZAWA (PAP). Jak in-
~ formuje rzecznik prasowy rzą-
“ du ’— 5 bm. prezes Rady Mini-
S strów Piotr Jaroszewicz podpisał
S* zarządzenie w sprawie zapew­
ni nienia warunków do sprawnego
X: przeprowadzenia zbiorów zbóż,
E pasz i roślin okopowych, skupu
SS ziemiopłodów oraz jesiennych
~ prac w rolnictwie w 1979 r.; za-

S3 gadnienia te były przed kilkoma
~ dniami przedmiotem obrad Pre-
~ zydium Rządu.
S W zarządzeniu premier na-
~ kłada rozliczne obowiązki na

S; ministra rolnictwa, wojewodów
~ i naczelników gmin. Chodzi w
TM szczególności o należyte wyko-
"■ rzystanie ciągników, środków
SI transportowych, maszyn i urzą-

g: dzeń rolniczych, zbiór pierwsze-
j~ go pokosu traw z łąk i części
~ pastwisk oraz -wykonanie nawo-

żenią bezpośrednio po zbiorze;
zbiór zbóż oraz Ich racjonalne
zagospodarowanie; zbiór pasz go­
spodarskich, słomy, liści bura­
czanych i zielonek oraz prawi­
dłowe ich zakonserwowanie,
przechowanie i wykorzystanie;
dostawę nasion na siew poplo-
nów oraz zbiór zbóż i rzepaku
na jesienną kampanię siewną;
zwiększanie powierzchni zasiewu
poplonów oraz zbóż ozimych i

rzepaku ozimego; rozszerzenie
działalności instruktażowej służb

rolnych co do produkcji, zbioru,
konserwacji i racjonalnego wy­
korzystania pasz.

Ministrowie przemysłu spoży­
wczego i skupu oraz rolnictwa,
wojewodowie i naczelnicy gmin
powinni zapewnie sprawny skup
ziemiopłodów oraz ich racjonal­
ne zagospodarowanie.

U

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
szczególnie w lasach i wiejskich
zabudowaniach gospodarczych.

Znaczne powierzchnie leśne zo­
stały okresowo wyłączone z ru­
chu turystycznego. Mimo podję­
cia różnorodnych działań chro­
niących lasy przed ogniem, zda­
rzają się częste przypadki poża­
rów, spowodowanych głównie
przez nieostrożność.

Równie wielkie niebezpieczeń­
stwo pożarów istnieje na terenie
wsi. Brak ostrożności przy ob­
chodzeniu się z ogniem był przy­
czyną wielu groźnych pożarów.

„ Maluch "

w loterii „Wisła*

1)

POGODA Konkurs na plakat roku rozstrzygnięty

(DOKOŃCZENIE ZE STR.
bardzo dobra wróżba na przy­
szłość. Gratulujemy! I zachęcs-
my wszystkich do gry — jeszcze
5 „maluchów” czeka na szczę­
śliwców. A ponadto telewizory
kolorowe, pralki automatyczne,
magnetofony kasetowe, aparaty
fotograficzne, namioty, bony
PKO.

KRAKOWSKIE . BIURO
PROGNOZ TMGW INFOR-. ~

M'UJE: Polska jest pod wpły-’TM
wem wyżu z ośrodkami w js
rejonie zatoki: ?Botnlękiej f Sj
Krymu. ~

PROGNOZA DLA POLSKI g
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gowe dobre. -

społeczno-
przyznano
za plakat

Narodowej",

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
. naszą redakcję. Tym razem do
oceny jury przedłożono 86 pla­
katów 36 autorów.

W grupie plakatu
politycznego nagrodę
Piotrowi Sehneidrowi
„Miesiąc Pamięci
wykonany przez Drukarnie Na­
rodową. Wyróżnienia honorowe
otrzymują: Anna Małgorzata
Wójcicka (plakat — „Międzyna­
rodowy Dzień Dziecka", Dru­
karnia Wydawnicza), Roman
Banaszewski („60. rocznica pow­
stania „Wici”), Sławomir Lew­
czuk („Z trudu i walki”), Anna

Małgorzata Wójcicka („Dzień
Hutnika"); te trzy wyróżnione
plakaty powstały w Drukarni
Narodowej.

W grupie plakatów o tematy­
ce kulturalnej nagroda przypa­
dła Mieczysławowi Górowskie­
mu, za plakat „Damy i huzary”
(Drukarnia Narodowa), a wyróż­
nienia honorowe — Mieczysła­
wowi Górowskiemu („Wujaszek
Wania” — Drukarnia Narodo­
wa) oraz Władysławowi Plucie
dwa za „Rzeźbę roku” (Drukar­
nia Narodowa) i „Rajd wetera­
nów szos” (Drukarnia Wydaw­
nicza). (zg)

Podziękowanie.
We wczorajszym „Dzien­

niku Polskim” ukazała się
informacja o tym, że nasz

redakcyjny kolega red, TA­
DEUSZ SMAGA uratował t

zakopiańskiego potoku toną­
ce 2-letnie dziecko. Nie pi­
saliśmy o tym na próśb*
zainteresowanego. Wczoraj o-

trzymaliśmy jednak, za po­
średnictwem korespondenta
„GP” w Zakopanem podzię­
kowanie matki dziecka pani
LIDII GAURY dla naszego
kolegi. Czynimy tej prośbie
zadość.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Po południu, papież odprawił na

Jasnej Górze uroczystą mszę, któ­
rą koncelebrowali biskupi z Wro­
cławia, Opola i Gorzowa

Wielkopolskiego. Jan Paweł II

wygłosił podczas mszy przemó­
wienie, adresując je do wier­
nych przybyłych z prastarych
ziem piastowskich — Dolnego
Śląska, Opolszczyzny i Ziemi

Lubuskiej.
Przemawiając do

nych Jan Paweł
szczególną radość z 1
nia.— spotkania z

cielami prastarych
stowskich: Dolnego
polszczyzny, Ziemi
Papież przypomniał niektóre
fragmenty wielowiekowych pol­
skich dziejów Śląska, przekazu­
jąc zarazem swoje wotum

' do
sanktuarium w Trzebnicy, zwią­
zanego z imieniem Jadwigi —.

żony XIII-wiecznego piastow­
skiego księcia Henryka Broda­
tego.

Papież mówił o potrzebie spra­
wiedliwości . i miłości między
ludźmi. Potrzebne one są rodzi­
nie i całemu społeczeństwu.
Sprawiedliwość i miłość służyć
powinny wewnętrznemu zjedno­
czeniu narodu. Fundamentem
takiej Jedności jest miłość do

ojczyzny.
Jan Paweł II wskazał, że umi­

łowanie ojczystej kultury i his­
torii. umiłowanie specyficznych
wartości, które stanowią o miej­
scu naszej Ojczyzny w wielkiej
rodzinie narodów, umiłowanie
rodaków — ludzi mówiących tym
samym językiem i odpowiedzial­
nych za tę samą wspólną spra­
wę, której na imię Ojczyzna,
jest jedną z najważniejszych
wartości człowieka i społeczeń­
stwa.

Mówiąc o misji, współczesnego
Kościoła Jan Paweł II podkre­
ślił, że widzi ją w owocnej służ­
bie sprawie jedności i pojedna­
nia we współczesnym świecie,
sprawie pokoju.

Oby świat mógł eieszyć się
pokojem — powiedział papież —

oby Europa mogła cieszyć się
pokojem i równowagą, oby Oj­
czyzna mogła cieszyć się poko­
jem, poszanowaniem jej prawa
obywatelstwa wśród wszystkich
narodów Europy i świata.

Kolejny dzień pobytu papieża,
w Częstochowie zakończył „A-
pel Jasnogórski”. Apel poprze­
dzony został mszą celebrowaną
przez sreybiskupą 'Filadelfii —

kardynała Jana Króla. Kardy­
nał ten, pochodzenia polskiego,
znany jest z aktywnej działalno-

zgromadzo-
II wyraził

tego spotka-
przedstawi-
żiem pia-

Śląska, O-
i Lubuskiej.

ści duszpasterskiej wśród Polo­
nii amerykańskiej.

Środa 6 bm. jest piątym dniem

wizyty-pielgrzymki, którą skła­
da w" Polsce Jan Paweł II. W
dniu tym papież zakończy żwój
pobyt w Częstochowie i wieczo­
rem uda się do Krakowa.

4
WARSZAWA (PAP). Z okazji

wizyty papieża Janą Pawła II
w Polsce — Ministerstwo Łącz­
ności wprowadziło do obiegu se­
rię znaczków, pocztowych, okła­
dającą się z dwóch znaczków i
bloku.

Na znaczkach poszczególnych
wartości przedstawiono portrety
papieża na tle kościoła Mariac­
kiego w Krakowie, Międzynaro­
dowego Pomnika Ofiar Faszyz­
mu w Oświęcimiu-Brzezince i na

Jle. odbudowanej z gruzów ka­
tedry warszawskiej.

4,
RŻYM, PAHYZ, LONDYN,

WASZYNGTON, BONN. Prasa,
radio, tv w wielu krajach świa­
ta, przede wszystkim w Europie
Zachodniej oraz w Ameryce Po­
łudniowej i Północnej, z uwagą
Śledzi nadal przebieg wizyty -W
Polsce papieża ,T»n* Pawł* II.

Kilkuset wysłanników prasy,
rądia i tv z wielu krajów pu­
blikuje relację, w których pod­
kreśla się spokojny przebieg wi­
zyty oraz jej religijny charakter.
Zwraca się uwagę na dobrą or­
ganizację wszystkich imprez, na

których, dzięki sprawnej pracy
służb porządkowych i koordyna­
cji wysiłków transportu, zaopa­
trzenia, łączności oraz służby
zdrowia — panuje wzorowy po­
rządek.

Przypomina się, że jest to re­
zultat dobrej współpracy admi­
nistracji państwowej i kościel­
nej.

Dzienniki, podobnie jak spra­
wozdawcy radia i tv zajmują
się przede wszystkim relacjono­
waniem przebiegu wizyty. Spo­
ro miejsca pcświęca się jednak
również Polsce, jej osiągnięciom,
problemom, miejscu w Europie
i świecie, a także przypomnieniu
straszliwych ofiar, jakie poniósł
nasz naród w latach okupacji hi­
tlerowskiej.

Prasa światowa odnotowuje
doniosłość spotkania Edwarda
Gierka z Jąnem Pawłem H. któ­
re miało miejsce w belwederze,
publikując wyjątki z obu wygło­
szonych tam przemówień Pod­
kreśla się wagę, jaką zarówno pol­
ski przywódca, jak i najwyższy
zwierzchnik Kościoła przywiązu­
ją do nadrzędnych spraw mię­
dzynarodowego pokoju oraz je-

' dności wszystkich Polaków.

Vt3,4,5.5

południowo- ~

r-**

Polska kraj otwarty
(DOKONCZEME ZE STR. I)
ezne i estradowe, 327 z nich za­
prezentowało osiągnięcia kultu­
ralne krajów obozu socjalisty­
cznego, 142 przybyło z krajów
kapitalistycznych i 14 z pozaeu­
ropejskich krajów rozwijają­
cych się. Na estradach gościliś­
my 852 'artystów zagranicz­
nych.

Dorobek różnych krajów
r— "Sztukach pięknych oraz ich
X sźohię kultury materialnej
X prezentowało 260 zagranicznych
~ wystaw. 160 z nich pochodziło z

d krajów obózu socjalistycznego,
S 8S z krajów kapitalistycznych i

w

hi-
za-

12 z afrykańskich i azjatyckich
krajów rozwijających się.

Czytelnikowi polskiemu udo­
stępniono w tłumaczeniu na

nasz język 407 pozycji zagrani­
cznej literatury pięknej, które
ukazały się w łącznym nakła­
dzie ponad 11.715 tys. egż. 125
pozycji pochodziło z literatury
krajów socjalistycznych, 171 z

krajów kapitalistycznych i 17 z

krajów rozwijających się.
Na scenach naszych teatrów

wystawiono 121 sztuk 91 dra­
maturgów obcych, przy czym
odbyło się 69 premier współcze­
snej dramaturgii zagranicznej.

Dużą wagę przywiązujemy do
organizowanych w Polsce mię­
dzynarodowych imprez artysty­
cznych, stwarzających możliwo­
ści konfrontacji twórczych i -u-

dpstępniających szerokiej publi­
czności wartości ■obcych kultur.
W 1978 r. odbyły się w Polsce
33 wielkie międzynarodowe im­
prezy kulturalne.

W Polsce odbyło się również
37 imprez filmowych poświęco­
nych kinematografiom 17 kra­
jów. W repertuarze naszych kin
znalazło się 161 fabularnych fil­
mów "zagranicznych. 77 z nich
dostarczyły kinematografie kra­
bów socjalistycznych, 56 pocho­
dziło
nychi5z
cych się.

z krajów kapitalistycz-
krajów rozwijają-

XV Festiwal Piosenki Radzieckiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

„srebrnych” i „brązowych samo­
warów".

Przez najbliższe cztery dni
miasto rozbrzmiewać będzie me­
lodiami znad Wołgi i Newy. W

programie tegorocznego Festi­
walu odbędzie się „Koncert
przyjaźni"; usłyszymy utwory
specjalnie napisane i dedykowa­
ne przez radzieckich twórców
zielonogórskim wykonawcom,

wśród których znajdą się m.in.
znane u nas piosenkarki radziec­
kie: Zanna Biczewska i Irina
Ponarowsk*.

Na inauguracyjnym koncercie,
5 bm. wystąpiła liczna grupa
uczestników ubiegających się o

miano najlepszych wykonawców
piosenki radzieckiej w Polsce.
Akompaniowała im orkiestra
Polskiego Radia i Telewizji w

Katowicach.

UWAGA ROLNICY!
Krakowska Stacja Kwarantanny i Ochrony Roślin infor­

muje, że należy chronić zawiązki jabłoni przed parchem.
Celem wyniszczenia parcha, z równoczesnym ograniczeniem

mącznika, należy zastosować SYLLIT w rozcieńczeniu 15 dkg
preparatu na 100 1 wody, z dodatkiem 10 dkg Topsinu, Na

odmiany wrażliwe, na SYLLIT zastosować, ten preparat w

dawce 5 dkg na: 100 1 wody, z dodatkiem 10 dkg TOPSINU.
Dalsze zabiegi przeciwko parchowi i mąezniakowi wykony­
wać zapobiegawczo KAPTANEM, stosując 20 dkg preparatu
na 100 1 wody lub DITHANE, w ilości 25 dkg na 100 1 wody,
z dodatkiem 50—70 dkg SIARKOPOLU.

Podczas upalnej pogody opryski wykonywać w godzinach
wczesnorannych lub •wieczornych.

Na plantacjach cebuli dymki należy usuwać porażone przez
mączniak rośliny. K-4121

Ci. Borowicz — trenerem

hokejowej reprezentacji
2-Ietnim pobycie trenet

czechosłowacki SIavomir Barton
zakończył pracę z hokejową, re­
prezentacją Polski. We wtorek
trenera Bartona pożegnali prze­
wodniczący GKKFiS Marian
Renke oraz przedstawiciele
PZHL.

Jąk dowiadujemy się nowym
trenerem reprezentacji ma zo­
stać mgr Czesław Borowicz —

dotychczasowy trener-koordy-
nator w „Podhalu” Nowy Targ.

Z życia TKKF

W ostatniej kolejce rozgrywek
piłkarskich rundy I-szej Ligi
Ognisk TKKF ,Dz. Krowodrza
uzyskano następujące wyniki:

I Grupa: Gryf — Biuro Proj.
Bud. Komun. 1:3, Energopol-2 —

Aster 4:0, Politechnika — Laj­
konik 3:0.

W tabeli prowadzi drużyna
Politechniki 15 pkt. przed Eńer-
gopolem-2 13 pkt. Biur. Pr.
Bud. Kom. 9 pkt. Asterem H pkt.
Gryfem 8 pkt. oraz Lajkonikiem
3 pkt.

GRUPA II-ga: PKS —' PGM

Krowodrza 1:2, Oczko — IOS 4.1,
Artigraph — WSK 1:0.

W tabeli prowadzi. drużyna
PGM Krowodrza 14 pkt. przed
WSK 12 pkt. Artigraphem 12 pkt.
PKS 9 pkt. Oczkiem 7 pkt. i IOS
6 pkt.

Sukcesy łuczników

w Genewie
W Genewie zakończyły się za*

wody łucznicze z udziałem 108
zawodniczek i zawodników «

Włoch, Francji, Holandii," Polski,
Luksemburga i Szwajcarii.

Duży sukces odniosła ekipą
polska, zarówno w konkurencji
kobiet jak i mężczyzn. Wśród
kobiet I miejsce zajęła J. Wi-

lejto — 1266 pkt. wyprzedzają#
Szeligę — 1244 i Ulrich — 1244

pkt.
W konkurencji mężczyzn naj-e

lepiej strzelał Chudziński —*

1254 pkt. drugie miejsce przy­
padła Reniersowi (Holandia) —

1251, który wyprzedził Popowi­
cza — 1246.

Śnieżne ostatki
W Tatrach definitywnie koAe

czą się warunki narciarskie. O-
statni z dostępnych płatów śnie­
gu — w Kotle Gąsienicowym —•

ma już tylko 300 m długości.
Regularne treningi prowadzi

tu ostatnio kadra narodowa pol­
skich „alpejek”, a także mło­
dzież zakopiańskiej szkoły mir
strzostwa sportowego.

J. Centka i J, Gogala
szybowcowymi

mistrzami Polski
W Lesznie Wlkp. zakończyły

się XIV szybowcowe mistrzo­
stwa Polski. W klasie otwartej
mistrzem został J. Centka. W
klasie standard tytuł wywalczył
J. Gogała.

W kilku
Zwycięstwem młodych pił­

karzy Dynama Kijów zakończył
się VI międzynarodowy turniej
piłkarski juniorów w Nicei.

• Finałowe spotkanie e Pu­
char Szwajcarii Young Boys
Berno — Servette Genewa mimo
dogrywki zakończyło się wyni­
kiem nierozstrzygniętym 1:1.
Mecz zostanie powtórzony 29
czerwca br.

W Sofii rozpoezął się mię­
dzynarodowy turniej siatkówki
mężczyzn. Druga reprezentacja
Polski w pierwszym meczu gru­
py „b” pokonała Węgry 3:2.

H Bardzo słabo spisał się po­
znański Lech w rozgrywkach o

puchar Europy w hokeju na tra­
wie. W ostatnim spotkaniu Lech
Poznań przegrał 0:2 ze szwajcar­
ską drużyną Bąsler HC i zajął
12 miejsce.

H Zwycięstwem siatkarzy
Kuby zakończył się międzynaro­
dowy turniej w Brukseli. W

spotkaniu finałowym Kuba wy­
grała z drużyną Turynu 3:0.

4| Już po raz trzeci kręgląrze
„Czarnej Kuli” Poznań zdobyli
tytuł mistrzów Polski.

Udanie rozpoczęli tegorocz-

wierszach
ne starty międzynarodowe pol­
scy wioślarze. W bardzo silnej
konkurencji na torze olimpij­
skim w Moskwie czwórka z*
sternikiem zajęła 2 miejsce, u-

legając tylko osadzie ZSRR.

• W Trzcińsku Zdroju odbył
się ostatni z cyklu kolarskich
kryteriów ulicznych. W wyścigu
na dystansie 50 km (30 okrążeń)
zwyciężył R. Szurkowski.

H Piękny sukces odnieśli
tegorocznym sezonie piłkarz#
Ajaxu Amsterdam. Przed tygo­
dniem zdobyli Puchar Holandii,
zwyciężając FC Twente Ensehe-
de 3:0; w rozgrywkach o mis­
trzostwo I ligi już przed zakoń­
czeniem Ajax zapewnił sóbię
pierwsze miejsce.

’

(I Z udziałem zespołów ł

krajów rozegrany został w To­
kio międzynarodowy turniej pił*
karski o Puchar- Japonii. W fi­
nałowym meczu Tottenham Hot-'

spur (Anglia) pokonał Dundę#
United (Szkocja) 2:0.

9 Zwycięzcą tradycyjnego
międzynarodowego turnieju a

„Złoty Floret Flandrii” został
Polak Leszek Martewjcz.

Lajkonik płaci!
KGL „Lajkonik” z gry 1145

losowanej dnia 3 czerwca 1979 r.

za wygrane płaci:

DUŻY LAJKONIK
Za 4 trafienia po 14.478 zł, za 3

traf, po 212 zł, za 2 traf, po 13 zł.
Za końc. band. (1,6867) 6-cyfr. po

80.000 zł, 5-cyfr, po 5.000 zł, 4*

cyfr, po 2000 zł, 3-cyfr. po 200 zł,
MAŁY LAJKONIK

Za 5 trafień po 747 zł, za 4 traf,
po 59 zł. Za końc. band. (92159)
6-cyfr. po 40.000 zł. 5-cyfr. po
2.000 zł, 4-cyfr. po 800 zł, 3-cytr.
po 100 zł.

Kolejne losowanie 10 bm. •

godz. 12.00.

Komunikat NBP

Narodowy Bank Polski zawia­
damia, że zgodnie z zarządze­
niem ministra finansów z dnia
5 maj* 1979 r. ogłoszonym . w

Monitorze Polskim nr 14 z dnia
1 czerwca 1979 r. nastąpi zmiana
zasad premiowania wkładów
oszczędnościowych na tzw. ksią­
żeczkach i bonach samochodo­
wych. Polega ona n* wypłaca­
niu premii pieniężnych zamiast
wydawani* premii w postaci sa­
mochodów osobowych. Wynika
to z przyjęci* przez bank ogól­
nej zasady — polegającej na re­
zygnacji z premii rzeczowych
dla oszczędzających i zastąpienia
ich premiami pieniężnymi.

Poczynając od października
1979 r. w kwartalnych losowa­
niach premii dl* posiadaczy, do­
tychczasowych bonów oraz

wkładów na książeczkach
oszczędnościowych premiowa­
nych samochodami losowane
będą premie pieniężne w na­
stępujących wysokościach:

— premie po 13S tys. zł dla

posiadaczy bonów » wartości
15.000 zł jak dotąd na każde 3S0
bonów, przy zwrocie wylosowa­
nego bonu,

— premie po 90 tys. zł dla po­
siadaczy książeczek oszczęd­
nościowych z wkładami po 9.000
zł jak dotychczas na każde 1.000
wkładów.

Klientom,
odpowiadać
pieniężnych

którym nie będzie
losowanie premii
zamiast samocho­

dów Narodowy Bank Polski pro­
ponuje zamianę wkładów n»

inną formę oszczędzania — jak
wkłady terminowe (odstetki wy­
noszą 4,5 proc, przy wkładach
12-miesięcznyeh, 5,5 proc, przy
wkładach 24-miesięcznych i 4

proc, przy wkładach 36-miesięcz-
nych) lub bony lokacyjne (opro­
centowane 6,3 proc, jeżeli właś­
ciciel bonu nie skorzysta Z
możliwości realizacji odsetek W
okresach rocznych lecz podej­
mie je w całości po upływie 5
lat), względnie na inną formę
oszczędzania wybraną przez
klienta.

Jednocześnie informuje się, te
w dniu 30 czerwca 1979 r. za-

przestaje się sprzedaży bonów
premiowanych . samochodami.
Ostatnie losowania premii rze-

ezowyeh w postaci samochodów
osobo wyeh odbędą się w lipett
1979 r,



Morze żywi i
M

RAKÓW
Połączone Wisłą i współpracę

orskoSć Gdańska tkwi w tym mieście — jak w najlepszych dawnych czasach —

.tak mocno, iż „osacza” każdego niemal ze wszystkich stron. Nie odczuwa się już
wprawdzie — jak kiedyś — smaku dalekicn mórz na Długim Pobrzeżu nad• Mo­

tławą, bo obecny — oddalony od miasta port handlowy — rozpościera sie tuż nad Za­
toką Gdańską. Ale nie opodal w ktllanaśH“ minut djogi od Motławy, w centruj.’mia­
sta wznoszą się dźwigi Stoczni Gdańs. .

•— największego zakładu-przemysłowego
całego Wybrzeża, z którego wysz jdł pierwszy polski statek pełnomorski „Sołdek”.

Wśród 55 typów statków wybudowanych dotąd w naszej stoczni — przypozwina
jej dyrektor naczelny mgr inż. Wiktor Maksymiuk — niektóre z nich zasługują na

szczególne podkreślenie. A więc słynne kiedyś 10-tysięczniki, których pierwszym
przedstawicielem był. M/S.„Marceli Nowotko”. Potem — seria drewnów.ców./nąstęp-i —

nowoczesne statki- „Ro-Ro”, na które załadunek odbywa się wprost z nabrzeża przeż
skośny, zwodzony pomost ruchomy, nieco podobnie jak na statki-promy. Jeden.z czte­
rech pokładów statku „Ro-Ro” mieści 230 samochodów. Niewątpliwą, rewelacją osta­
tnich lat było rozpoczęcie budowy supernowoczesnych kontenerowców drugiej gene­
racji budowanych dla kilku armatorów zachodnioeuropejskich. Statek; ten może za­
bierać blisko 1400 kontenerów układanych w siedmiu warstwach. Inna Wielka rodzi­
na statków to jednostki rybackie.

Prócz Stoczni Gdańskiej pracują w mieście inne trzy zakłady przemysłu okrętowe­
go: Stocznia Remontowa, Północna — budująca statki rybackie i stocznia „Wisła’’,
specjalizująca się w budowie jednostek żeglugi przybrzeżnej.

Kraków dość wcześnie — bo już z początkiem lat sześćdziesiątych — stał się po­
ważnym partnerem w budowie statków. Stocznia Gdańska nie mogłaby się obejść ml
in. bez nowohuckiej blachy okrętowej i produkowanych w krakowskiej WSK wiró­
wek do regenerowania oleju, używanego w silnikach okrętowych. Na licznych stat­
kach pracują sprężarki z Zakładów im. Szadkowskiego, telefony przystosowane dó
pracy w morskich warunkach — z Krakowskich Zakładów Teleelektronićżnyeh
,',Telkom-Telos”, przewody — z Krakowskiej Fabryki Kabli.

Gdańsk korzysta z myśli naukowej Krakowa. Tu — w placówce konstrukcyjno-bą-
dawczej, noszącej obecnie nazwę „Cebea” — narodziły się polskie rozwiązania urząr
dzeń chłodniczych do zamrażania przyjmowanej w morzu ryby; agregatów chłodni­
czych. do klimatyzacji pomieszczeń na statkach, sprężarki freonowe. Obecnie.„Cefeba”
pracuje nad tunelem zamrażalniczym dla tuńczyka, prowadzi też prace badawcze nad
opatentowaną przez siebie kolumną próżniową do destylacji ropy naftowej dla gdań­
skiej rafinerii. A jeśli, o. rafinerii, mowa godzi się wspomnieć, -że krakowskie Biuro
Projektów i Realizacji Rafinerii Nafty „Bipronaft” opracowało projekt techniczny tego
obiektu w oparciu o bazowy projekt włoskiej firmy Snam Progetii, prowadziło do­
stawy urządzeń, nadzór, nad ich montażem i rozruch. „Bipronaft” opracował także
program rozbudowy rafinerii gdańskiej i prowadzi prace projektowe nad krajowymi
częściami zamiennymi, by wyeliminować ich import.

W wielkie lata rozwoju wkroczył port gdański. Zaczynał on po wojnie od nlespeł-
na 400 ton rocznych przeładunków. Ale nawet wtedy kiedy jego obroty, bijąc wszel­
kie rekordy, przekroczyły 10 min ton, osiągnął górną granicę swojej wydolności, zwła­
szcza w przeładunkach eksportowanego węgla. Stąd zrodziła się konieczność budowy
Portu Północnego, którego pierwsze dwa człony — nowoczesna baza węglowa i pali­
wowa — powstały w latach 70. Obecnie gotowy jest pirs kolejnej bazy — prze­
ładunków rudy, która czeka na wyposażenie go w urządzenia przeładunkowe. Port

•> Północny orzeładowuje już obecnie 15 min ton węgla i ropy — o. 3 min ton więcej,
niż „stary” port. Czym zaś są nowo zbudowane przeładownie pod względem ich wydaj­
ności najdobitniej świadczy to, że pracuje w nich tylko 600 osób, a stary port — choć
przeładowuje nieco mniej od Północnego — zatrudnia 4000 ludzi.

Morskość Gdańska objawi nam się w jeszcze większym stopniu, jeśli zaczniemy
przekraczać podwoje biurowców lub. innych budynków w różnych częściach miasta.
Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego, „Centromor’’, Instytut Morski, oddział Polskich
Linii Oceanicznych, Instytut Bałtycki, Centralne Biuro Konstrukcji Okrętowych, Źie-
gluga Gdańska, Centralne Muzeum Morskie — to tylko niektóre z morskich placówek
Gdańską.

Morze żywi Gdańsk, a miasto ustawiło się do niego twarzą.
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„Do Gdańska przyjechałem w. kwietniu 1945
roku. Znałem go trochę sprzed wojny, z bytno­
ści.na obozie wojskowym w Karwi, skąd po kil­
ku w cywilnych ubraniach, przyjeżdżaliśmy do
Wolnego Miasta. Zapamiętałem z tamtego okre­
su pociągające urokiem glównemiejskie uliczki
i ich. wspaniałą architekturę. Tym większe prze­
syłem rozczarowanie w 1945 roku Wyspa Spich­
rzów i. okolice gazowni stały jeszcze w ogniu, ca­
łe śródmieście leżało w gruzach, ulice zalegały
trupy, a po ruinach, biegały tysiące szczurów”.

„Gdańsk wygląda jak miasto, które przed wie­
kami rozpadlo się w gruzy. Szanowne ruiny
oplata już krzew i porasta trawa niedeptana
stopą człowieka. Panują tam niepodzielna cisza
i pustka. Ruiny Gdańska ogląda się jak ruiny
Babilonu”.

„Śródmieście Gdańska zniszczone zostało w 95
procentach. A za tymi liczbami kryło się spu­
stoszenie miasta wzniesionego rękami najwspa­
nialszych mistrzów holenderskich odrodzenia i
baroku Miasta, które stanowiło jeden z najplęk- .

■niejszych zespołów zabytkowych Europy półno­
cnej”.

„Uważam, że Gdańsk nie powinien być w ogó­
le odbudowany (...) Nikt dziś poważnie nie my­
śli o odbudowie Forum Romanum do stanu pier­
wotnego...” ,-

Oto fragmenty wspdmhięń o- powojennym
Gdańsku i opinii na temat dalszych losów tego
miasta, zaczerpnięte z opublikowanego zbioru
wspomnień z okresu odbudowy głównego miasta.

Rozmawiam z wicedyrektorem Towarzystwa
Przyjaciół Gdańska fizykiem doc. Andrzejem
Januszajtisem. Docent — nieprzebrana skarbnica
wiedzy o Gdańsku — od samego początku nale­
żą’ do tych którzy opowiadali się nie tylko za

celowością, lecz — za koniecznością odbudowy
miasta.

Argumentowaliśmy tym — wspomina —- że
tak dużo straciliśmy wskutek wojny, iż. musimy
odtworzyć przynajmniej, fragment miasta. W
gruzach leżało wszak 6 dzielnic, w których z

12 600 budynków — 9 800 uległo całkowitemu zni­
szczeniu. Przed wojną Gdańsk miał 4 tys. zabyt­
kowych obiektów, z czego tylko główne miasto
posiadało ich I 200. Amsterdam, dla porównania
liczy 7 000 zabytków. W całym Gdańsku, który
w przeddzień wybuchu wojny zamieszkiwało
250 tjs. ludzi, wiosną 1945 roku było ich zale­
dwie 2 tysiące.

Odbudowaliśmy jedną, ale najcenniejszą pod
wzgledarn zabytkowym dzielnicę, Składa się na

nią łttl zrekonstruowanych od podstaw budyn­
ków staromiejskich (bez domów XIX-wiecznych).
Liczbowo stanowią one tylko 10 proc, przedwo­
jennego Gdańska, ależ, jaki przedstawiało to

ogrom trudu. . Nim jednak został on podjęty roz­
ważano trzy koncepcje przyszłych losów Gdań-

18 kół wodnych. Jeszcze przed 1945 rokiem
mąki, dziennie. -

*

Pierwsze gazety pojawiły się w Gdańsku W.1618' roku.,-
a więc na 42 lata przed „Merkuriuszem”. Od 1656 r. wycho-
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wego miasta oraz — projekt odbudowy w sta­
rym stylu przy przerzedzonej zabudowie. Ta
ostatnia koncepcja nie była wcale najdroższa,
gdyż przy jej realizacji wykorzystywano istnie­
jące fundamenty i uzbrojenie.

Rozpoczyna się — już w 1946 r — gigantyczna
praca nad gromadzeniem i chronieniem w trak­
cie prac rozbiórkowych — fragmentów portali,
kolumn, gzymsów, i innych kamiennych elemen­
tów architektonicznych, które' miały często war­
tość bezcennych skarbów. Równocześnie specjal­
nie powołany zespół Biblioteki Miejskiej przy­
stępuje do sporządzania dokumentacji, czyli —

odtworzenia wyglądu gdańskich budowli zabyt­
kowych, ulic, domów mieszkalnych w oparciu o

zgromadzone książki, ilustracje, czasopisma, da­
wne sztychy, rysunki. W ten sposób powstała
„fotografia” miasta z okresu przedwojennego na­
niesiona na 1641 kartach, stanowiących dużą po­
moc w pracach konserwatorskich. Potem, cał­
kiem przypadkowo odnaleziono ocalałe akta po­
licji budowlanej Gdańska, które okazały się
szczególnie pomocne przy rekonstruowaniu ulicy
Szerokiej.

W Gdańsku zaczęła się gromadzić elita archi­
tektów, konserwatorów, plastyków, kamieniarzy,
sztukatorów, rzemieślników kowalstwa artysty­
cznego. metaloplastyków. Nie zabrakło wśród
nich także przybyszów z Krakowa. Byli nimi nie­
żyjący już Bronisław Mierzkowski. który przez 7
lat pełnił funkcję wojewódzkiego konserwatora
zabytków, inż. Włodzimierz Gordziejczuk, który
w latach 1950—5.2 był głównym kierownikiem
robót w Głównym Mieście oraz Marian Pelczar
— wieloletni dyrektor Biblioteki Miejskiej w

Gdańsku, a następnie — Biblioteki Gdańskiej.
PAN. T tak zaczęło urzeczywistniać się na nie­
spotykaną w świecie skalę niewiarygodne wręcz
przedsięwzięcie rekonstrukcyjńo-konserwator-
skie. Na 44 hektarach dorri po domu, ulica po uli­
cy, kwartał po kwartale — wyrastało jakby cu­
dem miasto. Trwało to wiele lat nie obyło się i
bez zabawnych zdarzeń.

W ratuszu 1 maja 1959 roku miał po raz pier­
wszy zabrzmieć dzwon, którego mechanizm ze­
garowy wykonał poznański mistrz Aleksander
Henschke. Przed ratuszem zgromadziły się tłu­
my, aby posłuchać bicia dzwonów, gdy tymcza­
sem coś zawiodło i pan' Henschke z przerażeniem
stwierdził, że nie potrafi uruchomić mechanizmu.
By uniknąć'blamażu i nie sprawiać ludziom za­
wodu, umówiono się z.zegarmistrzem, że na umó­
wiony sygnał uderzy 12 razy młotem w dzwon.
Tak. też się stało i. nikt nie wiedział, żetonie
zegar, lecz zegarmistrz wydzwonił na. ratuszu

południe.

go jako pomnika wojny,
■wybudowanie całkiem no­

Kiedy ustawiony został posąg boga, morza Ne­
ptuna i . zmontowano wokół tiieg.o ogrodzenie,
nadszedł oczekiwany moment uruchomienia fon­
tanny. Gdy gotowe były ostatnie złącza instala­
cji, padła komenda: puścić wodę.rZąmiast ze stu­
dni. trysnęła ona ? nieba. Spad! ulewny deszcz.

Odbudowa starego Gdańska, zwłaszcza ta tąw.
kubaturowa jest.. zakończona. Zóśtąło jeszcze ók.
l.0 proc, prać związanych z wystrojem zewnętrz- .

nym.jąk i wewnętrznym niektórych kamieniczek
m, ih. przy Długim Pobrzezu nad Motławą. Uzu­
pełnień wymaga Dwór Artusa. Jego wnętrze
ozdobi wyposażenie, które na szczęście zachowało .

się w 80 procentach, wiele. wskazuje na'tó, że. ,

obiekt ten może mieć wówczas najpiękniejszą
salę w Polsce.. Zrekonstruowany w niej, zostanie
m. in. największy piec kaflowy w Europie.

Przywróconą do życia starówkę zamieszkuje
10 tys. osób. Przed wojną było ich 100 tysięcy.
Różnica ta bierze się stąd, że dawna, staromiej­
ska część miasta odznaczała się niezwykle gęstą
zabudową. Musiano jednak od niej odstąpić,
choćby z uwagi na wymagane obecnie normaty­
wy urbanistyczne.

Kiedy gościł w Gdańsku .światowej sławy ur­
banista Richard Neutra, zapytany ó ocenę' re­
konstrukcji powiedział: „Macie zupełną rację
odbudowując w waszym, mieście zabytki. Każdy
człowiek musi umiejscowić siebie gdzieś na 'linii
czasu. Zabytki ułatwiają jednostkom i całym' na­
rodom tę operacię i ponadto ułatwiają identyfi­
kację narodu”.

Gdzie więc jak nie w Gdańsku można znaleźć
lepsze zrozumienie dla równie wielkiego dzieła
jakim jest rewaloryzacja starego Krakowa. Kon­
serwatorzy znad Motławy postanowili przeto
wyremontować okazałą trzypiętrową kamienicę
z XV wieku przy ulicy Sławkowskiej pod nume­
rem 6 i przekształcić ją na Dom Gdański. W
pięknych, gotyckich piwnicach tego domu znaj­
dzie swoje lokum teatr Ewy Demarczyk. Na par­
terze od ulicy powstanie , sklep z wyrobami ar­
tystycznymi gdańskich rzemieślników, a od stro­
ny dziedzińca restauracja „Dom Gdański” na

40 miejsc, z kuchnią morską i egzotyczną ood
patronatem przedsiębiorstw połowowych „Dal-
moru” w Gdyni, „Kogi” na Helu i „Szkunera” we

Władysławowie. Na pierwszym piętrze.od ulicy
urządzona będzie galeria — sprzedaż dzieł szto­
ki gdańskiej, od dziedzińca — salony reeepcyjno-
.klubowe Domu Gdańskiego pod patronatem
Gdańskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuki,

. Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego ,1 Wydawni­
ctwa Morskiego. Na drugim piętrze znajdą po­
mieszczenie salony wystawiennicze, które speł­
niać będą także funkcje informacyjno-propaga.ii-
dowe Wybrzeża Gdańskiego.

Tak więc Kraków — poprzez Dom Gdański —

otrzyma spory łyk morza.

W latach 1450—J.750 Gdańsk był największym miastem w

Polsce. W XVII wieku żyto w nim 77 tysięcy mieszkańców,
w Krakowie — około 20 tysięcy.

*

Przed rozbiorami port gdański był największym portem :

bałtyckim. W XVII w. przeładowywał 300 tys. ton. zboża.
Długość nabrzeży sięgała 3 kilometry (w Londynie S00 me­
trów).

*

Gdański Żuraw jest największym, dźwigiem europejskiego
średniowiecza. Mógł podnosić 4 tony aa wysokość .11 me­
trów lub 2-tonowe. ciężary na wysokość 27 metrów.

Wielki Młyn w Gdańsku na Rudni— 'to największy śred­
niowieczny zakład przemysłowy w Europie. Miał niegdyś

dawał 200 ton

J65'6' r. wycho-

dziła w Gdańsku gazeta „Polnische Nocelen" (Polskie No-'
wińy), poświęcona wyłącznie doniesieniom z kraju. Podobno
istniała jej wersja w języku polskim.

*

W 1636 roku król Władysław IV zatwierdził Gdańskie Ko­
legium Medyczne, które było pierwszym w Polsce towarzy­
stwem naukowym, pełniącym. zarazem funkcję Izby Lekar­
skiej.

*

, Przedrozbiorowy Gdańsk, odwiedziło 12 polskich królów, ..

z których aż siedmiokrotnie gościł Zygmunt III Waza. Swiei- z

. ność uroczystości towarzyszących wjazdom przekraczała na­
sze dzisiejsze wyobrażenia. Wjazd królowej Ludioiki Mą.rii-
(1646 r.) trwał 8 godzin!

Wybrzeże gdańskie, jest drugim po Holandii europejskim
'

zagłębiem hodowli' tulipanów, W specyficznych Warunkach
depresji żuławskiej, niemal identycznych- jak w H.olańdii, tju-: .:

lipany zaaklimatyzowano do hodowli przed 20 laty.

OD ŚRODY

DO ŚRODY
(MYŚLI TYGODNIA (31 V - 6 VI 1979 r.)

jest warta . od stu fasade-

Wszelkie propozycje
paragraf zezwalający na

— ZYCIE LITERACKIE)

A Gdańsk tak piękny! — f tak cichy:
Gdy słuch wytężę zmrokiem, słyszę
Jak dzwonią pieśni i kielichy
I pocałunki... Za tę ciszę,
W której się żywiej i goręcej
Zżuje, ja kocham Gdańsk najwięcej.

WIKTOR GOMULICKI

(z „Pieśni o Gdańsku")

Nie doszedłby Gdańsk do swojej potęgi i znaczenia gdyby nie jego dogodne, han­
dlowe położenie u ujścia Wisły, która w średniowieczu była, obok Renu, najwię­
kszym szlakiem transportowym Europy. Mówi wybitny znawca tych zagadnień

dyrektor Centralnego Muzeum Morskiego w Gdańsku doc. Przemysław Smolarek.
"Nad brzegami Wisły — od Krakowa poprzez Sandomierz, Kazimierz, Toruń, Byd­

goszcz, Włocławek — niczym wezbrana fala gromadziło się zboże, drewno, sól, które
ładowano do szkut, komięg, dubasów. Płynęły one.w dół do Gdańska, a stamtąd •—już
pełnomorskimi statkami — do Flandrii i Anglii, skąd szły znów do Polski śledzie, wi­
na przednie, kolonialne przyprawy i korzenie, papier, szkło, sukno angielskie i holen­
derskie.

Gdańsk jako główny port morski Rzeczypospolitej, swój szczytowy rozwój osiągnął
po. wojnach krzyżackich, stając się jednym z najatrakcyjniejszych portów W ówcze­
snej Europie. Przez Sund do Gdańska wchodziło rocznie 1200 statków, czyli więcej,
niż na cały pozostały Bałtyk. Na przełomie XVI i XVII wieku u ujścia Wisły koncen­
trowało się 3/5 bałtyckiego handlu. Równocześnie Wisłą na Motławę przypływało ro­
cznie 2000 jednostek. Jeszcze w roku 1492 wywóz zboża przez Gdańsk wynosił kil­
ka tysięcy łasztów, ale już na początku XVIII wieku wzrósł do 40000—50 000 łasztów.

W ciągu tego stulecia, a zwłaszcza w drugiej jego połowie, wywóz zboża potęguje
się, by w 1618 roku osiągnąć poziom 115 tys. łasztów. Nie starczało przy; nabrzeżach
gdańskiego portu 200 spichlerzy, dlatego ich ilość w 1643 roku doszła do .315! Mówio­
no, że zajmowały one powierzchnię większą, niż niejedno ówczesne miasto, polska
eksportując zboże poprzez Gdańsk uchodziła za żywicielkę Europy.

Wśród statków morskich, zawijających do Gdańska zdecydowanie przeważały* je­
dnostki holenderskie. De Witt, mąż stanu Holandii, powiedział w 16’71 roku,, że handel
zbożem z Polską „był źródłem i korzeniami najbardziej znakomitego handlu i żeglugi
Niderlandów”. Polacy stanowili w tym czasie jedną z najliczniejszych grup narodo­
wościowych na uniwersytetach holenderskich, W początkach XVII wieku wiele skła­
dów towarowych w Amsterdamie, domów, kawiarń i hoteli nosiło nazwę związaną z

Polską — np. ..Korona Polski”, „Król polski”, „Młody Polak”, „Orzeł i Polak”. Wpły­
wy holenderskie m. in. w postaci manieryzmu niderlandzkiego znalazły silne odbicie
w gdańskiej architekturze, sztuce i kulturze, w nauce, w budownictwie okrętowym i
rzemiośle. Niejedna budowla staromiejska w Gdańsku do złudzenia przypomina po­
chodzące z tej epoki domy w Amsterdamie i w innych miastach holenderskich.

Wisła, która na długie lata utraciła swe znaczenie żeglugowe, dopiero teraz — w

m.larę realizowania programu jej zagospodarowania — ma szansę stać się znów wiel­
ką drogą wodną na miarę współczesności. Przeładunki wiślane Gdańska — już nie nad
Motławą, lecz na styku z Portem Północnym — mogą stanowić poważny udział w jego
obrotach. Nadeszła również pora — kończy docent Smolarek —by przystąpić de
utworzenia Muzeum Wisły, które ukazywałoby dawną żeglugę na tej rzece, rodzaje
statków i łodzi wiślanych, narzędzi rybackich i flisackich oraz dokumentów i przed­
miotów ilustrujących wiślany i nadwiślański folklor.

Do założenia muzeum pretendują trzy miasta: Kazimierz nad Wisłą, Tczew,-a ostat­
nio — Włocławek. W którym z nich powstanie muzeum trudno, jeszcze powiedzieć. ■
Fet. Zh. Kesycarz

Teksty: TADEUSZ STEC

• Nauczyciel akademicki, któremu przeszkadzają studenci, a który interesuje, się
nauką tylko po to, by zdobywać kolejne tytuły i stopnie jest człowiekiem, który
zajmuje etat w szkole wyższej, lecz żadną miarą nie może być określony mianem
uczonegb i wychowawcy młodzieży.

(Prof. dr Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)
★

•-■'Brak książek to ■zaledwie jedna strona medalu. Z drugiej bowiem strony
/książek mamy chyba w nadmiarze, skoro do składnic skupujących makulaturę tra­

fiają tysiące pozycji a 1 zł za 1 kg. I to. nie jakieś buble,
przedłużenia życia książce wydają się więcej warte, niż
przemiał. (Konrad Strzelewicz

★
• Jedna autentyczna inicjatywa obywatelska więcej

wyeh, sterowanych przez urzędników,, komisji, rad i innych zgromadzeń, ograni­
czających swą aktywność, do zasiadania. Niestety, takich pozornie społecznych ciał
przedstawicielskich mamy wciąż za dużo. (Jacek Maziarski — KULTURA)

¥
• Ludzie kipią z oburzenia słysząc o grubych, milionowych nadużyciach, ale prze­

cież specyfika naszej przestępczości gospodarczej polega na cierpliwym podskuby­
waniu wspólnego majątku. Ludzie wiedzą o drobnych kantach — i nie kojarzą ich
x milioriami. A społeczny stosunek do „małych” kradzieży jest u nas pobłażliwy.

(Jacek Maziarski — KULTURA)



Pierwszy chory bramę szpitala w Nowej
Hucie przekroczył przed 25 łaty, 6 maja
1954 roku o godz. 8.30. Nazywał się Wojciech

Radoszek, urodzi! się w pobliskiej Mogile w 1883
r., był pracownikiem Hotelu Pracowniczego, a

dolegał mu wrzód dwunastnicy. Wykurowany,
opuścił szpital 4 września. Dziś U'. Radoszek jest
jednym z 430 tys. chorych, którzy przewinęli się
w ciągu ćwierćwiecza przez szpital, należący,
według zgodnej opinii społecznej, a zwłasz­
cza pacjentów’, do najlepszych w Krakowie
placówek służby zdrowia, zapewniających bar-

Fot. Wacław Klag
dzo dobre warunki leczenia, życzliwą opiekę i
wysoko przez chorych cenioną przyjazną, ludz­
ką atmosferę.

Ta atmosfera, to już zasługa personelu.
Wszystkim chorym dobrze znani są tacy lekarze,
jak chirurg urazowy Jan Deszcz, pediatrzy
Edward Bieleń i Zbigniew Wąsowicz, laryngo­
log doc. dr Stefan Sokołowski, doskonały okuli­
sta dr Eugeniusz Kubatko, niezwykle szlachet­
ny człowiek, ordynator oddziału zakaźnego dr
Stanisław Kownacki, czy lecząca choroby za­
kaźne dzieci dr Mieczysława Przyjałkowska. Z

SZPITAL WSROD
wdzięcznością niejeden pacjent wspomina też
pielęgniarki Joannę Hołys czy Emilię Dorożo-
wiee, uczestniczkę Powstania Warszawskiego
Leokadię Wójcicką, czy Bronisławę Łuczyńską,
iluż też chorych, przezwyciężając onieśmielenie,
dzwoniło po salową Eugenię Dubiel lub Reginę
Jamborską, kto nie zapamięta! ogromnie cenio­
nej na sali operacyjnej Anny Szczęch? Niejed­
nemu z nas przyszło w nowohuckitn szpitalu
przeżyć ciężkie chwile, tyle chcciaż, że były to
chwile spędzone wśród prawdziwych ludzi w

bieli.
Pierwszym dyrektorem nowohuckiego szpitala

był dr Stanisław Kostarczyk, krakowski chirurg,
człowiek-dusza, o gołębim sercu. Serce to nie
wytrzymało trudów i przeciążeń tamtych pio­
nierskich lat. Po czterech latach pracy nastąpił
zawał i dr Kostarczyk przeniósł się do pracy w

zakładzie Helclów, gdzie leczył pacjentów aż do
swej śmierci.

Po nim objął szpital we władanie dr Stani­
sław Wilkoń, rodem z Wieliczki. Jego osobowość
W sposób decydujący wpłynęła na ukształtowa­
nie się oblicza nowohuckiej placówki. Jest bo­
wiem człowiekiem, który na co dzień, w życiu,
starał się i stara upowszechniać — jak mówi —

socjalistyczne zasady współżycia międzyludzkie­
go. Jest, człowiekiem, który na co dzień głosi, że
celem medycyny jest człowiek, że nie wolno go
tracić z oczu, nawet w trakcie wykonywania
najbardziej pasjonujących badań, analiz i efek­
townych zabiegów, że pacjentowi, człowiekowi
cnoremu należy okazywać serce, uczucie, życzli­
wość, że trzeba być łagodnym i wyrozumiałym.

Powstanie Szpitala im. Stefana Żeromskiego i
jego rozbudowa jest ściśle związana z 35-leciem
PRL i 30-leciem HiL. Najpierw zaczęto budować
ogromny zakład hutniczy, prawie równolegle z

nim miasto, wkrótce potem szpital. W pierwszym

pawilonie, w roku 1954, oddano oddział wew­
nętrzny, chirurgiczny i ginekologiczny. W dwa
lata później otwarto oddział dermatologiczny w

adaptowanym pomieszczeniu hotelowym, w 1957
r. oddział położniczy, pediatryczny i zakaźny, w

roku następnym oddział gruźlicy dziecięcej. Ko­
lejne etapy powstawania szpitala, to oddanie w

1959 r. chirurgii dziecięcej, a na przestrzeni ko­
lejnych lat oddziału urologicznego, neurologicz­
nego, okulistycznego i laryngologicznego. Cały
czas szpital działał z prowizorycznym zapleczem,
dopiero w 1965 r. oddano' do użytku kotłownię z

prawdziwego zdarzenia.

Szpital przewidziany był na 420 łóżek, ale po­
trzeby, życie i nieustanna rozbudowa doprowa­
dziły do tego, że dziś w szpitalu jest 1048
miejsc. Działalności placówki od lat towarzyszą
niezmiernie wysokie wskaźniki efektywności w

wykorzystaniu łóżek, krótki okres czasu pobytu
chorego, niski wskaźnik śmiertelności, najniższe
od lat wskaźniki umieralności noworodków. Ten
ostatni wskaźnik, na 1000, w 1958 r. wynosił 25,
obecnie 11,1 (a przez dwa lata było już i 9,71).
Specjalizację uzyskało tu 299 lekarzy, z czego 95
przeszło na odpowiedzialne stanowiska w innych
szpitalach i ośrodkach służby zdrowia. Dla ludzi
złaknionych danych statystycznych warto podać,
że wśród wspomnianych 430 tys. pacjentów' jest
i armia zdrowo krzyczących 55 tys. odebranych
tu noworodków oraz 117 tys. osób, które poddały
się zabiegom operacyjnym.

Wśród szczególnych dobrodziejów szpitala, dr
Wilkoń wymienia Budostal-1 i HPR. Dzięki tym
znakomitym firmom budowa, rozbudowa, mo­
dernizacja i remonty nigdy nie były nazbyt
uciążliwe. Pomogła też HiL, zwłaszcza przy
urządzaniu rekreacyjnego parku

' ha przyległym
os. Młodości. A jeśli już o zieleni mowa, to cały

szpital wręcz tonie w bujnej roślinności, jakby
znajdował się w parku.

Ile kosztował ten piękny, ogromny szpital?
Dziś oblicza się, że jedno łóżko szpitalne kosztu­
je 1,2 min zł., nietrudno więc pomnożyć ten
milion przez przeszło tysiąc miejsc znajdują­
cych się w szpitalu. Przy . okazji warto też

wspomnieć, że drugi powstający już w Nowej
Hucie, tzw. szpital „B”, kosztować będzie 1,5 mld
zł. Nie będzie juz jednak tak pięknie położony,
na skarpie, z widokiem na nadwiślańskie łęgi- na

rozrzutnej przestrzeni 11,2 ha.
W szpitalu nowohuckim można leczyć

wszystkie choroby, z wyjątkiem torakochirurgii.
Wyróżniają się w osiąganych wynikach oddziały
urazowy, zakaźny, laryngologiczny oraz nowo­
rodków i wcześniaków. Czy istnieją jakieś po­
trzeby? Owszem, przydałby się, i to bardzo, blok
intensywnej terapii, zespól sal operac-jnyeh i
klimatyzacją i pełnym zapleczem. C' z, szpit'.
ma 25 lat, trzeba go modernizować! W zakresie
sprzętu potrzebna byłaby poprawa wyposażenia
w dziedzinie diagnostyki i leczenia chorób prze­
wodu pokarmowego oraz narządu krążenia.
Przydałoby się też zaadaptować piwnice starej
kotłowni na basen rehabilitacyjny i rekreacyjny
dla załogi. Obiecał tu nawet pomóc były pacjent
szpitala, dyrektor Zarządu Rozbudowy Krako­
wa Bogumił Korombel, ale szybko wyzdrowiał
i pewnie zapomniał.

Cóż dziś, w dniach srebrnych godów, życzyć
zasłużonej placówce? Chyba tylko złotego jubi­
leuszu, kolejnych tysięcy wdzięcznych pacjen­
tów. światłych, rozumnych lekarzy, wyrozumia­
łego na niedolę ludzką personelu. A więc wszy­
stkim — pacjentom, lekarzom, personelowi —

ad multos annos!

KONRAD STRZELEWICZ <

Kibice chcą znać prawdę
Anons w prasie był krótki: „W Domu Kultury

przy ul. Wrocławskiej odbędzie się spotkanie z

reprezentantami Polski: Adamem Ńawaiką i Le­
szkiem Lipką’*. Na sali zebrało się z górą 100
osób, przeważała młodzież. Zaczyna się dyskusja:

KIBIC: dlaczego polska reprezentacja przegra­
ła mecz w Lipsku z NRD 1:2, prezentując w

drugiej połowie bardzo słabą formę?
NAWAŁKA: po przerwie niepotrzebnie odda­

liśmy gospodarzom środek boiska, zawiodła na­
sza II linia. Nie chciałbym mówić personalnie,
aie Leszek Cmikiewicz, który miał spełniać rolę
lidera, dyrygenta, nie sprostał temu zadaniu.
Uważam, że w dzisiejszym futbolu trudno w

ogóle mówić o funkcji lidera. Gra przecież cała
jedenastka, w pewnym momencie każdy ż za­
wodników możę a nawet powinien przejąć na

siebie tę rolę.
KIBIC: często występuje Pan w roli „pla­

stra", piłkarza do „specjalnych poruczeń”...
NAWAŁKA: strasznie nie lubię tej funkcji.

Ale w reprezentacji to już tak jest, że jeśli trze­
ba kogoś wyeliminować z gry, to wybór pada na

mnie. Ja lubię grać w piłkę, kocham piłkę. Jeśli
jestem „plastrem”, to przeciwnik sobie nie po­
gra, ale ja także. Wbrew pozorom tę funkcję
spełniałem do tej pory w reprezentacji tylko 3
razy i muszę powiedzieć, że najwięcej kłopo'u
sp-awił mi podczas meczu Polska — RFN w Ar­
gentynie pomocnik Flohe. To bardzo przebiegły,
ruchliwy piłkarz

KIBIC: mam pytanie do obu piłkarzy, jakie
mecze najbardziej utkwiły im w pamięci?

LIPKA: oczywiście pojedynek Polska — Ho­
landia. Był to dla mnie debiut w reprezentacji
narodowej. Byłem zaskoczony powołaniem do
reprezentacji, nie spodziewałem się, że wybiegnę
na murawę w Chorzowie. Byłem już raz w ka­
drze na mecz ze Szwajcarią, ale moja kandyda­
tura do pierwszej jedenastki nie była wówczas
brana pod uwagę.. Teraz na zgrupowaniu w Ka­
mieniu trener Kulesza od samego początku da­
wał mi do zrozumienia, że będę grał. Przed me­
czem miałem ogromną tremę. Jednak po pierw­
szych, chyba udanych akcjach nabrałem pewno­
ści. Bardzo pomogli mi koledzy, którzy podpo­
wiadali: „pokryj", „wróć do tyłu”.

NAWAŁKA: nigdy nie zapomnę pojedynku
Polska — Argentyna podczas ostatniego Mun­
dialu. Graliśmy chyba dobrze, pojedynek miał
dramatyczny przebieg, gdyby Kazio strzelił kar­
nego... Ale nie mieliśmy o to do niego pretensji.
Po meczu wielu chłopców płakało.

KIBIC: czy to prawda, że w czasie argentyń­
skich mistrzostw doszło do rękoczynów między
niektórymi naszvmi reprezentantami?

PROWADZĄCY DYSKUSJĘ: proszę nie zada­
wać takich pytań; Nawałka, Lipka mogą odpo­

wiadać na pytania dotycząc* ich kariery, ich
klubu.

NAWAŁKA: mogę odpowiedzieć, nie słyszałem
o niczym takim.

KHS1C: Wi-ła miała olbrzymią szansę na finął
Pucharu Europy Szansa została w głupi sposob
stracona w Nialmoe. Dlaczego przegraliście az

1:4?
NAWAŁKA: ciężko to wytłumaczyć. Ja sam

nie wiem, co się w pewnym momencie na boisku
azialo ze mną. Wydawało nam się, ze mamy pół­
finał w kieszeni i stanęliśmy. Strzelona przez
Kmiecika bramka jeszcze bardziej uśpiła naszą
czujność. Myślami byliśmy już w. półfinale. Ja
osobiście wybierąłern drużynę, z którą przyjdzie
nam się zmierzyć w półfinale. Brak było konse­
kwencji w naszej grze. Gdybyśmy realizowali to,
co wcześniej ustaliliśmy z trenerem — na pewno
bylibyśmy w stanie co najmniej zremisować.
.LIPKĄ: uważam podobnie, gdybyśmy w dru­

giej połowie nie objęli prowadzenia, to graliby­
śmy bardziej skupieni, skoncentrowani. Sędzia
też nie był nam przychylny.

KIBIC: nie zwalajcie Panowie winy na sę­
dziego, sami przegraliście mecz! Swoim zacho­
waniem, faulami, zbędną gestykulacją tylko de­
nerwowaliście arbitra.

LIPKA: jeśli sędzia odgwiżdże niesłuszny faul,
to człowiek nie zawsze wytrzymuje psychicznie.
Chce się wyładować.

KIBIC: Puchar Polski też był chyba do wy­
grania? Wygrał go dla Arki jeden zawodnik, Ja­
nusz Kupcewicz. Dlaczego zostawiono tyle swo­
body temu piłkarzowi?

NAWAŁKA: trener podczas przerwy zwracał
uwagę na krycie Kupcewicza. Zgodnie z założe­
niami przedmeczowymi miał go kryć Kapka, ja­
ko że obaj grali w tej samej środkowej strefie
boiska.

KIBIC: czy słuszna była decyzja trenera Len-
czyką, który wymięnił Was obu na Targosza i
Jałciehę?

NAWAŁKA: '

każdy trener ma swoją taktykę
i koncepcję. Targosz i Jałocha mieli wnieść do
gry coś nowego, ożywić ją.

KIBIC: kiedy wracał Pan na ławkę rezerwo­
wych, był Pan bardzo zdenerwowany, pokazały
to świetnie kamery telewizyjne.

NAWAŁKA: faktycznie — nerwy miałem rla-
pięte do ostatnich granic. W tym momencie zja­
wia się jakiś pan z telewizji i pyta: „Jak się Pa­
nu grało?”. To dopełniło kielicha goryczy. W
zdenerwowaniu — nawet nie bardzo to pamię­
tam — podobno rzuciłem kocem.

KIBIC: w meczu z Gwąrdią w Warszawie przy
stanie 0:3 Lipka strzela bramkę. Nikt z kolegów
nie spieszy z gratulacjami. Dlaczego?

NAWAŁKA: każdy w duchu cieszył się z. tej
bramki, ale równocześnie zdawaliśmy sobie
sprawę z tego, że ten gol mc nam nie daje.

LIPKA: gdybyśmy się spontanicznie radowali,
to kibice pytaliby zapewne — z czego oni się
cieszą skoro przegrywają?

KIBIC: pytanie do Nawałki — jak Pan reagu­
je na krytykę prasową?

NAWAŁKA: każdy dziennikarz ma w zasa­
dzie wyrobione zdanie o zawodniku. Dla mnie
recenzje nie są zbyt pochlebne. Nie przywiązuję
jednak do nich zbytniej wagi. Gdybym miał so­
bie je wziąć do serca, to muśiałbym załamać się.
lego nie można traktować poważnie.

KIBIC: czy będą derby z Gracovią w II lidze?
LIPKA: a jak Cracovia spaanie?
NAWAŁKA: welimy poczekać na Cracovię w...

I lidze.
KIBIC: słyszałem, że w Wiśle są dwa obozy,

jednym dowodzą Kmiecik z Kapką, drugim Na­
wałka z Lipką.

NAWAŁKA: dziękuję za tę informację, bo ja
na razie niczego takiego nie wiedziałem.

KIBIC: ale nie myślicie chyba spaść z I ligi.
NAWAŁKA: sytuacja jest nieprzyjemna, pa­

trząc trzeźwo jesteśmy w strefie spadkowej, nie
ma jednak kłótni w zespole, nie ma układów,
przygotowujemy się starannie do ostatnich poje­
dynków.

KIBIC: gdyby w tej chwili każdemu piłkarzo­
wi Wisły, dano wolną rękę — możesz grać gdzie
zecheesz, jaki klub Panowie wybralibyście?

NAWAŁKA: dalej grałbym w Wiśle.
LIPKA: ja także.
KIBIC: podobne ma wejść w życie tzw. pił-

karstwo kontraktowe, czy uzdrowi ono sytuację
w naszym futbolu?

NAWAŁKA: osobiście nie wierzę, aby piłkar-
stwo kontraktowe stało się u nas faktem. Spra­
wy są tak skomplikowane, pogmatwane...

KIBIC: a teoretycznie?
NAWAŁKA: każda nowość musi się sprawdzić,

musi przejść próbny okres.
KIBIC: Wisła niby ma przewagę, a traci bram­

ki.
NAWAŁKA: brakuje nam skuteczności.
KIBIC: skuteczności czy też o ostatnich niepo­

wodzeniach decyduje fatalna postawa obrony?
NAWAŁKA: trzeba więcej strzelać goli niż

tracić!
KIBIC: niech Pan powie prawdę o Gmochu...

PROWADZĄCY DYSKUSJĘ: proszę zrozu­
mieć — zawodnicy nie mogą wypowiadać się na

ten temat!
KIBIC: proszę nie hamować dyskusji, chcemy

znać prawdę o pewnych sprawach, tyle różnych
plotek krąży na tematy piłkarskie.

NAWAŁKA: nie muszę z tego robić tajemnicy,
dla mnie Gmoch to była duża indywidualność
i czuję szacunek dla tego człowieka.

Notował: ANDRZEJ STANOWSK!

MEMORIA MINUITUR

Część artykułu Stanisława M. Jankowskie­
go „Memoria minuitur” dotyczy budynku zaj­
mowanego w czasie okupacji przez gestapo,
po wyzwoleniu przez były PUBP, a od 1960
roku przez były Powiatowy Sztab Wojskowy,
a obecnie przez Wojskową Komendę Uzupeł­
nień w Nowym Sączu. Budynek ten jest do­
brze znany społeczeństwu Nowosądecczyzny
i po ukazaniu się artykułu nikt nie miał wąt­
pliwości kogo ta sprawa dotyczy. Prawda
jest jednak laka, że budynek ten został przez
władze miejskie przekazany w 1960 roku i po
częściowym zaadaptowaniu go był i jest wy­
korzystywany do celów służbowych.

Nie wyssałem z palca informacji o protestach nowosądeckich zbowidowców, zażenowa­
nych pomysłem ulokowania bufetu w pomieszczeniach byłej gestapowskiej katowni. Dys­
ponuję pismami, które już w roku 1975 kierowane były w tej sprawie do Komitetu Powia­
towego PZPR w Nowym Sączu i Klubu Ziemi Sądeckiej w Warszawie. Cytuję'„Zgoda na

tego rodzaju adaptację byłaby zaprzeczeniem wychowania patriotycznego i obywatelskiego
w Wojsku Polskim, które jest kontymuatorem chwalebnych tradycji Narodu Polskie­
go...”

O wmurowaniu tablicy pamiątkowej wielokrotnie dyskutowano na zebraniach komba­
tanckich w Nowym Sączu, wystarczy spojrzeć do protokołów z tych zebrań. Wierze
również, że mój artykuł „Memoria minuitur” będzie ostatnim w tej sprawie, a wkrótce na

budynku przy ulicy Czarnieckiego 5 zostanie wmurowana pamiątkowa tablica.
STANISŁAW M. JANKOWSKI

— Jestem ubezpieczona i moje mieszkanie
zostało zalane.

Ajent PZU: — To proszę zgłosić się w na­
szym oddziale przy ul. Limanowskiego. Tam
dostanie pani formularz. Z tym formularzem
pójdzie pani do administracji osiedla i umówi
■się na jakiś termin. Komisja z, administracji
musi u pani w mieszkaniu określić, co było
przyczyną zalania.

— Wszystko?
Ajent PZU: — Z wypełnionym formula­

rzem trzeba po raz drugi zgłosić się do od­

Piwnice tego budynku, które były przez
gestapo wykorzystywane na cele więzienne
nie były zagospodarowywane.

W związku z trudnościami lokalowymi, do­
piero w roku 1975 wykorzystano jedno po­
mieszczenie piwniczne na świetlicę, przezna­
czoną na szkolenia i odprawy pracowników:
oraz załatwianie wzywanych obywateli (...)

Prawdą jest, że z inicjatywy Komisji Soc­
jalno-Bytowej WSzW Nowy Sącz, który
również mieści się w tym budynku, zorgani­
zowano od dnia 21.03. 1979 r. kiosk-bufet dla
pracowników i żołnierzy rezerwy, w którym
oprócz niezbędnych artykułów spożywczych
pierwszej potrzeby nie znajdują się żadne na<

poje „...raczej nie chłodzące...”
Ponadto z oburzeniem oświadczam, że insy*

nuacja, redaktora Jankowskiego jakoby „ad-*
ministracją budynku z uporem godnym lep­
szej sprawy broni się jednak przed tablicą
upamiętniającą miejsce kaźni”. nie polega na

prawdzie, ponieważ będąc od 1975 roku kie­
rownikiem tej instytucji a od 25 lat jej pra*
cownikiem, nikt się nie zwracał do unie oso

biście, ani z tego co wiem do moich poprzedź
ników z propozycją wmurowania tablicy pa­
miątkowej, jak również przeznaczenia piwnic
na izbę pamięci narodowej.

KOMENDANT
WOJSKOWEJ KOMENDY UZUPEŁNIEŃ

w NOWYM SĄCZU

działu PZU. Tam umówi się pani, kiedy z
kolei nasza komisja będzie mogła obejrzeć
mieszkanie.

— Przecież ma to zrobić administracja.
Ajent PZU: — Co innego my, co innego ad­

ministracja. Odszkodowanie zostanie wypła­
cone dopiero wtedy, kiedy administracja osie­
dla otrzyma od nas protokół oględzin miesz­
kania.

— Chyba wezmę kilka dni urlopu, aby po­
załatwiać te formalności...

Ajent PZU: — Powiem to już zupełnie pry­
watnie. Kiedyś wystarczyło tylko przyjść ze

zgłoszeniem i od razu szacowano wysokość
odszkodowania. Bardzo wiele osób otrzymy­
wało odszkodowanie z powodu błahego za­
cieku...

EL
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Internacienal Concil of Amateur Dancers, w skrócie —

ICAD, po polsku — Międzynarodowa Rada Tancerzy Amato­
rów. Zrzesza ona organizacje taneczne z 27 krajów, w tym
również członkiem jej jest Federcja Stowarzyszeń i Klubów
Tanecznych w Polsce. Ostatnio (20 maja br.) w Berlinie Za­
chodnim odbyło się 'Walne Zgromadzenie ICAD, w którym
po raz pierwszy uczestniczyła delegacja FSiKT. W jej skład
wchodzili: prezes Federacji (a zarazem dyrektor Krakowskie­
go Ośrodka Tanecznego) BOGUSŁAW JABŁOŃSKI, przewo­
dniczący Komisji Sędziowskiej FSiKT dr inż. MIKOŁAJ KO-
R.ZUŃ, członek Komisji ds. Amatorskiego Ruchu Tanecznego
Federacji dr JACEK REMBIELINSKI. W czasie wyborów
nowych władz ICAD w skład 8-osobowego Prezydium wszedł
przedstawiciel Polski Bogusław Jabłoński, z którym z tej
okazji „Kronika” przeprowadziła krótką rozmowę.

— Po pierwsze — serdeczne gratulacje od „KO”. Po dru­
gie — czy wybór ten bardzo cię zaskoczył?

— Bardzo. I to nie tylko mnie. Na dobrą sprawę nasz ruch
taneczny w Polsce nie ma jeszcze tak bogatych tradycji
i osiągnięć jak np. w Wielkiej Brytanii, Austrii. Norwegii,
RFN. Śmiało możemy powiedzieć, że te kraje zaliczane są do

„tanecznych potęg”...
— Czyżbyś się czuł w tym gronie nieswojo?
— Nie, aż tak źle nie jest. My przecież też .mamy się już

czym pochwalić. Wydąje mi się, że poprzez mój wybór do
władz ICAD doceniono naszą organizatorską pracę nad stwo­
rzeniem w Polsce sieci ośrodków tanecznych, klubów tańca,
stałą troskę o stwarzanie wokół tej dziedziny kultury właści­
wego klimatu. Choć, jak już mówiłem, tradycje nasze w tań­
cu towarzyskim nie są tak bogate jak w innych krajach ale
przecież, zwłaszcza w ostatnim. 35-lec.iu, dzięki ofiarności i po­
mocy takich ludzi jak prof. Marian Wieczysty, były dyrektor
Krakowskego Domu Kultury Leopold Grzyb, czy nieżyjący
już wybitny pisarz Stefan Otwinowski zrobiliśmy ogromny
krok naprzód. W ramach Federacji działa dziś 14 ośrodków
tanecznych w kraju, w każdym miesiącu odbywają się liczne
turnieje itd.

— Wróćmy do ICAD. Jakie są założenia programowe tej
światowej rady tanecznej?

— W skrócie. ICAD programuje ruch taneczny, zajmuje się
sprawami ściśle artystycznymi i, że tak powiem, technicznymi
jak np. stworzeniem jednolitego regulaminu międzynarodo­
wych turniejów, czuwaniem nad czystością statusu tancerzy-
amatorów. Współpracuje też ściśle z międzynarodową organi­
zacją instruktorów tańca. Jednym z założeń działalności ICAD
jest wprowadzanie tańca towarzyskiego w skład sportowych
dyscyplin olimpijskich (w tej sprawie prowadzone są ożywio­
ne pertraktacje z Międzynarodowym Komitetem Olimpijskim).
A podsumowując to jednym zdaniem, można powiedzieć, że
ICAD — poprzez swoje wydawnictwa, turnieje i rozliczne im­
prezy — propaguje taniec jako uniwersalny środek kontaktu
między ludźmi.

— Czy ICAD jest jedyną tego typu organizacją taneczną?
— W tak szerokim zakresie — tak. Ale mamy też między­

narodowy Zespół ds. Tańca Krajów Socjalistycznych z siedzi­
bą w Pradze.

— Podkreśliłeś kilkakrotnie, że polski ruch taneczny do­
piero się rozwija. Czy ma to oznaczać, że na międzynarodo­
wym forum znani jesteśmy tylko z organizatorskich działań?

— Skądże. Nasze pary taneczne i.zespoły z niemałym już
powodzeniem stają w szranki różnych międzynarodowych
mistrzostw i turniejów. Janina Gajewska i Jacek Rembicliń-
ski z Warszawy wieloletni mistrzowie Polski nieraz repre­
zentowali nasze barwy na mistrzostwach Europy i świata
z całkiem niezłymi wynikami, za parę dni Lidia Siekierska
i Andrzej Łozowski z Olsztyna jadą do Wiednia na Mistrzo­
stwa Europy Środkowej. To tylko przykład:’. Ostatnio w Mi­
strzostwach Świata Zespołów Tanecznych w Berlinie Zacho­
dnim, które odbywały -się w przeddzień Walnego Zgromadze­
nia ICAD uczestniczyć miał zespół Studenckiego Klubu Ta­
necznego „Stodoła” 7. Warszawy i szkoda, że z przyczyn obięk-.
t.ywnych nie mógł wziąć udziału. Na tych Mistrzostwach bar­
dzo dobrze wyoadły zespoły z Czechosłowacji — III miejsce
w tańcach Ameryki I.aciński-j zdobył zespól z Ostrawy, a IV

miejsce w tańcach standardowych zespół z Pragi. Oglądałem

te mistrzostwa i sądzę, że poziom naszego zespołu wcale nie
ustępował zespołom z innych krajów. Być może „Stodoła” w

przyszłym roku- będzie mogła się zmierzyć w >tych mistrzo­
stwach z konkurentami.

— Na koniec sakramentalne pytanie — jakie plany?
— Przygotowujemy się do I Ogólnopolskich Konfrontacji

Dziecięcych Zespołów w Koninie oraz II Mistrzostw Polski
Zespołów Tanecznych w Radomiu, które odbędą się-we wrze­
śniu. A w październiku w Krakowie nasza czołowa impreza
— IV Międzynarodowy i Ogólnopolski Turniej Tańca Towa­
rzyskiego „Polonez-79”.

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Przez takie „dzwonkowe koło” cały świat na pewno przed­
stawia się weselej. Fotografował Wacek Klag.

WIESŁAW KOLARZ

Niecodzienny Magazyn
Turystyczny TRAMP

Kraków — Zawoja Widły —-

Markowe Szczawiny — Babia
Góra (I)iablak) — Sokolica —

przel. Krowiarki — Glówniak
— Hala Śmietanowa — Zawoja
Widły.
ok. 9 godz. marszu.

Autobusem PKS dojeżdżamy do przystanku Zawoja Wi­
dły. skąd wyruszamy pieszo za zielonymi znakami szlaku
w kierunku osiedla Markowe Rówienki. (Uwaga! zielony
szlak przez jakiś czas biegnie równolegle do szlaku żółte­
go). Dochodzimy do osiedla i trochę dalej po lewej stiot
nie widać budynek Dyrekcji Babiogórskiego Parku Naro­
dowego mieszczącego także nieduże muzeum, do którego
warto wstąpić. Po zwiedzeniu ekspozycji, ruszamy da.ej,
szlak prowadzi nas doiiną potoku Marków. Wchodzimy ige
wspaniały babiogórski la$. Po dobrej chwili zostawiamy
potok Marków i zaczynamy się piąć w górę na stok Su­
chego Gronia, dochodzimy do wyrębu, z którego roztacza
się piękny widok na dolinę Jałowca. I stąd jui niedaleko
do schroniska na Markowych Szczawinach. Chwila odpo­
czynku, i dobra herbata pomaga złapać oddech. P.utzamy
dalej. Tym razem idziemy Głównym Szlakiem Beskidz­
kim — jego czerwone znaki prowadzą nas ze schroniska
prosto w las. Podchodzimy w górę, las staje się coraz rza­
dszy. ścieżką wioda.cą przez kosodrzewinę idziemy w kie­
runku wąwozu Izdebczyska, którym następnie podchodzi-,
my do przełęczy Brona (140 m npm).

Niedaleko szczyt Babiej Góry — Diablak (1<25 m npm).
Czerwony szlak doprowadza nas do Sokolicy (>36? m

npm), a następnie do przełęczy Krowiarki. Opuszczamy ją
i podchodzimy na Syhlec a następnie dość stromą ścieżką
pniemy się w górę, krótki wysiłek i dalsza droga jest już
łatwiejsza. Za czerwonymi znakami szlaku kierujemy się
na Główniak (1098 m npm) skąd niestety znowu dość stro­
my odcinek doprowadza nas na Pólko (1235 m npm) zaś
stąd już niedaleko na Kałę Śmietanową. Stąd możemy
obejrzeć w całej krasie Babią Górę. Schodzimy w dół Hali
(są tu szałasu i wóda) można się więc zatrzymać na dłuż­
szy biwak. Z Hali Śmietanowej schodzimy na północ żółtym

i szlakiem przez Mosorny Grań (1045 m npm) do osiedla
Błędna a następnie szlak doprowadza nas do drogi Zawoja
Widł’i — Krowiarki, którą wracamy do punktu wyjścia
tj. Zawoi Wideł. Koniec wędrówki.

JACEK MAREK
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Łatwo zauważyć, że bra-

GRZEGORZ STANISŁAWIAK

BEZ ILUZJI

Lista przebojów

w spójną całość. Na po-
relacja o Dniach w Nowym

W'
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ŻNIWA NA KULTURALNEJ
NIWIE BYŁY TEGO ROKU
SPIĘTRZONE POZA GRANICE
ROZSĄDKU. Posłuchajmy naj­
pierw sprawozdań sądeckich
działaczy kultury, a później —

ich refleksji wybiegających w

przyszłość Mówią: Marta Bil-
ska-Kubacka, Maria Derek, Ka­
tarzyna Król, Izabella Cyran, I-
rena Styczyńska, Mieczysław
Smoleń, Antoni Nowak, Michał
Podgórny, Andrzej Górszczyk,
Jan Pilarczyk, Roman Morańda,
Ireneusz Wrzesień i Eugeniusz
Satoła.

Kiedy zabiera głos trzynaście
osób, trudno o jednomyślność.
Nie kontrowersje jednak pragnę
wydobyć na plan pierwszy, lecz
te fragmenty dyskusji w nowosą­
deckim Klubie Twórców i Dzia­
łaczy Kultury, które dadzą się
scalić
czątek
Sączu, Rabce, Gorlicach, Nowym
Targu. Ł:‘.... ,.....

kowało nam głosów z Zakopane­
go i Limanowej, z uzdrowisk i

gmin, gdzie' również trwał impre­
zowy maraton. Starczą wszakże i
te cztery ośrodki, by zobaczyć
skalę przedsięwzięcia oraz fakt,
że do programu — jak do worka
bez dna — wrzucano rzeczy z

bardzo różnych parafii.
Były więc: wiersze Baczyń­

skiego i projekcja filmu „Eroica”,
lekcje w bibliotekach i kabaret
„Drops”, filharmonia z muzyką
Moniuszki i wystawa obrazująca
martyrologię dzieci polskich, quiz
o Januszu Korczaku i „Cappella
Cracoviensis”, premiera Teatru
„Rabcio” i nagrody wojewody dla
działaczy kultury, muzyka Rene­
sansu i wędrówka malarska dzie­
ci z Koziołkiem Matołkiem po
Mszanie Dolnej, konkurs na za­
bawkę ludową w Rabce i prze­
gląd młodzieżowych zespołów
artystycznych w Gorlicach, po­
kaz mody i recitale Bogny So-
korskiej, dyskoteka i spotkania z

pisarzami, rysunki Szancera i
prelekcja „Od Narwiku po Monte
Cassino”, dyskusje o miłości, la­
tających talerzach i sytuacji po-

litycznej we Włoszech, konkursy
o filmie polskim, nazwach ulic w

Rabce i ulubionym bohaterze li­
terackim, aukcja prac sądeckich
malarzy i dziecięce korowody, ki­
no letnie i siostry Knapikówny
spod Krąkowa, prezentacja, prozy
i poezji gorliczan oraz występy
„Enrady” krakowskiej, nagrody
prezydenta Nowego Sącza i skro­
mny Dzień Działacza Kultury w

Nowym Targu, dzień folkloru i
sztuki ludowej oraz Dni Gorlic —

reaktywowane po dziesięciolet­
niej przerwie, 77 wieczór muzeal­
ny w Nowym Sączu i teatr przy
kawie w Rabce, baterie do lata­
rek na kiermaszu, na którym
brakło książek i udany konkurs
o osiągnięciach Nowego Sącza w

35-leciu.
Były także: kłopoty z bezoso­

bowym funduszem płac na hono­
raria dla pisarzy, nostalgia za

straganami z książką dla dzieci,
młodzieży, gospodyń domowych,
inżynierów i staruszków, przeo­
czenie Dni w kilkunastu gminach,
normalny — taki jak w zimie i

Teatr rozheheszonw
’

Wchodząc do Teatru 38 na przedstawienie „Becketta” pier­
wszym moim skojarzeniem było wrażenie uczestnictwa w

wystawie. Zresztą sugerują to realizatorzy, rozwieszając
strzałki oznaczające kierunek zwiedzania. Jest to przedziwną
wystawa bohaterów Beckettowskich dramatów. W różnych
pomieszczeniach teatru aktorzy odgrywają wybrane sceny.
Przy każdej umieszczona jest karta z wypisanym nazwiskiem
aktora,’imieniem bohatera jakiego gra, z tytułem sztuki.

Wydaje się pozornie, że reżyserzy dali mi swobodę poru­
szania się (dowolny okazuje się kierunek zwiedzania), wol­
ność wyboru interesujących scen. Ot, myślę sobie: „ode mnie
to przedstawienie zależy, ja steruję jego przebiegiem”. Gdy
denerwuje mnie zbyt ostra, przerysowana charakteryzacja,
gdy nie mogę słuchać chłopca z „Czekając na Godota” — ru­
szam wtedy dalej. Przeciskam się przez wąskie, zatłoczone
przejścia. Narażam się na połamanie kończyn na ciemnych
schodach. Ale kiedy nareszcie chcę w spokoju obejrzeć scenę
z „Radosnych dni” Okazuje się to niemożliwe. Ciągle ktoś
przeszkadza, przechodzi, rozmawia, pali papierosa. Nie mogę
w takich warunkach skupić się w obcowaniu z aktorem.

Chyba w tym zdruzgotanym teatrze, reżyserzy i aktorzy naj­
bardziej liczyli na wrażliwość odbiorców, którzy wyznaczają
symultaniczne widowisko. Od publiczności zależy czas trwa­
nia przedstawienia. Gdy jej zabraknie nastąpi koniec.

Mechanizm spektaklu to taka pozytywka dla dzieci. Nakrę­
cają ją, aż im się nie znudzi. I kiedy znowu trafiłem na sce­
nę, którą już widziałem zakrzyknęło coś we mnie: „ratunku!”
Tak ma się toczyć ta gra bez końca, i w kółko, i z powrotem?
To bunt maśzyny, bunt teatru, sprężyna pozytywki zacięła
się! Głosy dochodzące z kilku miejsc szumią jednostajnie
w głowie. W tym mrocznym miejscu teatr dokonał masochi­
stycznej sekcji na swoim ciele.

Cóż zobaczyli Marek Pyś i Piotr Szczerski w rozbebeszo-
nym wnętrzu? Czy pozbawienie spektaklu dramatyczności, sto­
pniowanego napięcia, tempa zostało zastąpione ekwiwalen­
tem intelektualnym bądź emocjonalnym nrzedstawionym w

jasnej i czystej formie? Absolutnie nie! Poszatkowana lite­
ratura, sklecona w mozaikę, ma przekonać mnie o rozpadzie
podstawowych ludzkich wartości. Można to było zrobić wy­
stawiając jedną, jedyną sztukę Becketta.

A na początku był pomysł, tylko konsekwencji w drodze
do jego urzeczywistnienia zabrakło. Obaj reżyserzy nie po­
trafili ponadto pokierować młodym bardzo zespołem (naj­
młodszy bodajże aktor liczy sobie 17 lat) mającym kłopoty
przy najprostszych zadaniach aktorskich, co fatalnie odbija
się na jakości przedstawienia. Rozumiem, że teatr studencki
(zwrot ten traktuję jako frazeologiczny) może dobrowolnie
pozbawić się nieodzownego atrybutu teatru zawodowego ja­
kim są elementarne umiejętności wykonawców, lecz wtedy
chciałbym, aby teatr przekonał mnie klarowną myślą, obła­
skawioną formą.

Widziałem niedawno przedstawienie teatralne
zatytułowane „Nasza lista przebojów”.. Ponieważ
na zbiorczych afiszach teatralnych z repertu­
arem tygodniowym taka sztuka nie figuruje, ła­
two się domyśleć, że byłem na spektaklu teatru

studenckiego i to mało znanego. Powie ktoś, że

nadużywam słów tak szacownych jak teatr i
przedstawienie, skoro rzecz cala jest z margine­
su. Tak się jednak składa, że na marginesie
zjawisk oficjalnie akceptowanych i preferowa­
nych mówi się z reguły wcale nie o margineso­
wych sprawach j dlatego warto niekiedy się ni­
mi zainteresować.

Przedstawienie o którym mowa zbudowane
jest na dość banalnym pomyśle wykorzystania
rodzimych przebojów piosenkarskich ostatnich
lat. I znowu rodzi się pytanie: Co można powie­
dzieć, biorąc za tworzywo słowne teksty szlagie­
rowych piosenek? Okazuje się, że z tych bana­
łów myślowych, z których utkane są z reguły
przeboje, można zbudować bardzo osobistą wy­
powiedź na temat stosunku młodych, myślących
ludzi do niektórych aspektów kultury masowej-

Krytyka kultury masowej jest w dobrym to­
nie. Arystokraci ducha brzydzą się jej wytwo­
rami, ale w zaciszu domowym gotowi są poświę­
cić się dla redaktora Maja i obejrzeć cierpliwie
jego wyczyny. Młodzi ludzie, którzy ułożyli swo­
ją własną listę przebojów, nie parodiują jednak
piosenek, nie naśmiewają się z ich głupoty. To
robiono już wielokrotnie. Tym razem mamy do
czynienia z diagnozą znacznie wnikliwszą, choć
przeprowadzoną w konwencji dalekiej od wszel-

jesieni — repertuar kin, odwoła­
ne — z braku książek — Dni Li­
teratury Dziecięcej, sporo rzetel­
nego wysiłku kilku setek dzia-
łaczz’.

Refleksja — wbrew pozorom —

nie będzie jednoznaczna. Poszu­
kiwania nowych środków i form
oddziaływania koegzystowały bo­
wiem ze starzyzną w myśleniu.
Efekciarstwo z solidnością. A
ponadto — subiektywizm piszą-
cego wyostrza pewne wątki, inne
usuwa w cień. Nie byłem prze­
cież chłodnym obserwatorem,
lecz uczestnikiem Dni. Podobnie
rzecz się ma z dyskusją, którą

słowość, dopieszczenie szczegó­
łów.

Chwalebną cechą tegorocznych
Dni była różnorodność imprez
dla dzieci. Czy nie kryje się za

tym_ wygodnictwo? Dzieci są
łatwe dla organizatorów. Pozy­
skiwać — w charakterze publicz­
ności — robotników czy inżynie­
rów jest stokroć trudniej. Więc
kolejne pytanie: kto naprawdę
krząta się wokół sprawy przy-
stępności i powszechności kultu­
ry w zakładach pracy? Kilku
przemysłowych potentatów w

województwie stworzyło sobie
marne alibi fundując pracowni-

rów obowiązku skutecznego roz­
propagowania przedsięwzięcia, w

tym również przemyślenia sposo­
bów wciągnięcia uczestników do
dialogu. Przegra spotkanie wybit­
ny pisarz, jeśli stanie twarzą w

twarz z nieczytającą publiczno­
ścią.

Wiąże się z tym wniosek czwar­
ty: Dni powinny być finałem ca­
łorocznej działalności kulturalnej.
Świętować można po solidnej i
wytrwałej pracy. Tu i ówdzie
próbowano zrobić fajerwerk, ko-
masując wszystko dosłownie, pod­
pinając najróżniejsze pomysły
nawet odległe od idei święta. Mo-

nia kultury
się filmem
towarem. A
niż butami,
prowincji nie ma prawa reklamo­
wać bubli. O grymaszeniu, przy­
mierzaniu i wyborze w ogóle nie
ma mowy. Kupić musisz trzy im­
prezy na jeden dzień, bo inaczej
artyści nie przyjadą. Kilka pozy­
tywnych odstępstw od tej normy
da się na'szczęście wskazać.

Szósty i ostatni wniosek: ła­
piąc zbyt wiele srok za ogon, nie
zrobiono rzeczy wybitnych, nie
pozostawiono trwałych faktów
kulturalnych, mało pozyskano in-

filmowej. Handluje
jak każdym innym

estradą nawet gorzej
bo ubogi kuzyn z

relacjonuję. Każdy z nas

swój odrębny
cyjny.

Rozważmy:
ście średniej
miesiąca. Z jednej strony
ne przypomnienie rangi kultury
W naszym /życiu. Z drugiej —

zderzanie się terminów, kolizje
interesów, bo każda placówka chce
mieć dobrego literata, dobry film.
Zbyt dużo na raz. Dużo, ale czy
dobrze? Marny kiermasz, estra­
dowa składanka taka sama, jak
.ia D4eń Kobiet i na każdą rocz­
nicę, przypadkowa prelekcja...

Równolegle — pomysłowe, am­
bitne spotkania. Tyle że nie two­
rzące logicznej całości. I utopione
w morzu przeciętności. Czy ktoś
analizuje skuteczność, nośność
poszczególnych przedsięwzięć?
Czy na pewno Wiemy, gdzie pie­
niądze lekką ręką dano chałtur-
nikom, a gdzie zainwestowano je
z głową? Czy rzecz wybitna jest
wyżej oceniana od chybionej?
Jak się to uwidacznia np. w

praktyce przyznawania nagród?

Pierwszy wniosek: trzeba robić
mniej, ale lepiej. W parze z ilo­
ścią nie idzie staranność, pomy-

46 imprez w mie-
wielkości w ciągu

moc-

miał
v punkt obserwa-

o-

kulturalnej. Na . razie

Dni Kultury”
kom parę biletów na koncerty.
Wniosek drugi: majowe Dni jed­
nych mobilizują do budowania
efektownej fasady, inni nie dba­
ją nawet o pozory. Zwłaszcza
środowisko robotnicze i wieś cze­
kają wciąż na animatorów kul­
tury. Zbyt mało w relacjach z

terenu takich propozycji, na któ­
re ludzie pracy zabiegać by chcie-
li o karty wstępu. Majowy pro­
gram buduje się bez szczególnej
troski o środowiska najważniej­
sze. Która impreza rozpaliła ich
emocje, nasyciła pasją, pięknem,
mądrością? Poza dziećmi są rów­
nież inne ważne obszary dla
fensywy - - -

leżą one odłogiem, bądź też u-

prawiane są po staroświecku.
Zróżnicowanie poziomów kul­

tury jest ogromne nawet w ob­
rębie jednego środowiska. Czy
próbujemy różnicować ofertę
imprezową? W pozornym bogac­
twie króluje raczej sztampa. A
już zwłaszcza sposób zabiegania
o uczestnika jest standardowy.
Bywało więc pusto nawet na im­
prezach ambitnych. Wniosek
trzeci: nawet sprowadzenie wy­
bitnych twórców i atrakcyjnych
zespołów, nawet celny wybór te­
matu nie zdejmuje z organizato-

bilizacji administracji państwowej
i placówek kultury nie towarzy­
szyła akcja społecznego ruchu
kulturalnego. Mówiąc sprawiedli­
wiej: organizatorami były przede
wszystkim wydziały kultury, bi­
blioteki, muzea, kluby, domy i
ośrodki kultury, a więc ludzie
zawodowo zobowiązani do pod­
jęcia zbyt bogatego konceptu
swego resortu. Kto był zdyscypli­
nowany, robił wszystko, co naka­
zało ministerstwo. Kto zastano­
wił się, że nie jest przygotowany
do zrealizowania aż takiego pro­
gramu, nie bez obaw wybierał
kilka sugestii centralnych. Tylko
w nielicznych przypadkach unik­
nięto instytucjonalności Dni po­
szufladkowanych dokładnie od
3 maja aż po Święto Ludowe. Re­
gion regionowi nie równy, a pro­
gramy były spod jednej sztancy.

Wniosek piąty: województwom
nowym, mającym czteroletni staż,
nie wychodzi na zdrowie to, że
nadal nie posiadają własnych dy­
rekcji do spraw książki i filmu, wzięciom
Prowadzone od marca pertrakta­
cje z Domem Książki nie zaowo­
cowały ani jednym udanym kier­
maszem. W repertuarze kin rów­
nież nie widać jakiejś przemy­
ślanej polityki i prób kształtowa-

frastruktury kulturalnej. W. po­
śpiechu nie szukano oryginalno­
ści pasującej do lokalnej specy­
fiki. Zgubiono coś z klimatu
wcześniejszych Dni. Zagęszczenie
imprez niczego w świadomości o-

bywatelskiej nie odmieniło, nie
rozproszyło szarzyzny tam, gdzie
dominuje ona na co dzień.

Trzeba wszakże uwzględnić i
to, że na taką skalę organizowa­
no Dni Oświaty, Kultury, Książ­
ki i Prasy w Nowosądeckiem po
raz pierwszy. Ten przegląd możli­
wości poszczególnych ośrodków
ujawnił słabości, ale przyniósł’ też

pewne satysfakcje. Wnioski, któ­
re sądecka „Kuźnica” postanowi­
ła przekazać władzom wojewódz­
kim, służyć będą nie tylko lep­
szemu przygotowaniu przyszło­
rocznych Dni, lecz także uspraw­
nieniu codziennej krzątaniny na

tym rozległym — ponadresorto-
wym — polu, jakim jest kultura.
Idzie o coś więcej, niż tylko o

przywrócenie blasku przedsię-
wpisanym w program

jednego miesiąca. Nie ma socja­
listycznej demokracji bez kultu­
ry powszechnej. Sprawy nie da
się zatem odłożyć na jutro.

ADAM OGORZAŁEK

Pustki w kinach
Coś niedobrego dzieje się z naszym sy­

stemem dystrybucji filmów, skoro „ko­
niki” sprzed kin przeniosły się m.in. pod

salony meblowe. Nawet jeśli to plotka — bo

statystyki na temat tej „grupy zawodowej”
nie są publikowane — prawdą jest, że frek­
wencja w kinach osiągnęła dno przełomu lat

sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, co już
można bez trudu sprawdzić. Charakterysty­
czne, że nasze kina, które potrafiły ujść obron­
ną ręką przed inwazją telewizji, tracą obec­
nie widzów, choć nic nie wskazuje na to, że

telewizja jest dziś bardziej atrakcyjna niż

wówczas, gdy była nowością.
Coraz mniej ludzi chodzi do kina. Mogłoby

się wydawać, że to po prostu konsekwencja
systematycznie malejącej liczby kin — w ro­
ku 1960 było ich 3418, w 1975 .— 2663, a w roku
1978 — 1850. Niestety, tak nie jesĘ a przyczy­
ny spadku frekwencji w kinach są znacznie

bardziej skomplikowane. Bo oto w roku 1970

było więcej kin niż w roku 1976, ale kina od­
wiedziło wtedy, tylko 138 min widzów. Podo­
bnie trudno wytłumaczyć gwałtowny spadek
ilości widzów — ze 146 min w roku 1976 do
131 min w roku 1977 — tylko zmniejszeniem
się ilości kin.

Statystyczny Polak odwiedził w 1976 r. kino
4,3 raza. Obecnie bywa w kinie 3,5 raza ro­
cznie. Dzieje się tak nie tylko dlatego, że
kin coraz mniej, ale także dlatego, że ich
struktura i mechanizm funkcjonowania sy­
stemu rozpowszechniania filmów w niewiel­
kim jedynie' stopniu uwzględniają’ nową sy­
tuację, jaką wytworzyło pojawienie się tele­
wizji oraz postępująca na całym świecie spe­
cjalizacja produkcji filmowej. W wielu kra­
jach obserwuje się zróżnicowanie widowni

kinowej, związaną z nim specjalizację reper­
tuaru i systemu rozpowszechniania. Masowa

publiczność, preferująca superszlagiery roz­
rywkowe w rodzaju „Szczęk”, wypełnia duże
sale kinowe. Małe salki projekcyjne — często
powstałe z dużych sal kinowych — przezna­
cza się dla bardziej ambitnych widzów, ocze­
kujących od filmu satysfakcji intelektualnych
i. artystycznych. Podobny proces zaczyna za­
chodzić także w naszym kraju, choć — jak
na razie — nikt nie wyciąga z tego wniosków.
Nasze kina, których większość powstała w

latach pięćdziesiątych, nie są przygotowane
na specjalizację, będącą konsekwencją różni­
cowania się widowni. Dia widowiskowych su-

pergigantów są zbyt małe, dla repertuaru ar­
tystycznego — za duże.

Mogłoby się więc zdawać, że skoro kin.ma­
ło i z każdym rokiem coraz mniej, są one per­
manentnie zapełnione po brzegi. Niestety, tak
nie jest. Przyczyn należy więc szukać w re­
pertuarze. Od lat wchodzą na ekrany kin pol­
skich blisko dwie setki filmów. Niezależnie
od sytuacji w światowym kinie, niezależnie
od możliwości rozpowszechniania, ktoś kiedyś
postanowił, że będzie to w sam raz, spośród
ponad trzech tysięcy filmów powstającyoh ro­
cznie na świecie. I tak już zostało. Od lat 60

ptoc. tytułów pochodzi z krajów naszego obo­
zu, a reszta z krajów kapitalistycznych.

O ile ilość tytułów z krajów socjalistycznych
określają długoletnie umowy, a liczba filmów

przejawia tendencje wzrostowe, pozycje z kra­
jów kapitalistycznych zależą od puli dewizo­
wej. Na frekwencję w danym roku wpływa­
ją w dużym stopniu filmy zwane w języku
branżowym „lokomotywami”. Kiedyś były to

westerny i filmy indiańskie, potem adaptacje
klasyki literackiej — „Potop”, „Noce i dnie”,
„Ziemia obiecana”, głośne melodramaty —

„Love Story”, „Trędowata” — czy dreszczow­
ce w rodzaju „Szczęk”. Gdy brakuje „lokomo­
tyw”, znacznie trudniej wykonać plan frek-

wencyjny, a w konsekwencji .finansowy, bo
kino jest placówką upowszechniania kultury,
która musi być dochodowa.

Wobec braku „lokomotyw” pozostaje ela­
styczna gospodarka kopiami, uwzględniająca
zainteresowania widowni i interes dystrybu­
tora. O tym, że wcale nie jest tak łatwo „wy­
czuć” publiczność, a przy tym „wyjść na

swoje”, przekonują głośne pomyłki repertua-.
rowe w rodzaju tej z „Kabaretem”, którego
zbyt małą ilość kopii wprowadzono do roz­
powszechnienia. Każdy rok przynosi takie po­
tknięcia. Oto „Kazimierz Wielki” ukazuje się
w 113 kopiach, gromadząc 3 min widzów, pod­
czas gdy 70 kopii „Szczęk" przyciągnęło 6
min widzów, z czego można wnioskować, że

gdyby skierowano do kin więcej kopii
„Szczęk”, zyski byłyby znacznie większe.

Przykłady można by mnożyć. Trafienie w

zainteresowanie widzów, a tym samym do je­
go kieszeni nabiera zatem coraz większego
znaczenia, gdyż rosną nie tylko Ceny zakupu
filmów za granicą, ale również potrzeby roz­
wojowe rodzimej kinematografii.

JERZY PAWLAS

'Jui niedługo, wraz z zakończeniem roku

szkolnego, opustoszeją szkolne warsztaty,
unieruchomione zostaną krosna, Dziewczęta
— przyszłe tkaczki, wrócą tu dopiero we

wrześniu. W warsztatach Zespołu Szkół Za­
wodowych w Nowym Targu uczennice wycza­
rowują piękne, o regionalnych motywach, na­
rzuty, gobeliny, futrzaki.

Zapotrzebowanie" na fachowców z nowo­
tarskiej szkoły jest duże — wszyscy absol­
wenci znajdują pracę. W tym roku do matury
przystąpiło 52 uczniów. Kandydatów do kla3

pierwszych jest czterokrotnie więcej, niż

miejsc. (AL)

kiej powagi. Aktorzy mówią do siebie cytatami,
mówią więc o miłości o spotkaniach i rozsta­
niach, o wzlotach i tęsknotach, o marzeniach i
spełnieniach — bo o tym wszystkim śpiewają
idole naszej piosenki. Kiedy słucha się tych te­
kstów w spektaklu, uderza nie ich płaskość czy
głupota, ale to, jaką one pełnią funkcję w kul­
turze.

Młodzi ludzie, pierwsze pokolenie wychowane
. w kulturze telewizyjnej, zastanawiają się w tym

spektaklu nad społeczną funkcją piosenki. Oczy­
wiście, nie wprost. Igrając z cytatami, igrają z

językiem, który w piosenkach powinien coś na­
zywać, coś wyrażać. Oczywiście, młodzi ludzie
dystansują się wobec tego języka, bo to najczę­
ściej nie jest ich język. Ale w takim razie —

czyj to jest język? Nie chodzi o to, że takim
językiem nikt nie mówi. Chodzi o to, że ten ję­
zyk niewiele wyraża, a jeszcze mniej nazywa.

I tutaj dochodzimy do sedna rzeczy. Młodzi
ludzie, układając swoją listę przebojów, mówią
językiem piosenki wcale nie o piosence. Oni nie
są tacy naiwni, aby żądać od piosenki zbyt wie­
le. W końcu piosenka wcale nie musi być trak­
tatem filozoficznym, ani pogłębionym esejem o

rzeczywistości (felietonem bywa, co zaświadcza
Młynarski). Ich niepokoi, że piosenka funkcjo­
nuje w kulturze tak, jakby rzeczywiście mówiła
coś istotnego, ważnego, prawdziwego. Oni bo­
wiem wychowali się już w epoce telewizji i

zdążyli oswoić się z sytuacją, że piosenka jest
dobra na wszystko. Że przy pomocy piosenki
można odfajkować każdy niemal temat, nawet

taki, który do piosenki trafić nie powinien z ra­
cji swojej powagi. Zwłaszcza do takich piose­
nek, jakie powstają na jego kanwie i z reguły
otrzymują nagrody.

Niech jednak twórcy piosenki będą spokojni.
Młodzi ludzie, posiłkując się ich utworami nie
odśpiewali protest-songu przeciwko piosence.
Oni tylko pośrednio zakwestionowali sytuację,
W której piosenka funkcjonuje niezgodnie ze

swoim właściwym przeznaczeniem. Można to ro­
zumieć dwojako. Raz, kiedy piosenka wkracza
na tereny, na które zapuszczać się raczej nie
powinna. Drugi raz, kiedy piosenka jest na wła­
ściwym miejscu, lecz wokół niej panuje pustka,
co automatycznie stwarza pozory, że to piosenka
właśnie jest najważniejsza. Ta druga możliwość
niepokoi bardziej, ponieważ realizuje się nie­
mal codziennie, podczas gdy piosenka na zadany
temat rodzi się z okazji i ku czci, czyli trochę
rzadziej.

W tym momencie młodzi ludzie w Swym my­
śleniu nie są osamotnieni.

I jak tu zaakceptować taką listę przebojów.
EDWARD CHUDZIŃSKI

Zdjęcia: WACŁAW KLAG



Spacer we dwoje
sprzed 3 600 000 lat

Wielkie odkrycia naukowe, zmieniające
radykalnie poglądy na otaczającą nas

rzeczywistość, często biorą swój po­
czątek ze śmiesznych wydarzeń życia codzien­
nego. Klasycznym tego przykładem mogą być
anegdoty' o Archimedesic, wyskakującym z

wanny z okrzykiem „ciało zanurzone w wo­
dzie...” czy o Newtonie, któremu nabity przez
spadające z drzewa jabłko guz na czole miał
rzekomo umożliwić sformułowanie powszech­
nego prawa ciążenia. Tak było i tym razem...

Pewnego wieczoru roku 1975. na rozległej
równinie Laetoli w północnej Kenii dr An-
drew Mil] z kenijskiego Muzeum Narodowego
zabawia! się wraz z grupą towarzyszy w

dość niewybredny sposób: obrzucano się wza­
jemnie wysuszonym przez słońce łajnem sło­
ni. W pewnym momencie dr HilJ schylił się
nisko, by uniknąć nadlatującego „pocisku” i...
zauważył u swych stóp rząd zagłębień, po­
wstałych w skorupie wulkanicznego tu fu.
Bliższe oględziny pozwoliły stwierdzić, że są
to ślady jakiegoś prehistorycznego zwierzę­
cia. Znalezisko to skłoniło Mary D. Leaksy —

kierowniczkę ekspedycji paleontologów, w

skład której wchodził dr Hill. do rezygnacji
z prowadzonych dotychczas poszukiwań szczą­
tków kopalnych i bliższego zajęcia się tajem­
niczymi tropami.. Efektem tej decyzji było
opublikowane przed kilkoma miesiącami
wstępne doniesienie o tym, że przodek dzisiej­
szego homo sapiens pojawi! się na Ziemi 600
tys. lat wcześniej, niż uważano dotychczas.

Zanim jednak przyglądniemy się bliżej od­

ciskom stóp na równinie Laetoli, warto przy­
pomnieć kilka faktów z naszego rodowodu.
Homo sapiens jest jedynym żyjącym dziś ga­
tunkiem z rodziny człowiekowatych (homini-
dae), których pierwszy przedstawiciel — aus -

tralopitek — pojawił się na arenie dziejów w

późnym pliocenie, tzn. — jak dotychczas uwa­
żano — ok. 3 miliony lat temu. Główną ce­
chą, która odróżniała australopiteka od jego
poprzedników na drabinie ewolucji była wy­
prostowana postawa ciała.

Przyjęcie pozycji wyprostowanej było pun­
ktem zwrotnym w rozwoju człowieka. Umie­
jętność poruszania się na dwóch nogach uwol­
niła kończyny przednie do obowiązku dźwi­
gania ciężaru ciała. Ręce mogły się teraz za­
jąć niezliczoną ilością różnorodnych czyn­
ności: chwytaniem i przenoszeniem przedmio­
tów, zdobywaniem pokarmu, wytwarzaniem
narzędzi. Możliwość dokonywania skompli­
kowanych operacji manualnych gwałtownie
przyspieszyła rozwój mózgu, co w efekcie do­
prowadziło do uformowania człowieka współ­
czesnego. Tego samego, który dziś mozolnie
poszukuje na równinie Laetoli swoich włas­
nych śladów...

Mary D. Leakey pojawiła się w północnej
Kenii po raz pierwszy w roku 1935. Rozpo­
częła wtedy długoletnie poszukiwania w wą­
wozie Oldyvai. Poszukiwania, uwieńczone —

dodajmy — sporymi sukcesami w postaci
szczątków australopiteków sprzed ok. 1 miliona
lat. O istnieniu odległej o 30 mil na południe
równiny Laetoli paleontolodzy dowiedzieli

się od okolicznych Masajów. Równina oka­
zała się rzeczywiście ciekawa — nie tyle na­
wet pod względem skamielin, ile z powodu
dużej ilości tropów zwierząt sprzed wielu mi­
lionów lat.

3 600 000 lat temu położony na wschodnim
skraju równiny stożek wulkaniczny Sadiman

dymił bezustannie, zasypując regularnie oko­
liczne sawanny warstwami popiołu. Przelotne
deszcze, poprzedzające ulewy pory deszczo­
wej zwilżały popiół wulkaniczny, tworząc
cienkie warstwy, w których- odciskały się wy­
raźnie ślady krążących po okolicy stworzeń.
Słońce wysuszało kolejne pokłady popiołów,
i zamieniało je w twarde skorupy, utrwalając
historię życia na równinie Laetoli. W jednej
z .takich warstw, którą test potasowo-argo.io-
wy pozwolił datować na co najmniej 3,6 mi­
lionów lat wstecz, znaleziono — oprócz licz­
nych tropów wymarłych dziś przodków
współczesnych słoni, hien, zajęcy, antylop, —

ślady łudząco podobne do odcisku stopy czło­
wieka. Ślady istoty, która poruszała się na

dwóch nogach.
Dwa łańcuchy równoległych śladów mają

ok. 26 m długości, biegną prostą linią z po­
łudnia na północ i urywają się na brzegu
niewielkiego wąwozu, który wyrzeźbiły w

równinie okresowe potoki. Łańcuch mniej­
szych śladów jest wyraźniejszy, odciski mają
ostre krawędzie, co świadczyłoby, że powstały,
w wilgotnym, lekko błotnistym podłożu.
Większe tropy są zamazane, jakby zostawio­
no je na suchej, pokrytej kurzem powierz­

chni. Prawdopodobnie -więc dwa osobniki ma­
szerowały tą samą trasą w pewnym odstę­
pie czasu.

Długość mniejszych ś!:-dów wynosi 13,i era.

większych — 21,5 cm.
’

o-ługując się zasudą
antropologii, która głosi, ze długość stopy a-

nowi ok. 15 proc, wzrostu iei właściciela
łatwo obliczyć, że istoty z równiny Laetoli
liczyły w przybliżeniu 120 i 140 cm wzrostu.

Przeciętna długość kroków (odległość śladów)
wynosi odpowiednio 38,7 i 47.2 cm. a5 więc
jest dość duża jak na istoty stosunkowo nis­
kiego wzrostu. Świadczyłoby to według spec­
jalistów o tym, że tajemniczy wędrowcy ma­
szerowali dość szybko. Pomiary głębokości
śladów sugerują zaś, że ciężar wędrowców
zbliżony był do przeciętnej wagi ciała współ­
czesnego człowieka.

Kim były istoty leatolitańskie? Czy wię­
ksza z nich — to samiec, a mniejsza — sami­
ca? Skąd przyszły? Dokąd spieszyły? Łań­
cuch mniejszych śladów wskazuje, że istota,
która je zostawiła, zatrzymała się w pewnym
miejscu, zwróciła lekko w lewo, by po chwili
kontynuować marsz w przeciwnym kierunku.
Co przyciągnęło jej uwagę?

Autorka odkrycia, Mary D. Leakey twier­
dzi, że odnalazła tropy „pierwszych -ludzi'’.
Mimo trzyletnich poszukiwań nie znaleziono
w warstwie sprzed 3,6 min lat żadnych, naj­
prostszych nawet narzędzi. Mogło by to

świadczyć, że paleontologom udało się uch­
wycić moment, w którym zwierzę stanęło na

dwóch łapach, by stać się człowiekiem; chwi­
lę, w której ręce już nie pomagały w poru­
szaniu się, lecz jeszcze nie zostały wykorzys­
tane do bardziej skomplikowanych operacji,
koniecznych przy wytwarzaniu narzędzi. ?

Jeżeli ta teza zostanie potwierdzona przez
dokładniejsze badania naukowe, to okaże się,
ze trop z równiny Laetoli nie urywa się
wcale na brzegu wymytego przez deszcze wą­
wozu. Biegnie dalej trudną drogą ewolucji,
przez rozległe przestrzenie czasu — wprost do

naszych stóp...

Oprać.:
MAREK BRNIAK, MARIAN HANIK

s

Integracja w sercu Syberii
(AP „Nowosti” dla „Gazety Południowej")

Europejskie państwa — członkowie
RWPG — otrzymują już gaz rurociągiem
„Sojuz”. Latem tego toku do Bułgarii,
Węgier, NRD, Polski i Rumunii zostaną
wysłane pierwsze transporty celulozy z

Ust-Ilimska. Niezbyt odległe jest uru­
chomienie kijembajewskiego kombinatu
azbestowego... Przedsięwzięcia, prowa­
dzone wspólnymi siłami krajów socja­
listycznych, w niedługim czasie przy­
niosą znaczące korzyści dla ich gospo­
darki.

...Młode miasto Ust-Ilimsk we wscho­
dniej Syberii, podobnie jak jego „star­
szy brat” — Bratsk, narodziny swe za­
wdzięcza Angarze. Pod koniec 1962 ro­
ku na brzegu tej rzeki, na przylądku
Tołstoj wysadzono pierwszy „desant”
budowniczych. Rozpoczęło się wznosze­
nie ust-ilimskiej hydroelektrowni. Jed­
nocześnie rosło nowe miasto, budowano
magistrale komunikacyjne. Nieprzebra­
ne zasoby drewna, bogactwo wód, tania
energia elektryczna stwarzały w tymi
rejonie wymarzone warunki dla przy­
szłego wielkiego kompleksu przemysłu
leśnego.

W 1972 r. grupa państw RWPG pod­
jęła decyzję o wspólnej budowie w Ust-
Ilimsku ogromnych zakładów celulozy.
Będą one produkowały rocznie 500 ty­
sięcy ton tego surowca wysokiej jako­
ści, z czego każdy kraj — uczestnik
przedsięwzięcia — będzie otrzymywał w

ciągu roku średnio 50 tys. ton.
W chwili obecnej na terenie, liczącym

2 tysiące hektarów dobiega końca wzno­

szenie obiektów i montaż wyposażenia
I etapu fabryki. Wszystkie skompliko­
wane urządzenia do produkcji celulozy
zgromadzono w jednym obiekcie. Gigan­
tyczna, aluminiowa konstrukcja budyn­
ku — długiego prawie na kilometr, a

wysokiego na 100 metrów — prezentuje
się imponująco, a zarazem pięknie, zwła­
szcza zimą, w scenerii ośnieżonych rów­
nin, otoczona ze wszystkich stron zielo­
ną tajgą.

Zakład odznacza się najnowocześniej­
szą techniką. Wszystkie procesy pro­
dukcyjne będą zautomatyzowane; nad
przygotowaniem surowca, produkcją ce­
lulozy i transportem gotowych wyro­
bów czuwał będzie komputer.

Fabryczne hale opuszczają już budo­
wlani i montażyści, a miejsce ich zaj­
mują użytkownicy. Przygotowania do
uruchomienia fabryki idą pełną parą.

Ale ust-ilimski kompleks przemysłu
drzewnego — to nie tylko fabryka celu­
lozy. W skład jego wchodzi elektrocie­
płownia, która będzie zaopatrywać fa­
brykę w parę wodną i dwa przedsię­
biorstwa tartaczne. Oprócz nich — dzie­
sięć gospodarstw leśnych i oczyszczal­
nia ścieków przemysłowych.

Wiadomo, że proces produkcji celulo­
zy jest jednym z najgroźniejszych dla
naturalnego środowiska. Dlatego zaga­
dnieniu ochrony przyrody poświęca się
tu szczególną uwagę. Dość powiedzieć,
że tak nowoczesnej i wydajnej oczysz­
czalni nie ma żadna fabryka celulozy

na świecie. Koszt jej urządzeń — to 50
milionów rubli!

Drugi aspekt zagospodarowania nad-
angarskiej krainy — to optymalne wy­
korzystanie leśnych bogactw- W odróż­
nieniu . od europejskich — syberyjskie
lasy rosną powoli; na odrost drzew po­
trzeba stu lat. Opracowano więc szcze­
gółowy plan eksploatacji leśnych zaso­
bów, który nie tylko pozwoli zapobiec
całkowitemu wycięciu tajgi nad Anga-
rą, ale i utrzymać drzewostan na obec­
nym poziomie. Nadangarską tajgę po­
dzielono na sto sektorów. W ciągu roku
wyrębywać się będzie jeden — i na­
tychmiast sadzie w nim młode drzewka.
Tu planuje się nie na 5—10 lat, a na

całe stulecie naprzód.
Ust-ilimski kompleks przemysłu drze­

wnego wyróżnia się nie tylko rozma­
chem, wysoką techniką — niespotykanie
gładko przebiega sama jego budowa.
Większość urządzeń przywieziono tu —

przez tysiące kilometrów — z krajów
socjalistycznych, uczestniczących w

przedsięwzięciu. Znakomita organizacja
robót, ich szczegółowy harmonogram
pozwoliły prowadzić budowę rytmicz­
nie, ściśle według planu.

Z czasem w Ust-Ilimśku powstaną i
inne przedsiębiorstwa — być może na­
wet większe, niż zakłady celulozy. Ale
ta budowa na zawsze pozostanie w pa­
mięci jako konkretny przykład socjali­
stycznej integracji.

WIKTOR NESTIEROWICZ

Niemalże bajkowa sceneria iluminowanego Starego Miasta w Amsterdamie.
GAF

Przekazanie przed kilku laty do archiwów państwo­
wych tajnych materiałów wywiadu brytyjskiego i ame­
rykańskiego spowodowało, że na zachodnim rynku wy­
dawniczym zaczęło pojawiać się wiele książek rewidują­
cych historię II wojny światowej. Zwłaszcza materiały
brytyjskiego programu „Ultra”, czyli wykorzystania otrzy­
manych od polskiego wywiadu maszyn szyfrujących Enig­
ma, zmieniły poglądy historyków na przebieg działań wo­
jennych. Historia sukcesu polskich kryptoanalityków z

Biura Szyfrów jest powszechnie znana. Mniej natomiast
uwagi poświęcano zwykle faktowi skonstruowania przez
matematyków z .Biura Szyfrów wraz z inżynierami Wy­
twórni Sprzętu Telekomunikacyjnego AVA urządzeń do
automatycznego poszukiwania rozwiązań kombinacji cy­
frowych. stosowanych w maszynach szyfrujących Enigma.
Urządzenia te były skomplikowanymi konstrukcjami elek­
tromechanicznymi, działającymi na zasadach podobnych
do późniejszych maszyn analogowych.

Najbardziej precyzyjny opis „bomby kryptologicznej”
oddaje relacja jednego z najlepszych kryptolegów Biura
Szyfrów, Mariana Rejewskiego, znajdująca się w Woj­
skowym Instytucie Historycznym. „Urządzenie to — pisał
M. Rejewski — składało się z kilku sprzężonych, podze­
społów, mieszczących się w metalowej obudowie o wy­
sokości ok 1,3 metra. Specjalny układ. wirników obracał
się samoczynnie pod napędem elektrycznym tworząc ko­
lejno — w ciągu ok 110 minut — kilkadziesiąt tysięcy
różnych kombinacji. Gdy wirniki znalazły się względem
siebie w pozycji stanowiącej poszukiwany element szyjni,
zapalało sic światełko. Silniku automatycznie zatrzymy­
wały się, a dyżurny odczytywał wskazania aparatury”.

Polski przodek
komputera

25 lipca 1939 roku wywiad polski przekazując wywiadowi
brytyjskiemu i francuskiemu repliki Enigmy, dostarczył
również rysunki techniczne i opisy „bomb kryptologicz-
nych”. Ronald Lewin w swej książce „Ultra Goes To
■War” stwierdził, że były one „prymitywnymi prekurso­
rami wielkich maszyn Używanych później przez Brytyj­
czyków i Amerykanów”. W tej samej książce pisał, że

maszyny te — pod koniec wojny zbudowane na lampach
elektronowych — działały również na zasadzie zatrzymy­
wania się w chwili znalezienia właściwej kombinacji
cyfr. Zbudowane w tym samym kryptologicznyrn celu co

„bomby”, składały się z około półtora tysiąca lamp i po­
czątkowo miały zdolność dokonywania 200 operacji na

sekundę. W kryptologicznyrn środowisku zwano je „Co-
lossus”. Ostatni wojenny model Mark-2 miał już zdol­
ność wykonywania 25 000 operacji na sekundę.

Rodowód pierwszych brytyjskich komputerów wywo­
dzi się więc z warszawskiej ulicy Stępińskiej, gdzie pod
numerem 25 , mieściła się wytwórnia AVA. Otwarcie
stwierdza to sir Mąurice Dean w swej historii Królew­
skich Sił Powietrznych „The Royal Air Force and Two
World Wars”, pisząc: „Te specjalnie skonstruowane urzą­
dzenia były po prawdzie prymitywnymi komputerami,
chociaż nie elektronicznymi... Polska przekazała Wielkiej
Brytanii bezcenne materiały o prymitywnych urządze­
niach komputerowych”.

Szkoda, że w polskich materiałach archiwalnych nie
zachował się żaden bardziej dokładny przekaz dotyczący
budowy „bomb kryptologicznych”. Szkoda, że w litera­
turze zachodniej również brakuje szczegółowych materia­
łów dotyczących historii konstruowania pierwszych ma­
szyn liczących, których początki są ściśle związane z dzia­
łalnością alianckich wywiadów w czasie II wojny świa­
towej. Polska replika Enigmy zbudowana w wytwórni
AVA przetrwała wojnę, ale po „bombach kryptologicz­
nych” nie zostało śladu. Podobno przed wkroczeniem
wojsk hitlerowskich do Warszawy całe oprzyrządowanie
oraz matryce, narzędzia i inne elementy do ich budowy
znajdujące się w wytwórni AVA zostały przewiezione cię­
żarówkami wojskowymi do zakładu odlewniczego na Gro­
chówie i tam przetopione.

RAFAŁ BRZESKI

— Osiemnasty rząd, szóste miejsce od lewej.

Ironia iosu

Gracja - Patrycja, księżna
Monako — odkąd przestała
być „tylko” Grace Kelly,
czyli gialazdą ■filmową z

Hollywood (więc ponad 20 lat
temu) — ogromnie zważa r.a

zachowanie dworskiej etykie­
ty. Ea, nawet najdrobniejsze
uchybienie na tym polu' po­
trafi cierpko wytknąć otoczę^
ni u. I właśnie tej surowej
strażniczce etykiety przyda­
rzył się niedawno śmieszno-
prżiikru wypadek (a raczej
wpadka). Oto w samym
środku reprezentacyjnej sa­
li przyjęć w pałacu ksią­
żęcym — pierwsza da­
ma Monako pośliznę­
ła się i mimo asysty czte­
rech lokajów, upadła (zresztą,
zgrabnie) na tzw. cztery li­
tery. Samo pośliznięcie nie

wywołało jednak takiego
szóku wśród obecnych w sali,
ile jedno małe słówko, jakie
wyrwało się z monarszych
ust: „merde” (co po polsku
zaczyna się na g...). Słowo to

natychmiast zrobiło furorę w

całym księstwie. A swoją
drogą, zakrawa na ironię lo­
su fakt, gdy potyka się aku­
rat ten, który nie wybacza
potknięć innym

tronu, księcia Karola...
swym honorowym człon­
kostwem. Opinia publicz­
na przyjęła to, jako prze­
jaw typowego, angielskiego
humoru. Wprawdzie ksią­
żę wygłosił (przed uhonoro­
waniem jego osoby) mowę,
w której obwinił wszyst­
kich menadżerów, polity­
ków i naukowców o kryzys
ekonomiczny w kraju, spo­
wodowany niezrozumie­

niem przez pracodawców
izesz pracujących, co wpły­
wa na wzrost bezrobocia,
ale po jego przemówie­
niu „bossowie” gospodar-’
czy .skomentowali krótko

„honorowe członkostwo”

związkowe Karola: „I kto
to mówi? Najbogatszy nie­
rób Anglii, który .lie

splamił się żadną
pracą!”. Dlatego pewnie
honorowy, bo bez

plam..

CYTATY

„Na ezele tutejszych małp królował uroczyście sam

burmistrz”.
(„Weser - Kurier”)

„Złodzieje tak się rozzuchwalili, że okradii tropiących
ich policjantów z motocykli i broni”.

(„La Stampa”)
„Kiedy wreszcie napastnicy zobaczyli rozebraną dziew­

czynę, którą' zamierzali, zgwałcić — uciekli z przestra­
chem”.

(„Sunday — Times”)

„Pacjent, który całkiem nago wyskoczył z okna szpi­
talnego na ulicę, okazał się lekarzem, pozbawionym okry­
cia przez pacjenta, którego miał operować”.

(„L’Express”)
„Podczas manewrów wojskowych dwa osły i byczek

spłoszyły nacierających żołnierzy”.
(„Morning-Post”)

„Uciekła papużka zabierając ze sobą mosiężną klatkę”.
(„Aftonbladet”)

„Zawiedziona kobieta nie znalazła niczego między no­
gami otaczających ją mężczyzn”.

(„Rundschau”!
----- ———-— --------

BLASKI I CIENIE

Sensacje i podziw wokół Jackie Kennedy-
Onasis, powoli wygasają — nie tylko w prasie
amerykańskiej, lecz także wśród tyci, krę­
gów społecznych, które komentowały nie­
mal każdy krok wdowy po prezydencie USA.

Kiedyś zachwycano się jej uroda., reporterzy
biegli za „nieznośna Jackie” z prośbą o wy­
wiady, robiono nawet z oddali zdjęcia rozne­
gliżowanej piękności, dąsano się i na jej fana­
berie i na powtórne zamążpójście. Dziś, gdy
zapytano kilkunastu mężczyzn z ulic wielkich
miast USA, czy obcięliby ożenić się z wciąż
apetyczną, podwójną wdówką — padały je­
dnobrzmiące odpowiedzi: „Nie. Co bym miał

rpbić z tak zużytą zabawką?" albo: „Po co

mi podstarzała kokietka udająca wciąż pod­
lotka?” Tak to farsy zmieniają się w teatr o-

krucieństwa. gdy heroina dramatu przechodzi
do wodew ilu.
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO 152

DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

K-3581

NUTRIE szafirowe —

sprzedam. Seilrowicz, Sie­
dlec k/Krzeszowic.

g-88852

WOŁGĘ Gaz 24, rok prbt
dukcji 1972 - sprzedam?'
Antoni Labut, Szymbark
446. woj. nowosądeckie.

P-165

ŚRODA, 6 CZERWCA 1979 R. — NR 125

SZCZEGÓLNIEZDROWAIPRZYJEMNA

OFERUJE sklep Nr 460

ogłaszają W PISY
1979/80

asEraasras

do Szkoły Przyzakładowej - na rok szkolny
kształcącej w zawodzie:

GAZ-69, w dobrym sta­
nie — sprzedam. Wiesław
Huzior, Nowy Targ, ul.
Manifestu Liucowego 59,
telefon 21-74, wieczorem.

S-81042

w dużym wyborze artykuły
kempingowe, sprzęt węd-

K-3752

TURYSTYKA ROWEROWA

DUŻY WYBÓR ROWERÓW
I AKCESORIÓW ROWEROWYCH

w NOWEJ HUCIE

Piasiów, pawilon
Sklep poleca również

sportowo - turystyczne i

karski, zabawki i artykuły papiernicze.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH NR 1

w DĘBICY, ul. RZESZOWSKA 78

oraz

ZAKŁAD METALOWY „IGLOOPOLU.” w DĘBICY,
ul. FABRYCZNA 8

♦ MECHANIK-KIEROWCA pojazdów

samochodowych.

Nauka w szkole trwa trzy lata i obejmuje:
teoretyczną naukę zawodu w Zespole Szkół

Zawodowych Nr 1 w Dębicy

praktyczną naukę zawodu w warsztatach

Zakładu Metalowego „Igloopol1’ w Dębicy.

Uprawnienia uczniów: — wynagrodzenie w wysokości:
A 300 złotych w pierwszym roku nauki

A 480 złotych w drugim roku nauki

A 780 złotych w trzecim roku nauki

wszystkie uprawnienia socjalne przysługujące pracow­
nikom resortu przemysłu spożywczego i skupu, jak:

deputat mięsny
posiłki regeneracyjne w stołówce

przyzakładowej
obozy letnie i zimowe

odzież roboczą.
Uczniom zamiejscowym w razie potrzeby zapewnia się
internat i wyżywienie.
Warunki przyjęcia do szkoły i wymagane dokumenty
do wpisu:

A

A

podanie o przyjęcie do szkoły oraz życiorys
świadectwo zdrowia, wydane przez lekarza

szkolnego stwierdzające brak przeciwwskazań
do kontynuowania nauki w wyznaczonej spec­
jalności
kartę informacyjną o uczniu kończącym szkołę
podstawową, zawierającą między innymi wy­
kaz ocen uzyskanych przez ucznia w klasie
VII oraz za I-sze półrocze w klasie VIII

świadectwo ukończenia. szkoły podstawowej
(dołącza się po zakończeniu roku szkolnego)
dowód osobisty rodzica,. w którym wpisany
jest uczeń
zaświadczenie z miejsca pracy rodziców.

Wpisy kandydatów przyjmuje i informacji udziela oraz

wszystkie sprawy związane z naborem prowadzi:
Dział Spraw Pracowniczych i Organizacji Za­
kładu Metalowego „Igloopol" - w Dębicy, ul.

Fabryczna 8 (budynek Chłodni Dębica), telefon

28-71 wewn. 242.

Po ukończeniu Szkoły Zawodowej zapewnia się pracę
w Zakładzie Metalowym lub innych zakładach wcho­
dzących w skład Kombinatu Przemysłowo - Rolnego
„Igloopol” w Dębicy (stawki atrakcyjne — uzależnione

' od wyników osiągniętych w nauce oraz w czasie trwa­
nia praktycznej nauki zawodu).

Wpisy przyjmuje się do 15 czerwca 1979 roku.

K-3124

K

A

A

A

Wszystkim, którzy wzięli tak licznie udział
w uroczystościach pogrzebowych

naszego najdroższego Męża i Tatusia

Stefana Kuca
1 okazali nam w tych ciężkich chwilach wiele

serca, pomocy i współczucia, a szczególnie Dy­
rekcji i Radzie Zakładowej PZPOW w Tymbar­
ku, Dyrekcjom PZPOW w Nowym Sączu, Tar­
nowie i Kalwarii Zebrzydowskiej, Profesorom
i Uczniom Liceum Ogólnokształcącego w Lima­
nowej oraz Technikum Przemysłu Spożywczego
w Tymbarku, Przyjaciołom i Znajomym — skła­
dam tą drogą serdeczne podziękowanie.

MARIA KULOWA * RODZINĄ

Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Le­
śnej „LAS” w Nowym Sączu — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci w obrębie te­
renu województwa nowosądeckiego przewozy
surowca drzewnego stosowego i tarcicy, w

ilości 8000 m’, transportem prywatnym — do
31 grudnia 1979 roku.

Oferty winny być dostarczone do’ dnia 20
czerwca 1979 roku, w biurze Zakładu, w ko­
pertach zaklejonych i zalakowanych, z napi­
sem „przetarg”, z podaniem warunków wyko­
nania zlecenia.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 czerwca 1979
roku, o godzinie 11 w biurze Zakładu — No-
wy Sącz, ul. Kraszewskiego 18.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Wojew ódzki Urząd Poczty w Nowym Sączu,
ul. Dunajewskiego 10, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie robót remontowo-budowlanych w

Urzędzie Pocztowym w Rabce.
Zakres robót obejmuje:
— wymianę pokrycia dachowego 1 obróbki

blacha:skie
— roboty elewacyjne
— remom murów.
Ogólną wartość robót wynosi 250.000 złotych.
Termin wykonania: roboty blacharskie —

od zaraz, roboty elewacyjne — III kwartał
1979 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielnie pracy oraz

jednostki gospodarki nieuspołecznionej.
Oferty, w zamkniętych kopertach, z napisem

„przetarg”, należy składać pod adresem: WUP
Nowy Sącz, ul. Dunajewskiego 10, pokój nr 8,
do dnia 20 czerwca 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21
czerwca 1979 r., o godz. 11.

Zastrzega się prawo dowolnego' wyboru ofe-
. renta lub unięwaśnienia ■■przętargu, bez obo­

wiązku podania przyczyn. K-3873

Przedsiębiorstwo Produkcji i Montażu Urzą­
dzeń Odlewniczych ..PEMOD” — Myślenice,
ul. Przemysłowa 3 — ZLECI W DRODZE
PRZETARGU wykonanie remontu kapitalne­
go 2 kotłów wodnych WLM-2,5-2.

Termin wykonania do 30 sierpnia br.
Informacjiu dzieła Dział Gł. Mechanika, te­

lefon 20-333, wewn. 180.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa, w terminie do dnia 16 czerw­
ca 1979 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21
czerwca 1979 roku, o godzinie 10. w sekretaria­
cie Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Prze­
mysłu Maszynowego ..Budomasz” w Krako­
wie, ul. Gwardii Ludowej nr 3 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód terenowo - osobowy marki
„UA Z”, nr podwozia 121195, nr silnika
6100602, rok produkcji 1976, stopień zu­
życia 70 proc. — (wg ■oceny technicznej
PZMOT). — Cena wywoławcza wynosi
37.500 złotych.

Przetarg odbędzie się w dniu 19 czerwca

1979 roku, o godzinie 10, w świetlicy Przed­
siębiorstwa. >

W razie niedojścia do skutku I przetargu,
w tym samym dniu, o godzinie 12, odbędzie
się 11 przetarg.

Pojazd można oglądać w przeddzieii prze­
targu, od godziny 9 do 12, pod w.w. adresem.

Wadium, w wysokości . 10 proc, ceny wy­
woławczej, należy wpłacić w kasie Przedsię­
biorstwa, najpóźniej do godziny 14, w dniu
poprzedzającym przetarg

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu. bez obowiązku podania przyczyny.

Zespół Obiektów Turystycznych PTTK w No­
wym Targu, ul. Manifestu Lipcowego 6 —

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO

— samochód osobowo-terenowy marki Mu-
scei M-461, nr silnika 142848, nr podwo­
zia 79911. — Cena wywoławcza wynosi
37.500 złotych.

Przetarg odbędzie się w -dniu 20 ezejg^a 1979
rokp, .o gódz, 8, -w bi.afze-, ZOTPfg/K\v No-

wym Targu, ul>'Mau. Lipcowego.-6. V
Pojazd ’można oglądać codźiehniś, w" godzi­

nach 9—14, po uprzednim uzgodnieniu tele­
fonicznym, telefon 35-83.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest
wpłacić wadium -w. wysokości 10 proc, ceny
wywołania, na konto ZOT PTTK, \v NBP
Ó/Nowy Targ, nr 49142-635, lub w kasie ZOT
PTTK w Nowym Targu, pl. Pokoju 9.

Zastrzega się prawo całkowitego unieważ­
nienia przetargu, bez obowiązku podania przy­
czyny.

W razie niedojścia do skutku. I przetargu,
li przetarg odbędzie się w dniu 20 czerwca

1979 roku, o godzinie 12, w lokalu j.w.
Cena wywołania będzie o połowę niższa niż

w przetargu pierwszym. K-J819

Urząd Miasta i Gminy w Grybowie -t- ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie ulicznej instalacji
gazowej w ciągu ul. Węgierskiej w Grybowie.

Wartość kosztorysowa, zgodnie z opracowa­
ną i zatwierdzoną dokumentacją projektowo-
kosztorysową,. wynosi 353.037 złotych.

Do składania ofert przetargowych zaprasza
się przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i
prywatne przy czym oferty wraz z kosztory­
sem należy składać w zalakowanych koper­
tach, z napisem „przetarg”, do dnia 18 czerw­
ca. 1979 roku, w Urzędzie Miasta i Gminy
w Grybowie. -

.

Rozprawa przetargową odbędzie się w dniu
20 czerwca, o godzinie 9, w biurze Urzędu
Miasta i Gminy w Grybowie..

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyny.

PTTK Oddział „Beskid” w Nowym Sączu —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
budowlanych wykończeniowych przy hangarze
na łodzie w Znamirowicach.

Wartość robót określa się na około 180,000'
złotych.

Przedmiotem robót jest wykonanie zabez­
pieczenia sufitu hangaru supremą ułożoną na

metalowej siatce, wykonanie rnuru ogniowego
pomiędzy starym i nowym hangarem oraż

częściowo robót tynkarskich — w terminie do
końca 11 kwartału br.

W przetargu mogą brać udział jednostki
gospodarki uspołecznionej, nieuspołecznionej
oraz osoby fizyczne.

Przetarg odbędzie się dnia 20 czerwca 1979
roku, o godzinie 10, w biurze Zarządu Oddzia- .

łu PTTK — Nowy Sącz, Rynek 9.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta. K-3572

Kombinat Budownictwa Miejskiego w Kiel­
cach, ul. Karczówkowska nr 5a — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie urządzeń wystroju
ślusarki, wraz z montażem, w budynku Teatru
im. Stefana Żeromskiego w Kielcach, część
A.B.C.

Dokumentacja projektowo - kosztorysowa
znajduje się do wglądu w biurze kierownika
budowy Nr 579 — Kielce, plac Moniuszki.

Orientacyjna wartość robót wynosi 3.000.000
złotych.
Termin wykonania robót:

— rozpoczęcie robót — w 1980 roku
— zakończenie robót — w 1981 roku.
Oferty w zalakowanych kopertach, z napi­

sem .„przetarg”, należy składać w Dziale'
Umów, pokój nr 16> do dnia 23 czerwca 1919 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26
czerwca 1979 roku, o godzinie 10, w biurze bu­
dowy teatru.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub
unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. K-39.5

ogłasza- WPISY

A

i Zespól Szkól Zawodowych
| Dębickich Zakładów

.Opon Samochodowych „Stomil’’ (StomiljwDębicy,ul.1Ma;anr1,
telefon 23-31, wewn. 11-32

Komunikat Urzędu Wojewódzkiego
w Nowym Sączu o ograniczeniu ruchu

drogowego w dniach 7
W ZWIĄZKU Z POBY­

TEM W NOWYM TARGU
PAPIEŻA JANA PAWŁA II,
WPROWADZA SIĘ W
DNIACH 7—8 CZERWCA
OBJAZDY DLA POJAZDÓW
KOŁOWYCH, PRZEJEŻ­
DŻAJĄCYCH PRZEZ WO­
JEWÓDZTWO NOWOSĄDE­
CKIE I MIASTO NOWY
TARG NASTĘPUJĄCYMI
TRASAMI:

1. Z Nowego Sącza do Nowego
Targu (do miejsca uroczystości)
przez Stary Sącz, Łącko, Szczawni-
cę-Krościenko, Łopuszną do miej­
scowości Ostrowsko, gdzie zlokali­
zowane będą parkingi dla pojazdów
posiadających karty parkingowe.

Pojazdy nie posiadające kart par­
kingowych w miejscowości Dębno
zostaną skierowane na trasy obja­
zdowe do Zakopanego trasą Dębr.o
— Niedzica —

. Białka. Tatrzańska —

Bukowina Tatrzańska — Wierch
Poroniec — Zakopane.

2. Z Gorlic do Nowego Targu
przez Grybów, Nowy Sącz, Limano­
wą, Mszanę Dolną, Lubień, Zalx>r-
nię — trasą T-7, Czarny Dunajec
— Poronin — Szaflary, gdzie zlo­
kalizowane będą parkingi dla po­
jazdów posiadających karty par­
kingowe. Ta sama trasa dotyczyć
będzie od m. Lubień pojazdów nad­
jeżdżających od Strony Krakowa. ■

Pojazdy nie posiadające kart par­
kingowych w m. Czarny Dunajec,
skierowane zostaną trasą Podczer­
wone — Chochołów — Kiry — Ko­
ścielisko do Zakopanego.

3. Z Rabki, Chabówki droga nr

15 do m. Niwa, gdzie zlokalizowane

będą parkingi dla pojazdów posia­
dających karty parkingowe.

Pojazdy nie posiadające kart par­
kingowych, w miejscowości Zabor­
nia zostaną skierowane na trasę
objazdową (jak w pkt 2).

4. Z Jabłonki — Czarnego Dunaj­
ca do m. Ludźmierz, gdzie zlokali­
zowane będą parkingi dla pojazdów
posiadających karty parkingowe.

Pojazdy nie posiadające kart par­
kingowych w m. Czarny Dunajec,
zostaną skierowane na. trasy obja­
zdowe do Zakopanego lub Rabki.

5. Z Zakopanego do Nowego Tar­
gu droga nr 15, gdzie w m, Szafla­
ry zlokalizowano parkingi dla po­
jazdów posiadających karty par­
kingowe.

Pojazdy nie posiadające kart par­
kingowych w m, Poronin zostaną

skierowane na . trasy objazdowe
przez Bukowinę Tatrzańską, Biał-

kę Tatrzańską, Dębno, Szczawnicę-
Krościenko . lub Poronin, Czarny
Dunajtc, Piekielnik, Jabłonkę, tra­
sę T-7 Zabornię. Lubień.

6. Z Bukowiny Tatrzańskiej da
m. Gronków, gdzie zlokalizowane
będą parkingi dla. posiadających
karty parkingowe.

Pojazdy nie posiadające kart par­
kingowych zostaną skierowane na

trasy objazdowe. -- Białka Tatrzań­
ska, Dębno, Szczawnięa-Krościen-
ko.

Karty parkingowe winny być o*
mieszczone na szybie w prawym
górnym rogu.

Karty wstępu na uroczystości nie

stanowią przepustek na wjazd sa­
mochodów bez kart parkingowych
do miejscowości, gdzie zlokalizowa­
no parkingi.

7. Miasto Nowy Targ w dniach
7—8 czerwca , w obrębie miejsco­
wości Ludźmierz, Szaflary, Gron­
ków, Ostrowsko,'Niwa, zostaje wy­
łączone dla ruchu kołowego z wy­
jątkiem pojazdów zaopatrzenia,
kursowych autobusów PKS j poja­
zdów posiadających przepustki na

wjazd do miasta.
8. Ze względu na wzmożony ruch

pieszych apeluje się do wszystkich
posiadaczy pojazdów o nieparko-
wanie pojazdów w dniach 7—8

czerwca na ulicach Nowego Targu.
Samochody zaparkowane na uli­
cach Nowego Targu będą usuwane

na koszt właścicieli pojazdów na

wydzielone w tym cęlu parkingi.
9. W dniach od 7 do 8 czerwca bę­

dzie obowiązywać zakaz wjazdu po­
jazdów zaprzęgowych oraz jadą-
cych wierzchem w obrębie miejsco­
wości Poronin. Bukowina Tatrzań­
ska, Dębno, Klikuszowa. Czarny Du­
najec — w kierunku Nowego Targu.

10. Ze względu na zmianę organi­
zacji ruchu, wzmożony ruch pie­
szych i pojazdów, zwraca się uwa­
gę wszystkim użytkownikom na

konieczność przestrzegania wpro­
wadzonego oznakowania, zaleceń
służb porządkowych, jak również
konieczność zachowania szczególnej
ostrożności,

11. Wyjazd z parkingów po uro­
czystości będzie następować po o-

puszczeniu głównych ciągów komu­
nikacyjnych przez osoby piesze, w

związku z czym prosi się właścicie*-
li pojazdów o bezwzględne stosowa­
nie się do poleceń służb porządko­
wych na parkingach.

URZĄD WOJEWÓDZKI
NOWY SĄCZ

WYDZIAŁ KOMUNIKACJI

Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Prze­
mysłu Maszynowego >,Budomasz” — w Krako­
wie, ul. Gwardii Ludowej nr 3 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO sprzeda:

1> samochód samowyładowczy Multikar mar­
ki M-2413, nr podwozia 2146/77, nr silni­
ka 19-77/2502, rok produkcji 1977, stopień
zużycia 65 proc, (wg oceny technicznej
PZMOT) — cena wywoławcza 61.950 zł
ciągnik rolniczy URSUS C-355, hr pod­
wozia 267513, nr silnika 265668, rok pro­
dukcji 1976, stopień zużycia 75 proc. —

(wg oceny technicznej. PZMOT) — cena

wywoławcza 29.849 złotych.
Prawo, uczestnictwa w- przetargu bgranieżo-

nyrn posiadają jednostki gospodarki, uspołecz­
nionej, nieuspołecznionej oraz osoby fizyczne,.,
które przedstawią zaświadczenie Wydziału
Komunikacji, stwierdzające uzasadnienie na­
bycia pojazdu.

Przetarg odbędzie się w dniu 19 czerwca

1979 roku, o godzinie 11, w świetlicy Przed­
siębiorstwa.

W razie niedojścia do skutku 1 przetargu,
w tym samym dniu odbędzie się II przetarg,
o godzinie 13.

Pojazdy można oglądać w przeddzień prze­
targu, od godziny 9 do 12, pod w.w, adresem.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Przedsiębior1*
stwa, najpóźniej do godziny 14, w dniu po­
przedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar-
gu, bez obowiązku podania przyczyny.^

♦ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych —

kobiety, z możliwością przyuczenia do za­
wodu maszynisty maszyn i urządzeń tytonio­
wych
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych —

mężczyzn — do transportu wewnątrzzakła­
dowego.

♦ ŚLUSARZY z możliwością zdobycia nowych
kwalifikacji - mechanika maszyn i urzą­
dzeń tytoniowych
TOKARZY ♦ STOLARZY ♦ MURARZY

MONTERÓW instalacji sanitarnych
REWIDENTÓW-PORTIEROW
KIEROWNIKA MAGAZYNU.

♦

♦
♦

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówkowo-

premiowym. — Pracownikom zamiejscowym zapewnia
się bezpłatne zakwaterowanie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
Dział Spraw Osobowych i Szkolenia, Kraków,
al. Planu 6-letniego 152, oraz, ul. Dolnych
Młynów 10, codziennie, w godzinach 7-15,
w soboty 7-13. K-3743

URSUS C-360, rok 1976,
600 motogodzin, kabina,
rama, stan bardzo dobry
— sprzedam. J . Jasiorko-
wski, Jasienna • 24 — 33-322
Korzenna.

885.04-g
J—

NAMIOT niemiecki, wil­
lowy, 4-osobowy — stan
bardzo dobry, sprzedam.
Telefon 657-22, w godzi­
nach 18—20. 88760-g

SERDECZNIE przepra­
szam funkcjonariusza Po­
sterunku Milicji Obywa­
telskiej w Gręboszowie
— Ob. sierż. Jerzego Kap­
elę,zato,żewdniu17
kwietnia 1979. ok. godz.
17.30 — w miejscowości
Lubiczko. gm. Gręboszów,
zachowałem się wobec
Niego niestosownie, uży­
wając pod Jego adresem
słów powszechnie uzna­
nych za obrażliwe -* w

czasie i w związku z peł­
nieniem przez Niego obo­
wiązków służbowych. .Tó—
ief Iskra, Siedliszowice
166 gm. Żabno.

na rok szkolny 1979/80

I. dla absolwentów, szkół podstawowych, do;

3-letniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej,
:o. specjalności: sterowniczy".procesów chemicz-
-ny-h. Zawód —. STEROWNICZY. — Nauka: 3
,dni zajęcia teoretyczne i 3 dni praktyczna nau-

ka. zawodu. — Uczeń pobiera miesięczne wy-
: nagrodzenie oraz premię kwartalną i korzysta

z przywilejów, młodocianych' pracowników Za­
kładów.. ;■'
^letniego Liceum -Zawodowego o specjalności:
operator procesów w przemyśle chemicznym,
zawód: OPERATOR

5-letniego Technikum Mechanicznego o spe­
cjalności.: aparaty.i urządzenia przemysłu che­
micznego — zawód: TECHNIK MECHANIK'

II. dla absolwentów liceów ogólnokształcących, do:

2-letniegp Policealnego Studium Zawodowego,
.

°

specjalności.: aparaty i urządzenia przemysłu
.

^ chemicznego, zawódTECHNIK MECHANIK.

;Dokumenty: podanie, życiórys, świadectwo klasy VII

■.szkoły podstawowej, wyciąg ż arkusża ocen za I okres
■kl. . VIII orąz^, pozostałe dokuinenty — składać należy

w sekretariacie Zespołu Szkół, najpóźniej do dnia 15
czerwca 1979 roku.

Pierwszeństwo .przyjęcia do Technikum i Liceum

mają uczniowie, którzy uzyskali bardzo dobre i dobre

oceny w klasie VIII szkoły podstawowej.
Wszystkim kandydatom — chłopcom (zamiejscowym),

zapewnia się internat. Wszystkim uczniom Technikum.
Liceum i PSZ, którzy osiągać będą pozytywne Wyniki
w nauce i odpowiadają wymogom przepisów — gwa­
rantuje się stypendium.
Ponadto prowadzi się nabór do szkół

dla pracujących dorosłych:
A Technikum Chemiczne dla absolwentów zasad­

niczych szkół zawodowych — o specjalności:
aparatowy (sterowniczy) procesów chemicznych
lub laborant chemiczny
Średnie Studium Zawodowe dla absolwentów
«zkół podstawowych — kierunek chemiczny
Zasadnicza Szkoła Zawodowa dla Pracujących
Dorosłych dla absolwentów szkół podstawowych
o specjalności: sterowniczy procesów chemicz­
nych.

Do podań należy dołączyć ostatnie świadectwo szkolne
i skierowanie z zakładu.
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Poprawa stanu sanitarnego w woj. miejskim krakowskim ale...
TEATRY

Mało basenów kąpielowych,' tłok na wysypiskach
śmieci, zanieczyszczone powietrze

Wojewódzkie zakończenie
roku szkolnego

W azkolach podstawowych 13 czerwca, zaś w średnich
i zawodowych 27 czerwca zakończy się nauka. Wcześniej
jednak, bo już wczoraj w Państwowej Szkole Muzycznej
w Nowej Hucie odbyła się wojewódzka uroczystość za­
kończenia roku szkolnego, na którą przybyli reprezentan­
ci ponad 200 tys. rzeszy uczniów i blisko 17 tys. nauczy­
cieli szkół woj. miejskiego krakowskiego, a także władze
Krakowa z członkiem Egzekutywy KK PZPR, przewod­
niczącym KRZZ Antonim Dałkowskim, kierownikiem
Wydz. Nauki i Oświaty . KK PZPR Piotrem Cebulskim;
gospodarzami Nowej Huty z I sekretarzem KD PZPR,
przewodniczącym DRN Antonim Mroczką. Kurator o-

światy i wychowania w Krakowie Jan Nowak podsumo­
wując pracę szkół w mijającym roku zajął się przede
wszystkim wprowadzaną reformą edukacji. Przypomniał
także dobre wyniki krakowskich szkół w olimpiadach
szkolnych i konkursach, w których startowało. 12 tys.
uczniów.

Z okazji kończącego się roku szkolnego 330 nauczycieli
otrzymało nagrody ministra oświaty i wychowania oraz

kuratora, 700 wyróżniających się uczniów uhonorowano
dyplomami, zaś 200 rodzicom przyznano odznaki „Przy­
jaciel szkoły”. "Większość z nich otrzyma te wyróżnienia
na uroczystościach szkolnych, wczoraj natomiast wręczo­
no nagrody ministra — dziesięciu — i nagrody kuratora,
dwunastu nauczycielom, a także dyplomy dziesięciu lau­
reatom olimpiad przedmiotowych i uczniom — przodow­
nikom nauki i pracy społecznej. 17 rodziców udekorowa­
no odznakami „Przyjaciel, szkoły”. (e)

Problemom stanu sanitarne­
go, wiążącym się z tym zagad­
nieniem sprawom porządku i
czystości poświęcam}7 ma na­
szych łamach sporo uwagi.
Nie jest to podyktowane wcale
modą na. tę problematykę, ra­
czej potrzebami i naszym
wspólnym, dobrze pojętym in-
teresem. Wczorajszy dzień ob­
chodzony był jako ..Światowy
dzień ochrony środowiska”.
Nie tylko z tej okazji warto

przypomnieć sytuację sanitar­
ną w województwie miejskim
krakowskim.

W roku ubiegłym uległa ona

poprawie, mowa zwłaszcza . o

trasach oraz terenach tury­
stycznych i rekreacyjnych, ho­
telach, ośrodkach "wypoczynko­
wych. Oceniając je, stwierdzić
trzeba, że jedynie Szkolne
Schronisko Wycieczkowe przy
ul. Kościuszki w Krakowie nie
spełnia obecnie wymogów sa­
nitarnych. Inne prezentują się
już przyzwoicie.

Od lat natomiast problemem
jest niewystarczająca ilość ba­
senów kąpielowych. W roku
ubiegłym nieczynne były w

dodatku dwa z tych niewielu

głównych trasach przejazdowych

Tablice tranzytowe
z poliuretanu

Jfa głównj/Cń' trasach prze­
jazdowych woj. miejskiego
“krakowskiego,— E-.22, E-22a i

E-7 stanęło sieclem tablic tran­
zytowych przedstawiających
główne szlaki komunikacyjne
Woj. miejskiego krakowskiego
z uwzględnieniem baz noclego­
wych, stacji benzynowych,
kempingów i ciekawszych . o-

bjektów zabytkowych. Odzna­

czające się wyjątkową trwa­
łością, wykonane z tworzywa
sztucznego — poliuretanu la-
blice ułatwią zmotoryzowanym
turystom orientację w terenie.
Z inicjatywy Wydziału Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki wy­
konał je i zamontował Kra­
kowski Ośrodek Informacji i

Reklamy ^Turystycznej ;,Wa-
wel-Touristu”. (pik)

eksploatowano baseny nie po­
siadające odpowiednich urzą­
dzeń do uzdatniania wody. Po­
gorszył się stan techniczny ba­
senu „Cracoyii”. Równocześnie
lepiej prezentowały się baseny
„Clepardii” i „Krakowianki”
przy ul. Eisenberga, oraz ką­
pieliska na terenie Myślenic,
Wiśniowej i w Trzemeśni.

I-Iotele robotnicze na terenie
naszego województwa, zwła
cza zaś te w Nowej Hucie na

ogół znajdują się w dobrym
stanie technicznym. Istnieje
jednak nadal kilka obiektów
tego rodzaju, których stan da­
leki jest od normy.

Sporo głosów krytycznych
zbierają krakowskie szpitale i

placówki: służby zdrowia. Dla
ścisłości jednak przypomnieć
trzeba, że stare budynki -unie-
możliwają tu często moderni­
zację. Zużyte są instalacje
wodne, elektryczne i grzew­
cze. Ciasne zaplecze socjalne
utrudnia i. tak niełatwą sy­
tuację. W zakładach otwartej
opieki zdrowotnej poprawę
stanu sanitarnego zanotowano
w 14 placówkach.

O potrzebie ochrony powie­
trza atmosferycznego nad Kra­

kowem już dzisiaj nie trzeba
nikogo przekonywać. Sytuacja,
mimo ponoszonych nakładów,
daleka jest jednak o'd normy.
W roku 1878 średniodobowe
stężenie pyłów we wszystkich
dzielnicach Krakowa bardzo
często przekraczało dopusz­
czalne normy. Podobnie stęże­
nie dwutlenku siarki. Na
obszarach szczególnie chronio­
nych (Wieliczka, Pieskowa
Skała, Ojców) wskaźniki te

utrzymują się na poziomie
1977 roku. Nie jest to nieste­
ty powód do zadowolenia.

Usuwanie nieczystości to

kolejna sprawa, z którą nit
bardzo umiemy sobie poradzić.
Komunalne wysypisko śmieci
w Baryczy już nie wystarcza,
utworzone zostały więc nowe

wysypiska w Mydlnikach, Ze-
sławicach, Bibicach. Nieczy­
stości płynne w 83 proc, usu­
wane są do miejskich sieci ka­
nalizacyjnych.

Nie piszemy o tych spra­
wach w tonie alarmistycznym,
chodzi raczej o uświadomienie
sobie jak wiele jeszcze w za­
kresie tych problemów pozo­
stało do zrobienia.

(m)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
A. Czechow: Wujaszek Wania —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): A.
Mickiewicz: Dziady — 19 (r-
bonamenty nieważne), KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
A. Strlndberg: Panna Julia —

30.30, BAGATELA (Karmelicka 8):
S. Mrożek: Tango — 19.30, LU­
DOWY (os. Teatralne 34): G.

Zapolska: Skiz — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz <tó): J. Strauss:
Król walca — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): E. Szwarc: Kopciu­
szek—10117.

Pozostałe teatry nieczynna

8 irtfcsch rolnictwa-w KK PZPR
Aktualne problemy rol­

nictwa były wczoraj tematem
dwóch spotkań w KK PZPR,
które prowadził sekretarz KK
Zdzisław Gasidłu.

Podczas spotkania z przed­
stawicielami Okręgowego
Przedsiębiorstwa Hodowli i
Nasiennictwa Ogrodniczego za­
stanawiano się nad możliwoś­
ciami przyspieszenia realizacji
zadań wynikających z planów
gospodarczych ustalonych na

ten rok przez władze miejskie­
go województwa krakowskie­
go, dla"tegoż przedsiębiorstwa.
Niezależnie od podstawowej
produkcji, jaką jest produkcja
szkółkarska i nasienna, go­

spodarstwa. zrzeszone w

OPI-IiNO muszą zwrócić bacz­
niejszą uwagę na dalszy roz­
wój hodowli, szczególnie bydła
mlecznego. Przekazywanie
państwu ziemi za rentę sprzy­
jać będzie powiększaniu tych
gospodarstw. Idzie więc o to,
aby należycie ją uprawiać.
Okres poprzedzający realizację
kolejnego etapu rozbudowy
kombinatu szklarniowego w

Krzeszowicach o nowe hekta­
ry tuneli foliowych winien być
wykorzystany na należyte
przygotowanie tej inwestycji,
aby jak najszybciej nasze mia­
sto mogło otrzymać zwiększo­
ne ilości warzyw przyspieszo­
nych.

W drugim spotkaniu udział

wzięli przewodniczący spół -

dzielni produkcyjnych i sekre­
tarze POP działający w tych
gospodarstwach.

Dalszy rozwój produkcji to­
warowej, hodowlanej i zbożo­
wej to podstawowe zadania

spółdzielców. Wykorzystują
oni dogodne warunki stworzo­
ne przez państwo: jak zakup
ziemi, fundusze inwestycyjne
dzięki którym powstają nowe

obory, chlewnie, owczarnie.

Główną jednak uwagę człon­
kowie Rolniczych Spółdzielni
Produkcyjnych zwrócić powin­
ni na dalszy rozwój najbar­
dziej potrzebnej w naszym
regionie produkcji. (cm, ep)

W szkołach Nowej Huty i Krowodrzy

Sukcesy i niedostatki
pierwszego roku reformy

Pierwszy rok reformy Oowitity dobiega końca. Ostatnio na

posiedzeniu plenarnym KD PZPR w Nowej Hucie oraz na

naradzie, która odbyła się w KD Partii Krowodrza oceniano

stopień wdrożenia reformy os,wiaty.
Trzy sprawy w głównej mierze decydują o powodzeniu

refońuy- baza szkolna, poziom nauczycieli oraz zaopatrzenie
w pomoce naukowe. \V Nowej Hucie i w Krowodrzy dotkli­
wie dała się we znaki ciasnota w szkołach istniejących na

nowych osiedlach. Jeszcze w czerwcu ub. roku na Plenum
KD PZPR w Nowej Hucie akcentowano konieczność budowy
drugiej szkołyi podstawowej na osiedlu Złotego Wieku j dzię­
ki zabiegom tutejszych władz w bieżącym roku zadanie to

weszło, do planu inwestycyjnego kuratorium Natomiast me

ma postępu w sprawie budowy przedszkoli w Mistrzejowi-
caeh. Postanowiono więc założyć przy współudziale Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hutnik” dwa ogniska przedszkolne
w mieszkaniach parterowych na osiedlu Piastów.

W ciągu ostatniego .roku szkolnego 99 nauczycieli nowo­
huckich uzyskało tytuły magisterskie, a 53 osoby zdały egza­
min kwalifikacyjny równorzędny studiom zawodowym. Dy­
plomy Studium Nauczycielskiego zdobyło 16 nauczycielek
przedszkoli W sumie już około 60 procent kadry oświatowej
tej dzielnicy legitymuje się wyższym wykształceniem. Inni

podnoszą kicali fiksuje
W Krowodrzy największe kłopoty lokalowe są na osiedlu

Widok - w Szkole Podstawowej'nr 145 przeznaczonej'na_ 30
oddziałów jest w tej chwili 39 oddziałów, a będzie — jak
wynika z prognoz — aż 45. Niełatwo uczniom, przechodzić
do sąsiednich szkół przez ruchliwe ulice miasta. Co prawda
zadbano o założenie świateł na ulicy Koniewa, ale to tylko
w części ułatwi malcom dotarcie do szkoły.

W dzielnicy tej 67,2 procent nauczycieli i wychowawców
.posiada wyższe 'wykształcenie magisterskie i zawodowe, ak­
tualnie 74 osoby studiują, a 37 przystąpi wkrótce dp egza­
minów kwalifikacyjnych.

Na pochwalę zasługują zakłady pracy Krowodrzy, które
w bieżącym roku szkolnym świadczyły szkolnictwu pomoc
na sumę około miliona złotych. W siad za nimi powinny iść
inne ęakła.iy krakowskie partycypując w wyposażeniu pla­
cówek szkolnych, ognisk przedszkolnych i budowie przed­
szkoli. Baza szkolna w naszym mieście jest _bowiem ciągle
niewystarczająca, a wyposażenie. wielu- szkół. nadal zbyt
skromne, by można było w pełni realizować program dzie­
sięciolatki stosując nowoczesne metody nauczania, (km)

© Komisja Górniczo-Geo-
dczy.jua PAN (al. Mickiewicza
30, paw. C, s. 78): Posiedzenie
naukowe. Referat nt.. Możli­
wości określenia stanu, defor­
macji w górotworze objętym
eksploatacją górniczą —

przedst. dr G. Klein — 11.15.
© Klub „Centrum” (os. Ko­

ściuszkowskie, paw. 5): Wy­
stawa „portret, dziecka” w

PROGRAM I
6 00 TTR, RTSS — Matema­

tyka, sem. 4 — Powtórzenie
materiału

6.30 TTR, RTSS — Geogra­
fia, sem. 4 — Powtórzenie
wiadomości

12.4.5 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 2 — Powtórzenie wiado­
mości

' 13.25 TTR, RTSS — Chemia,
sem2— -Wybrane Zagadnie­
nia z chemii ńmorganicznej

15.25 Program dnia

15.30 NURT — Nauczanie
początkowe — Realizacja pro­
gramu nauczania w kl. II w

warunkach klas łączonych
16.00 Obiektyw
16.20, Dziennik (kol.)
16.30 Kino telewizji naj­

młodszych: 'przygody psa Huc-

kleberry
16.55 Dzień dobry w kręgu

rodziny. (kol.)
17.20 Losowanie Małego

Lotka
17.30 Śródziemnomorskie

przygody

Przed, placówką ZPR.
przy Plantach w pogodny
dżiefi nie brakuje klien­
tów. Zwłaszcza ci najmłod­
si. chętnie korzystają, z do­
stępnych tutaj atrakcji.
Jazda samochodem elek­
trycznym, czy na karuzeli
to przecież wielkie prze­
życie!

Fot. W. Klas

Wczoraj: © od dłuższego
czasu woda zalewa 13 piwnic
w bloku nr 1 na os. Wysokim
w Nowej Hucie. Lokatorzy
zgłaszają usterki w admini­
stracji bądź spółdzielni miesz­
kaniowej „Hutnik” więc od
czasu do czasu wodę się wy­
pompowuje. I sytuacja się po­
wtarza: znów woda zalewa
piwnice, znów po długotrwa­
łych interwencjach spółdzielń
nia przysyła fachowców itd.
itd. a produkty spokojnie gni-

,ią w piwnicach. Ciekawe kło
wcześniej straci cierpliwość?
© na przejeździe kolejowym
w Skawinie czeka się po kil­
kanaście minut albo i więcej
na przyjazd czasem zupełnie
niepotrzebnie gdyż np. zdarza
się, że między jednym a dru­
gim przejazdem pociągów u-

plywa 15 minut a przez cały
ezas szlaban jest zamknięty.
Nie zbyteezna to ostrożność?
© tablica ogłoszeniowa naprze­
ciw przystanku tramwajowe­
go przy Filharmonii przedsta­
wia pożałowania godny widok
— odrapana, brudna, rozlatu­
je się, wiszą na 'niej szczątki
plakatów. Pech chce, że usta­
wiona w centralnym punkcie
miasta a turystów należy o-

czekiwać lada moment...

(iw)

DOM ŻOŁNIERZA (LuWkSS 48):
Koziorożec-1 (USA 15 Lal) ***/o°«®
- 15.30. KULTURA (Rynek Gł.

I?.7): Śmierć z komputera (fr. 15

lat) */oco — 8, 10, 12, 14, 16, 18. A.n-

drej Rublow (radź. 15 Lat) — 20.
MASKOTKA Dzierżyńskiego 55):
Szczególny dzień (wł. 18 lat) **/°0

11, 13, 17.30, 1D.3O, Hełm Aleksan­
dra Macedońskiego (radź, b.o .) —

15.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
; 15): King Kong (USA 12 lat) */<>oc;>

( - 14.30, 17, 19.30 . MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Wśród nocnej
ciszy (poJ. 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 10,
11, 15, Koniec Imperatora tajgi
(radź, b.o .) — 16, Romantyczna An­
gielka (ang. 18 lat> **/«> - 12, 13^
20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Dzielnica willowa (buig.
12 lat) **/co - 16, 18. SZTUKA

(Jana 4): Szpital Przemienienia

(poi. 18 lat) — 10, 12, 16,
Ib, 20. ŚWIT DUŻA SALA

(oh. Teatralne 10): Ebirah

potwór z głębin (jap. 12 lat) ♦/«»
— 15.45, Niezamężna kobieta (fr.
18 lat) — 18, 20.15. ŚWIT MAŁA

SALA: Dom lalki (ang. 15 lat)
**/o — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Szczęki — 2 (USA 15
Lat) — 15.45, 18, 20.16. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Akcja „Sa­
lamandra” (rum. 15 lat) */co —

15, 17, 19.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu): Panowie dbajcie o żo­
ny (fr. b.o .) */«» — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. U GÓREK (os. Ugorek):
Nieme kino (USA 15 lat) **/o® —

17, 19, Najdłuższa droga (jug.
15 lat) «/ca r- 15. WANDA

(Waryńskiego 5): Test pilota Pir-
xa (poi. 12 lat) _ io, 12.15,
16, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) — io,

. 12 .15, Wierna - żona (fr. 18
lat) ig, 18, ao. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Orkiestra Klubu

Samotnych Serc sierżanta Peppe-
ra (USA 12 la'.) _ io, 12.15,
15.45, 13, 20.15. WISŁA (Gazowa 25):
Handlarz bronią (wł. 15 lat) —

g 10,45, 13, 15.45, 13, Cień lecącego
ptaka (CSRS 15 Lat) — 20.15,
WRZOS (Zamojskiego 50):
Przez Góry Skaliste (USA b.o .)

_ igt Bilet .powrotny (poi.
18 lat) **/oca

_ Ig, 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Stawka większa
niż życie (poi, b.o .) — 16, 17,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Największe wydarzenie od

czasu, gdy człowiek stanął na

Księżycu (fr.-wł. 15 lat) — 16, 20

(pożegnanie z filmem), DKF —

Julia (USA) — 18.
DOBCZYCE — Raba: Wilczym

śladem (radź. 12 lat) GDÓW
— Promyk: “Wesela nie bę­
dzie (poi, 15 lat) */oo. KRZE­
SZOWICE — Nowości: Ótalla z

Bahii . (brazyl. 15 lat) **/«», MY­
ŚLENICE — Wisła: Diabeł bije
żonę (węg. 15 lat) ♦*/«, NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Wyspy na

Golfstromie (USA 12 lat)
SŁOMNIKI — Czat: Miłość w de­
szczu (fr. 15 lat) **/oo. SKAWINA
— Hutnik: Godziny miłości

(szwedz. 15 lat) */□©. WIELICZKA
— Górnik: Kaskader (radź. 12

lat) */«», Bajka o zmarnowanym
czasie (radź. b .o .).

Pozostałe kina nieczynne.

SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Wystawa; Awangarda artystycz­
na w kręgu KPP (10—17). SALON

TPSP (N Huta. 81 Róż 8): Wy­
stawa stypendystów HIL (11—
13). GALERIA DESA (Ja­
na 3): Wyst. malarstwa 1. Chmie-

lińsklej-Zbrożek „Portrety dzieci”

(11—19). GALERIA DESA (No­
wa Huta, os. Kościuszkowskie):
(11—19). GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 84); Wystawa Celiny Styryl-
skiej-Tarancżewskiej (10—18). GA­
LERIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
Sześć raży Centre Beaubourg
(1C—18), GAL. „PRYZMAT” (Ło­
bzowska 3); Wystawa grafiki
film.: Jak powst-aje film (11—19)
GAL. SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ -

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska l—10); Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewsktej
(11—19). PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27): Wystawa malar­
stwa Anny Sagan oraz wystawa
H Hermanowicza: Kraków w

fotografii (12 — 19). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA (10 — 21). GALERIA:

Wystawa prac Adama Urba­
nika (11—19). KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA: Wysta­
wa: KMPiK w 25-leeiu (10—20).
GALEKIA: Wystawa zbioro wa

grafiki „Mecenat Kombinatu HiL
- Plastycy — ZPAP” (10—20).
DWOREK JANA MATEJKI w

K r zesł8wleath (Kruczkowskiego
9): (S—14 .30, -wst. wol.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawy:
Malarstwo Antoniego Kawałki:
„Baśniowy -świat dziecka” (9—14.
16—18), MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): (10—15, 16—18),
MDK: IV Wcjew. Pokonkurs. Wy­
stawa ozdób bibułk. - „Kwiaty pol­
skie” (8—15),

SZPITALE
iDYŻURNE
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 33a, OKULISTYCZNY:
Witkowice. UROLOGICZNY:

•Prądnicka 38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE M1ĘDZY-
RfJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna gabi­
net zabiegowy (18—2.1), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza (20—5).

Dla. Śródmieścia (al. Pokoju
41 - lei tSi-K, 133-98.

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl. I) - te) 856-26.

KROWODRZY (Gaiła 24) - tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

lei. 818-55 . 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
N X I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym > tabieiiowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

MAŁA KRONIKA)
rys. i mai. — Z. -Garbaczcw-
ska-Pawlikowska — (14—20).

© Klub ZNP (Sienkiewicza
’27):' Zakończenie pracy Klubu
— rewia mody, wyst. zesp.
Piękna Żywego Słowa.

@ SDK „Pałac pod Bara­

nami” (Rynek Gł, 27): Wie­
czór satyryczny Zenona Las­
kowika i Bogusława Smole­
nia — 16.30, 18.30 i 20.30;
Spotkanie członków i sympa­
tyków w V rocznicę powsta­
nia klubu — 18.

© Klub Kuźnia (os. Złotego
■-Wicku 14): Zakończenie ple­
biscytu o tytuł mistrza nau-

czyciela-wychowaw.cy — 13.30.

POGOTOWIE©

Zaproszenie na „Pieśń Wawelu"
Zapamiętaj: sobola 16 V* goaz. 22.00
2,5 tys. wykonawców

- dziesiątki zespołów
artystycznych — światło
i dźwięk. W sumie wiel­
kie widowisko historycz­
ne zatytułowane „Pieśń
Wawelu”.

© OBRAZY Ż HISTORII
I WSPÓŁCZESNOŚCI na­
szego kraju. Średniowiecz­
ni rycerze i kosynierzy Ko­
ściuszki. Królowie i wybit­
ni przywódcy. Poeci i bo­
haterowie ich utworów. Nie
zabraknie oczvwiśc;e le­
gendarnej Wandy i Wawel­
skiego Smoka.

© Będą również WIAN­
KI (niektóre wcale pokaźne
bo o średnicy 10 metron,
bogato iluminowane), ko­
rowody, tańce 1 śpiewy,
nawiązujące do starych so­
bótkowych obrzędów."

© Niespotykane EFEK­
TY PIROTECHNICZNE I
AKUSTYCZNE, Muzyczna
oprawa w najlepszym wy-

Fragment widowiska pod
Wawelem...

daniu Orkiestry Polskiego
Radia i TV w Krakowie
pod dyrekcją Antoniego
Wita.

© Setki reflektorów
sprowadzonych z wytwórni
filmowymi z Lodzi, Pozna­
nia i Warszawy/

TWÓRCAMI WIDO­
WISKA są: EDWARD

CHUDZIŃSKI i KRZY­
SZTOF JASIŃSKI, który
również całość reżyseru­
je. Choreografia jest
cizielem ANATOLA KO-

CYŁOWSKIEGO, a 12-

metrowej wysokości lalki

powołali do życia LIDIA

i JERZY SKARŻYŃSCY.

W organizacji widów iska
pomagają: wojsko, junacy
OHP, pracownicy „Ener-
goprzemu”, „Chemobudo­
wy”, KBM. MPK, Żeglugi
Krakowskiej 1 wielu in­
nych.Fol. W. Klag

Tłf PROGRAM
I W TELEWIZJI

18.00 Studio Sport — mecz,
piłki nożnej — Bułgaria. —

Anglia
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Pasażerka” — polski

film fabularny reż. Andrzej
Munl? (kol.)

21.35 Dziennik (kol.)

21.50 Świat, ludzie, idee —

program publicystyki między­
narodowej (kol.)

PROGRAM II

16.40 Prągram dnia
16.45 Towarzystwo Wiedzy'

Powszechnej „Gdy wszystko
było pierwsze”

17.15 Język angielski, lek­
cja 30

17.45 Dla zainteresowanych
historią — Sensacje z przesz­
łości

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY J ZBROJOWNIA

(mecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY (10—15.30), GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). PODZIEMIA
kościoła Świętego wójcie
CHA (Rynek Główny). Wysi
- Dzieje Rynku krakowskiego

(3—13), GALERIA MALAR­
STWA - SUKIENNICE (lC^-16),
DOM JANA MATEJKI (Flo­
riańska 41). Obrazy, rysunki, zbio­
ry' artystyczne i pamiątki po J.

Matejce oraz szkice kompozy­
cyjne do Obrazów bisto; yezuycn
Jana Matejki z lal 1877—1819

(10—16). KAMLENI CA SZOŁA Y -

SKICH (:pi. Szczepański 9). Polskie
malarstwo i rzeżoa do 1795 roku
(niecz.). NOWY GMACH (al. 1

Maja 1); Wyst. litografii — Brama
van Yelde (12—18, wst. wol.) .

MUZEUM NARODOWŁ (Mam-
testu Lipcowego ić): Wysra
wa „PoiHety królów polskich w

monecie i w medalu” (r.iecz.)
MUZEUM CZAKA OB YSK ICH (i-\
jarska- 8): (nieczynne). MU­
ZEUM ELNOGRAI 1CZNE: Wyst
„Twórczość Józefa Janosa z

Dębna” (10—15). MUZ. H1STOR.

(Jana 12): Kolekcja militariów i

•zegarów (11—18. wst. wol.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wyst.: Krakow­
ska rodzina w starej fotografii
(10—13). GAŁ. TEATRALNA (nie­
czynnej ODDZIAŁ rEAlRAL-
NY (Szpitalna 2.1) (mecz ) MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa. Świat w oczach dziecka

(mecz.) . MUZ. LENINA (Topolo­
wa 3): Wystawa — Lenin w Pol­
sce (9—17 wst. wol.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 23); Fol­
klor wsi podkrakowskiej (11—14).
MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—16). MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
fauna epoki lodowcowej - zwie­
rzęta egzotyczne, ptak) ) owady
(10—13, wst. wol,). M. ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (R—21),'

^KOPALNIA SOL) (7—12. 14—13)
GALERIA RTF (Boli Stalingradu
13): (9—21). DOM POLONII (Rynek
Gł. 14); Wystawa W Chomlcza pt
Zloty wiek polskiej nauki, kultu­
ry i sztuki (10—16). GALE­
RIA ĘWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawa: absolwenci II — 12 o-

twarcie, GAL. ARKADY ': Wy­
stawa malarstwa Władysława

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania > przewozy - 238-33.

Informacja — 205-11 Centrala abo­
nencka — 336-Oć Rynek Podgór­
ski Ł 825-50. Lotnisko - Balice
190-28, Nowa Fiuta 422-22,. 417-70.
Krzeszowice 9. 22. Jerzmanowice
48. Proszowice 9, Myślenice S99,
Skawina st, Wieliczka 9, 233-54

( S’''•' -•■'■.■--'fi, .

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ- t<r* 65 (c?.ynn.v 8—15)

Rynek Gł. 42 (tlen). Waryńskie­
go .24 (tlen), pl. Wolności 7,
Fstrowslńego 94 (tlen), Długa 83,
Rynek Podgórski 9. Nowa Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen). Centrum
C.bl6

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
tel.’ 214-28.

WIELICZKA '

(os. Sienkiewicza

24; - Lei. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) -

tel. 230.

INNEil
ZOO (Łase?, wolski): (9—19).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od 9 do zmroku.
OŚRODEK INFORM. CSŁCGO-

WliJ WCSF „GROMADA” (Flo
Hańska 2Ó) — te! ' 271-30 228-9(1
(7—13). Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel. 447-31 (8—18).

CENTRUM INI-ORMACJI TURY-
STYCZNEJ WAWt-'I. - l OUR1ST (ul
Pawia 3) tel. 200-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY t KARDIOLOGICZ­
NY (Reja U) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 i 295-73

(od 16 do 23.30),.
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 czynne całą dobę.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
l RODZINNA USC (pl. Wiosny Lu­
dów’ 5): (16—19).

RADIO

PROGRAM I

na lali 1322 ni

18.15 Wszystko już było, cz.

V pr, publ. kulturalnej (kol.)
19.10 Program lok.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Twój las” polski film
dok. o ochronie środowirka
(kol.)

20.55 Twarze teatru

21.40 „Romeo i Julia pod ko­
niec listopada” czechosłowacki
film lab.

23.05 24 godziny (kol.)

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.(10, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.U0, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.00—9.00 Sygnały dnia. 8 .3S—%

Cztery pory roku. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Komunik, o st
wód. 12 .25 Moz. polsk. mei. 12^

Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Słoneczne piOł"
lS.aO Muz. jazzowa. 13.40 Kącij^
melom. 14 .00 St. Gama. 14 .30 s-

Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.03 Kol

respond. z zagrań. 15.10 St. Gama
18.00 Tu Jedynka. 17.30 Radioku-
rler. 18.00 Tu Jedynka d.c . IB.23
Nie tylko dla literowców, lą.-jlj
Wloena estrad 19.15 Przeboje
sprzed lat. 19.40 Solo i w

pali. 20.09 Informacja dla kierow­
ców. 20.03 Siadem naszych interw
20.10 Ork. w report, popm. 20.40
Mistrz. nastroju. 21.05* Kron.

sport. 21 .15 Komunk. Tót. Sportl
21.20 Kone. chopinowski z nagrań”
W. Małcużyńskiego. 22 .20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.23 Kraków na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. słowno-muz.

PROGRAM II

na fali 219 ni, czyli 1368 Kii*
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6’0,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30

4.35 Poradn. dom. 5 .00 Muz. dz.
dobry z Wrocławia. 5.36 Obserw. i

propoz. 5.48 Muz. wycin. S .00 Ze-

spół „Rama 111”. 7 .10 Kalend. Ra­
diowy. 6 .15 Moskwa z mel. 1 pies.
6.35 Gimnast. 8.45 Mistrz, minia’.
instrum. 7.05 Chwila z nios. i .ią
Inf. o pr. PR i TV. 7.15 Zespół
„Czerwone Gitary”. 7.35 Małe

muzyków. 8.00 Konc. poranny.
8.35 Dialogi 1 zbliżenia. 9.30 My 79
— aud. St. Młod. S .40 Miłośn. pie­
śni chór. 10.00 Sagi polskie — Ro­
dziny Homplów. 10.30 Zespół Gold
Washboard. 10.40 Sprawy codz.
11.00 Nagr. R. Jabłońskiego i K.

Borucińskiej. 11.35 Choroby spoi,
nadal groźne. 11.45 Nfuz. spc.d
strzechy. 11.55 Komunk. o st.
wód. 12 .05 Gdy człek w taniec

polski stanie. 12 .25 L. ran Beetiio-
ven — VIII Symi. F-dur. 13.co

Audycja publlcyst. — Zawsze i

wszędzie. 13.10 Muz. w teatrze.

13.30 Komun, dla górników, ls.ss
Ze wsi i o wsi. 13.51 Słynne wło­
skie arie operowe. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocz. 14.29 Dla dzieci:
O krasnoludkach i sierotce Mary­
si — ode. 8. 14 .50 Muz. Mozarta.
15.20 Popoł. dziewcząt i chłopców.
16.00 Śpiewa I. Santor. 16.10 w.

Landowska — poetka klawe*.
16.40 Okruchy weselnego tortu —

fr książki W. ZukrowSkiego.
17.00 Z aktorsk. śpiewn. 17.20
Teatr PR — „Dziecko I świat” —

„Aplipaplikukiblau — t czyli zejdź
z dachu Alicjo”. 18.30' Echa dnia.

18.40 Pod skrzydłami Hermesa.
19.00 utw, w. Lutosławskiego.
19.40 Inf., rady, propozycje. 19.50
G. Faure — Parana — op. 50,
20.20 Arrigo Boito — Zespół, fr.
opery Mefistofeles. 21.30 'u;,
sport. 21.40 M. Gomółka: Melosfe
na Psałterz Polski. 22 .00 Zwie­
rzenia wiecz. 22 .15 Szkic do por­
tretu. 22 .30 Mag. Studencki. 23.35
Co słychać w śwlecie. 23.40 Muz.
na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MKz

6.00—3 .00 Między snem a dniem,
6.15 Stall pog. i wiad. 6.30 Polity­
ka dla wszystkich (powt.). 7, s,
10.30 . 12, 15, 17, 19.30 Ekspresem,
przez świat. 8 .05 Za kierownicą.
8.40 Co kto lubi. 9.00 Błękitny
młoteczek — 14 ode. pow. (powt.) .

9.10 Herbatka przy samowarze.

9.30 Nasz r. 79 (powt.). 9.45 Dys­
koteka pod gruszą 10.35 Jazz r.a

motywach hiszpańskich. 11.30
Dzień jak co dzień. 11 .30 Dyskote­
ka pod gruszą, 12.03 w tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 Lądy nieuniknione — 10
ode. pow. 14 .00 Kolekcja muz.

staropolsk. 15.05 Wakacje ze swin­
giem. 15.40 Pios włoskie. 16.00 Wi­
dzi mi się, widzi wam się... 16.20

Muzykobranie. 18.45 Nasz r. 79.
17.03 Muzyczna poczta UKF. 17 .40

Wszystkie nagrania Charlie fzr-
kera. 13.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00
Rozbicie — ode. 10. 19.35 Opera
tyg. J. F . Haendel: Juliusz Ce­
zar (powt.) . 19.50 Błękitny młote­
czek — ode. 15 pow. 20.OT Studio'
202 — Wróci, mag. ro-zr (powt.) .

21.00 L. Beethorena opera omr.ia.
22.00 Fakty dnia. 22 .03 Gwiazda 7
wiecz. — Łucja Prus. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — problemy. 23.00
Nowe psalmy — Tadeusz^ Novża-
ka (powt.). 23.05 Między (dniem »

snem. 0 .50 Wiad. ' \

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKU 6.40,12.60,15.00,
16.00. 16.40, 22.55

6.00 Biuro Listów odpow.
Wstęp do muzykoterepii. g .se

Rytm i pies. Gr45 Pog. (Kr). b.^tł
Co słychać (Kr), 5.53 Omów. D/.
dnia (Kr). 7 .00 Agencja N,ov.,'osii
donosi (Kr), 7.05 Muz, dz. dobry
(Kr). 7 .29 Są tacy ludzie aud.. M/

Loyeila (Kr). 7.39 Pog. (Kr), 7.40
Radio dedykuje. 8.00 Mmi-reeital'

Zesp. „WsWela”. 8.10 Klub przy­
jaciół muz. polsk. 8 .25 Na wizgi-
nale gra B. Strzelecka. 8.35 Sztu­
ka klerów, zesp. g.oo Przed star­
tem na wyższe uczelnie (biol.).
S.27 Z . Noskowski - Kwart, for-

lep. d-moll. 10.00 przed startem

na wyższe uczelnie (j -poi.). 10.30
Estr. przyj, ll.eo Dia kl. UJ i::.:

jęz. poi. — Jakie to dwa teatry?
11.30 Dwie polskie primadonny.
12.03 Aud. dla wsi (Kr). 12 .20 Mci.
lud. (Kr). 12.23 Giełda płyt. 13.00
63 lek. j. ang. 13.15 Konc. Vlv?.l-

diego. 13.45 Tu. st stereo (STE­
REO — Kr). 14.00 Naukowcy roln.
14.13 Tu St. Stereo (STEREO - ■
Kr). 14.43 Czeskie tańce lud. 15.05

. Radiowy Tyg. Kult. 15.45 Kwadr,
poet. 15.05 W cieniu starych ogro­
dów. 16.23 Nauka — praktyce. 16.40
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (Kr).
16.50 Muz. rozr, (Kr). 17.00 Rep. o

Nowej Hucie pt Ojciec i syn.)
(Kr). 17 .20 Nasze sprawy — aud.
dla młodz. (Kr). 17.35 Z twórcz.

oper, S. Moniuszki (Kr). 17.55 W

kręgu sztuki. 13.15 Śpiewa Tali
.dal Monte I Luigi Montesanto

(Kr). 18 24 Pogoda (Kr). 13.25 Czy
Istnieją obce cywilizacje? 19.W

Prosimy na cenzurowane. 19.13 36
■lek. j . hlszp 19 30 St. .Stereo za­

prasza (STEREO - Kr). 21 .20 W.
Conover — przedst. 21.50 Krajo­
brazy hist. 22 .15 W trosce o slo.ro
i treść. 32.35 Polscy myśliciele.'

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV — Redak­
cja nie bier-ze odpowiedzialności.
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